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• 1 
Znane w K r a j u Nakłady Mecha -
niczno -Precyzyjne „Mera - B łonie" 
pod Warszawą , które wy twa r za j ą 
urządzenia współpracujące z kom-
puterami, dopiero w 1970 r. roz-
poczęły eksport swoich wy robów . 
Obecnie przygotowują się do w y -
konania nowych kontraktów pod-
pisanych na najbliższych pięć 
lat. Jeden z nich przewiduje 
dostawę kole jnej partii d ruka -
rek wierszowych do Związku 
Radzieckiego. Odbiorcami dru -
karek z Błonia są również f i r -
my francuskie i amerykańskie. 

W pobliżu Opola, przy między-
narodowe j trasie E-22, otwarto 
niedawno nowo zbudowany za-
jazd „Niedźwiednik" . Zmotoryzo-
wan i turyści chętnie odwiedzają 
ten uroczy gościniec. Można tu 
smacznie zjeść, wygodnie odpo-
cząć, a nawet przenocować. 

• 3 
Gdański K l u b Towarzys twa P r zy -
jaciół Dzieci „Neptun" , redakcja 
„Głosu Wyb r zeża " i miejscowa 
Te lewiz ja zorganizowały konkurs 
malowania na płocie. Wzię ły w 
nim udział dziecięce grupy pod-
wórkowe i szkolne. Ten konkurs-
zabawa przyniósł świetne efekty 
— u jawn i ły się młode talenty 
plastyczne, a na miejscu kon-
kursu pozostała kolorowa w i -
zja miasta z dziecięcej wyobraźni . 

• 4 
W Szkole Pods tawowe j nr 22 w 
Białymstoku powsta je Izba P a -
mięci. W j e j organizacji uczest-
niczą wszystkie dzieci oraz 
współpracujące ze szkołą koło 
Z B o W i D . Całością prac kieruje 
nauczycielka, opiekunka kola h i -
storycznego. Zgromadzono już 
wiele eksponatów z okresu I I 
wo jny światowej , świadczących 
o martyrologii narodu polskie-
go i wa lkach z okupantem. 

• 5 
W Żarnowcu (woj . gdańskie) t rwa 
budowa elektrowni szczytowo-
pompowej , której moc wyn ie -
sie około 720 M W . Obecnie 
montuje się już rury ssące 
pomp, betonuje się fundamenty 
pod bloki siłowni. Rozpoczęto 
również montaż rurociągów do-
prowadzających ciśnienie. R ó w -
nocześnie z elektrownią powsta -
je osiedle mieszkaniowe dla przy-
szłych pracowników. Fot. C A F 



TYGODNIK 

Ksoscama 
W numerze 
Pro fesor Sorbony p. Z y g -
munt M a r k i e w i c z odzna-
czony K r z y ż e m Of i ce rsk im g-
Orderu Odrodzenia Po lsk i ® 

L iczne imprezy zorganizo-
wane w Dunkierce z okaz j i 
„ Tygodn ia Po l sk i e go " u-
moż l iw i ł y mieszkańcom tego 
w ie lk i ego por towego m ia - j. 
sta bliższe poznanie Po lsk i O 

Międzynarodową Nagrodę 
P r omoc j i o t rzymało ostat-
nio Przeds ięb iors two H a n -
dlu Zagran icznego „Bumar " , 
które w y r o b y polskiego 
przemysłu maszyn budow-
lanych dostarcza na rynki 
czterdziestu k r a j ó w świata 8 
Na tegorocznych M i ęd zyna -
rodowych Targach w L i l l e 
zwracał uwagę w i e l ob ran-
ż o w y paw i l on polski . Zna -
lazły się w nim również 
stoiska kupców i rzemieś ln i -
k ó w polskiego pochodzenia 

Urodza j na polszczyznę... O 
nauce j ę zyka polskiego w 
Béthune opowiada j e go na-
uczycie l pan Andr z e j ewsk i 

Inżynier Anna Mło tkowska , 
matka Agn ieszk i i M a r t y -
ny, k i e rown ik grupy robót 
na Dworcu Centra lnym, 
zdobyła zaszczytny tytuł 
„Warszaw iank i Roku 1975" 

Warszawsk i Pa łac M łodz i e -
ży, p lacówka w y c h o w a n i a 
pozaszkolnego przeszło 180 
tysięcy dzieci i młodz ie -
ży, obchodz i ł dwudz ies to-
lec ie s w o j e j działalności 

10 

14 

18 

20 
Jak rodzi ła się granica po -
koju, czyl i zachodnia g ra -
nica Po lsk i na Odrze i N y -
sie, opowiada interesująca 
książka Wies ława Dobrzyc -
kiego, wydana n iedawno 
przez P a ń s t w o w e W y d a w -
n i c two N a u k o w e w K r a j u 22 
Zespół amatorskiego teatru 
w Eisden zamierza wys t ą -
pić równiież w innych ko l o -
niach polskich w L imburg i i 32 
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P r o j e k t o k ł a d k i 1 o p r a c o w a n i e 
g r a f i c z n e : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

W przeddzień wizyty w Polsce prezydenta Republiki 
Francuskiej p. Valéry Giscard d'Estaing poprosiliśmy 
o wypowiedź p. senatora Henri Caillavet, byłego ministra, 
na temat obecnego stanu stosunków francusko-polskich. 
P a n senator, Henri Caillavet, wiceprzewodniczący partii 
lewicowych radykałów, aktywnie działa w wielu organizacjach 
społecznych, w licznych kongresach międzynarodowych, 
broniąc zawsze spraw bezpieczeństwa, pokoju, zbliżenia 
międzynarodowego. Jest teź od lat gorącym i wiernym 
przyjacielem Polski. 

W interesie 
obydwu narodów 
i pokoju 
w Europie 

— P o m i ę d z y narodami po lsk im i f r an -
cuskim istnie je w i e lka przy jaźń , k tó re j 
początki s ięga ją zamierzchłych czasów. 
Zan im Franc ja i Po lska stały się zorga-
n i zowanymi państwami, pomiędzy obu 
narodami zaczynało się już p ierwsze zb l i -
żenie. W i e l e wniosła kultura polska do 
r o z w o j u kul tury f rancuskie j . W i e l k i m 
poważan iem, sympat ią i przy jaźn ią da-
rzą też Po lacy Franc ję , j e j kulturę, j e j 
prawa , osiągnięcia naukowe i technicz-
ne. Jako d a w n y kombatant nie mogę nie 
przypomnieć też o tym, że w 1939 roku 
Franc ja dotrzymała pod ję tych przez sie-
bie wobec Po l sk i zobowiązań w o j s k o -
w y c h . Pó źn i e j oba narody — polski i 
f rancuski — p r z e ż ywa ł y ponurą noc oku-
pac j i h i t l e rowsk ie j . Myś lę , że ten okres 
braters twa broni i wspó lne j wa lk i p r z y -
czyni ł się do dalszego zacieśnienia t ra-
d y c y j n y c h z w i ą z k ó w pomiędzy narodami 
f rancusk im i polskim. 

— W m o i m reg ionie , w po łudniowo-
zachodnie j F ranc j i zna jdu j e się bardzo 
l iczna kolonia polska. Pomiędzy dz iećmi 
im ig rantów polskich i młodzieżą f r a n -
cuską nastąpi ło zbl iżenie i zostało za-
war t y ch w i e l e małżeństw. Ludność gas-
końską, k tóre j j es tem j ednym z deputo-
wanych, i naród polski łączą dziś ścisłe 
w i ę zy , w łaśn ie poprzez tę dużą kolonię 
polską, która dała Gaskoni i młodych lu-
dzi pracowi tych, intel igentnych, o w r a ż -
l i w e j duszy. C i eszymy się wszyscy z ich 
obecności. 

— Po lska dla nas — to j ednak nie ty l -
ko ta mała kolonia poloni jna na z iemi 
f rancusk ie j , to n ie ty lko niez l iczone sze-
reg i r obo tn ików Nordu i wschodnie j 
F ranc j i . Dla nas Po lska to nie ty lko oni. 
Dla nas Po lska — to młody i prężny kra j , 
bl iski F ranc j i . 

Obecnie często is tnie je zbieżność w do-
k o n y w a n y m przez obydwa k ra j e w y b o -
rze po l i tycznym. Po lska pragnie poko ju 
i F ranc j a też m i łu j e pokó j . Po lska prag-
nie zniknięcia b l o k ó w mi l i tarnych i Fran-
c ja też pragnie ich zniknięcia. Po lska 
jest za zb l i żen iem wszystk ich na rodów i 
za po l i tyką ogó lnego rozbro jenia , kontro-

> 
l owanego i jednoczesnego, Francuzi , w 
swe j og romne j większośc i są równ ie ż za 
tą pol i tyką, za poko j em. Franc ja pragnie 
poszanowania i autonomii wszystk ich na-
rodów. Po lska udowodni ła w ciągu ki lku 
lat, że pragnie p o k o j o w e g o współ istnie-
nia. Po lska i F ranc ja uważa ją , że po -
przez d ia log i m i ędzynarodowe porozu-
mienia dojść można do t rwa ł ego poko ju 
i wspó łpracy międzynarodowej . . . 

— Od dawna by ł em cz łonkiem p r e z y -
dium Stowarzyszenia „Od ra -Nysa " . Du -
żo wys i łku w ł o ż y ł e m w sprawę ostatecz-
nego uznania polskie j granicy zachodniej 
i myślę , że nasze wspó lne wys i łk i , p. 
przewodniczącego Pa l ewsk iego , p. Deniau, 
n i e ży jącego p. przewodniczącego Bastid, 
zmar łego n i edawno pro fesora Grosclaude 
i m o j e b y ł y w y r a z e m do t r z ymywan ia 
przez nas zobowiązań, zac iągniętych w o -
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- T a k i e 
działanie 
wzbogaca 
Kraj i ludzi 

O szerokich kontaktach Polski ze 
światem w ostatnich latach pisaliś-
m y nie jednokrotnie w t ym miejscu. 
Konsekwentn ie prowadzona przez 
Polskę pol i tyka poko jowego współ-
istnienia oraz dynamiczny w ostat-
nich latach rozwó j gospodarczy K r a -
ju s tworzy ły możl iwości wy j śc ia 
Polski na zewnątrz , nawiązania sze-
rokie j współpracy międzynarodowe j 
w wie lu dziedzinach. I n i c j a t ywy i 

porozumienia międzynarodowe w 
dziedzinie politycznej, współpraca 
gospodarcza, naukowo-techniczna, 
wymiana kulturalna z wieloma kra-
jami świata nigdy jeszcze dotąd w 
min ionym trzydziestoleciu Polski 
L u d o w e j nie by ły o tak wie lk im za-
sięgu i tak wie lk ie j różnorodności. 

O rozmachu w ostatnich latach 
polskiej gospodarki otwarte j , będą-
cej podstawą rozwoju współpracy 
międzynarodowe j i w innych dzie-
dzinach, świadczą liczby. Dziś udział 
obrotów międzynarodowych osiąga 
już wielkość jednej trzeciej całego 
dochodu narodowego Polski. 

To otwarcie na świat polskiej go-
spodarki zmieniło od 1971 roku cał-
kowic ie j e j obraz i sposoby działa-
nia. Odtąd zaczął się śmiały import 
nowoczesnej techniki, kupowanie li-
cencji , sięganie po zagraniczne kre-
dy ty i forsowanie w K r a j u produkcj i 
sprzedawalnej za granicę. To z kolei 
pociągnęło za sobą liczne podróże i 
p r z y jmowan i e wizyt, kontakty z cu-
dzoziemcami, konieczność szerokiej 
znajomości różnorodnej lektury, spe-
c ja lnego programu kształcenia, nau-
ki j ę z yków obcych, zapoznania się z 
zagraniczną techniką w pracy, w 
mieście, w domu itp. 

T e wie lokierunkowe i nasilane w 
ostatnich latach związki gospodar-
cze Polski z krajami na wszystkich 
kontynentach pociągnęły z kolei za 
sobą współpracę naukową i wymia -
nę kulturalną, dążenie w K r a j u do 
rozszerzenia w iedzy o świecie, w ięk-
sze zainteresowanie też świata Po l -
ską, krążenie dorobku myś lowego i 
ludzi. 

W wyn iku kooperacj i przemysło-
w e j , rozwo ju kontaktów handlowych 
i nasilającego się eksportu specjalis-
t ów do k ra j ów rozwi ja jących się — 

wielotysięczna rzesza polskich eks-
per tów gospodarczych jest w syste-
matycznych rozjazdach. Spośród zaś 
samych ty lko pracowników nauko-
wych Polskie j Akademi i Nauk, w 
1973 roku 3384 osoby wy j e żd ża ł y za 
granicę na staże, praktyki , konsulta-
cje, konferenc je naukowe itp. Na 
przeszkolenia zagraniczne wy j e żdża -
ją również robotnicy tych gałęzi 
przemysłu, które za jmują się pro-
dukcją l icencyjną lub przystępują do 
kooperacj i p rzemys łowe j z f i rmami 
zagranicznymi. Do tego doda jmy je-
szcze 7 min osób, które w 1973 roku 
wy j e cha ł y prywatn ie za granicę, co 
również sprzy ja rozszerzeniu pola 
obserwacji , dokonywaniu ocen, do-
chodzeniu do dojrzałych porównań 
i przemyśleń. 

Rozszerzeniu w i ed zy Po laków o 
świecie w obecnym okresie sprzy-
ja ją poza wy j a zdam i zagranicznymi 
również l iczne i różnorodne możli-
wości zdobywania te j w i edzy w Kra -
ju. W Polsce rozchodzi się obecnie 
rocznie około 50 min egzemplarzy 
zagranicznych czasopism, przynoszą-
cych nie ty lko ogólną wiedzę o tym 
czy innym kra ju świata, ale i cenne 
in formac je naukowe, techniczne itp. 
W ciągu ty lko 1973 roku odbyło się 
w K r a j u 2151 wys t ępów zagranicz-
nych artystów, których oklaskiwała 
półtoramil ionowa publiczność. Cen-
ne i interesujące f i l m y i audyc je te-
l ew i zy jne , radiowa czy te lewizy jna 
nauka j ę z yków obcych — wszystko 
to łącznie składa się na zaledwie po-
bieżny przegląd faktów, świadczą-
cych o tym, że do bogatego dorob-
ku Polski ostatnich lat należy do-
rzucić i narastającą światowość Po-
laków, zmiany w ich spojrzeniu na 
sprawy swego K r a j u i świata. 

URSZULA KOZIEROWSKA 
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bec Polski . Bron i l i śmy historycznej po -
zyc j i Po lsk i , a jednocześnie bron i l i śmy 
poko ju w te j części świata. Os iągnę l iśmy 
zamierzony cel i w y d a j e m i się, że f ak t 
ten równ ie ż świadczy o i s tn ie jące j po-
między F ranc ją a Po lską więz i i jedności . 
Obecnie na leży r o z w i j a ć f rancusko-po lską 
wspó łpracę gospodarczą. Oba nasze kra -
j e m a j ą charakter uzupełn ia jący się w z a -
jemnie . F ranc ja może dużo korzystać z 
osiągnięć Po lsk i i równocześnie dużo ze 
swe j strony dawać Polsce. K o n t a k t y go -
spodarcze muszą się rozszerzać, poprzez 
nie b o w i e m rea l i zu j e s ię zbl iżenie. 

— P r z e z w i e l e lat r e f e r o w a ł e m w Se-
nacie budżet kooperac j i m i ędzynarodowe j . 
I zawsze s tara łem się zwróc ić uwagę r zą -
du f rancusk iego na potrzebę wspó łpracy 
F ranc j i i Po lski . W y m i a n a inżyn ie rów, 
artystów, w y m i a n a kulturalna, ks iążko-
wa , w y m i a n a myśl i pomaga zacieśnianiu 
w i ę z i z narodem polskim. W t e d y ł a tw i e j 
osiągać porozumien ie i w sprawach w i e l -
kich p rob l emów. I gdyby nawe t czasami 
by ł y różnice zdań, to f ak t wspó łpracy 
kul tura lne j , naukowe j , technicznej , k o -
operac j i gospodarcze j sprawi , że moż l iwe 
będz ie dojśc ie do porozumienia . Jestem 

przekonany, że zbl iżenie f rancusko-po l -
skie służy nie ty lko interesom obu na-
szych narodów, ale r ówn ie ż i sprawie 
Europy i sprawie pokoju. Jeśli będą ist-
niały stałe, owocne kontakty pomiędzy 
Warszawą a Paryżem, pomiędzy naroda-
mi Po lsk i i Franc j i , to — jes tem pew ien 
— zbl iżenie uczuciowe, serdeczne, kon-
kretna współpraca w w ie lu dziedzinach, 
będą e l ementem zachowania poko ju św ia -
towego . 

Dans le cycle „France-Pologne 1975" 
„Lu Semaine Polonaise" s'est adressée cet-
te fois au sénateur Henri Caillavet, an-
cien ministre, vice-président du parti des 
radicaux de la gauche. M. Caillavet se 
dépense aussi sans compter dans de nom-
breuses organisations — il fut un mem-
bre très actif de l'Association Oder-Neis-
se — et congrès internationaux où il dé-
fend toujours les affaires de la sûreté, 
de la paix et du rapprochement entre les 
peuples. 

Il est un partisan convaincu de l'ami-
tié entre la France et la Pologne dont 

les débuts remontent à la nuit des temps. 
La culture polonaise a beaucoup apporté 
au développement de la culture françai-
se — dit-il — et il sait combien de sym-
pathie ont les Polonais pour la France. 

Dans le département du Lot-et-Garon-
ne où se trouvent beaucoup de Polonais 
et dont il est le député, la présence de 
ces anciens immigrés et de leurs des-
cendants a fait beaucoup pour renforcer 
les liens entre la France et la Pologne. 

En outre, beaucoup de points communs 
existent entre les deux pays: le même 
amour de la paix, le même désir de voir 
la disparition des blocs militaires, le res-
pect et l'autonomie de toutes les nations. 
Et la Pologne et la France considèrent 
que, par le dialogue et la compréhension 
internationale, on peut arriver à une paix 
durable et à une coopération internatio-
nale. Nos deux pays se complètent mu 
tuellement, dit encore M. Caillavet, les 
échanges économiques doivent continuer 
à se développer, à travers eux se réalise 
aussi le rapprochement. Au Sénat, il n'a 
eu de cesse d'attirer l'attention du gou-
vernement français sur la nécessité d'une 
coopération avec la Pologne dans tous 
les domaines et il se dit persuadé que 
ce rapprochement n'est pas seulement 
dans l'intérêt des deux nations mais aussi 
dans celui de l'Europe et de la paix. 



Od prawej: p. ambasador Wojtaszek i p. prof. Markiewicz w otoczeniu rodziny i profesorów 

Prof. Zygmunt Markiewicz 
odznaczony 
Krzyżem Oficerskim i 
Orderu Odrodzenia 1 Polski 

W uznaniu zasług w dziedzinie pracy nauko-
we j , badań historyczno-literackich, popularyza-
cj i kultury polskiej, l i teratury i języka, Rada 
Państwa przyznała profesorowi Sorbony p. Z y g -
muntowi Markiewiczowi K r zy ż Of icerski Orde-
ru Odrodzenia Polski. Ambasador P R L p. Emil 
Wojtaszek dokonał uroczystego wręczenia w y -
sokiego odznaczenia zasłużonemu profesorowi. 

P o odbyciu studiów w zakresie f i lo log i i pol-
skiej i romańskiej na Uniwersytecie Jagiel loń-
skim w Krakow ie prof. Zygmunt Markiewicz or-
ganizował w latach trzydziestych, w okresie 
bezpośrednio poprzedzającym ostatnią wojnę, 
lektoraty polskie w Tuluzie i w Montpell ier. 
Jako porucznik reze rwy przeszedł kampanię 
1939—1945 w Polsce, na Środkowym Wschodzie 
i w e Włoszech, za co otrzymał wie le odznaczeń 
polskich i brytyjskich. 

Po wo jn ie za jmowa ł prof. Z. Markiewicz ko-
le jno stanowisko lektora na Uniwersytec ie w 
Lyonie, gdzie uzyskał doktorat, stanowisko 
chargé d'enseignement i maître de conférences, 
i wreszcie profesora na Uniwersytecie w Nan-
cy. Od 1972 roku jest profesorem literatury 
polskiej na Uniwersytecie Paryż I V (Sorbona). 
Pro f . Z. Mark iewicz jest autorem wie lu cen-
nych prac historyczno-literackich dotyczących 
literatur słowiańskich, l i teratury polskiej, f ran-
cuskiej i porównawczej , rozpraw i artykułów, 
jest członkiem kilku towarzystw naukowych 
polskich, francuskich i włoskich, wiceprezesem 
Société Française de Littérature Comparée oraz 
Chevalier des Palmes Académiques. 

Podczas dekoracj i profesora Z. Markiewicza 
w Ambasadzie obecna była jego rodzina oraz 
profesorowie i lektorzy uniwersytetu. W od-
powiedzi na przemówienie pana amb. W o j -
taszka, który przypomniał zasługi prof. Z y g -
munta Markiewicza, odznaczony profesor po-
wiedział, że nadal pragnie przyczyniać się do 
zbliżenia obu narodów polskiego i francuskiego. 

P. ambasador Emil Wojtaszek dekoruje pro-
fesora Sorbony p. Zygmunta Markiewicza Krzy-
żem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski 

Polskie 
stoisko 
na targach 
w Nicei 

Reprezentacja Polskiego 
Biura Podróży Orbis w 
Paryżu zorganizowała o-
statnio stoisko na Targach 
w Nicei, które przyciągało 
uwagę bardzo wie lu zwie-
dzających. Przed nadcho-
dzącym sezonem turystycz-
nym mieszkańcy Nicei i 
liczni przybysze przewi ja -
jący się przez to miasto 
pragnęli dowiedzieć się jak 
na jwięce j o Polsce i o wa -
runkach, na jakich można 
w Polsce ąpędzić wakacje. 

Dyrektor Gerula, repre-
zentant „Orbisu" w e Fran-
cj i urządził w stoisku pol-
skim przyjęcie, w którym 
wzięło udział w ie le osobi-
stości francuskich, między 
innymi pani Roméo — za-
stępczyni deputowanego — 
mera Nicei, p. V irg i le Ba-
rel — deputowany z Alpes-
Maritimes, p. Castu — 
przewodniczący komitetu 
dyrekcj i Targów, p. mece-
nas Carruchet -— przewod-
niczący komitetu departa-
mentalnego stowarzyszenia 
„France-Pologne" , pani Ra-
balio — sekretarz general-
ny tego komitetu, p. Can-
vin — dyrektor techniczny 
Targów. Obecny był rów-
nież przedstawiciel Konsu-
latu Generalnego w Lyonie 
p. konsul Bu,kała. 

W swym przemówieniu 
dyrektor Gerula podkreślił, 
że wymiana turystyczna 
pomiędzy Polską a regio-
nem południowo-wschod-
niej Francj i rozwi ja się 
pomyślnie. 

List 
do redakcji 

Piszę tych parę słów do 
„Tygodnika Polskiego", że-
by wyraz ić W a m mo j e za-
dowolenie z tego pisma. 
Jest to prawdz iwe polskie 
pismo dla nas, starszych 
emigrantów, którzy nie cho-
dzil iśmy do szkoły francu-
skiej. Moja rodzina składa 
się z pięciu osób: córka, 
zięć, dwóch wnuczków i 
ja. M y czytamy to, co jest 
po polsku, a wnuczki to, co 
jest po francusku. To, co 
pisze „Tygodnik" , jest 
prawdz iwe i ciekawe. Ja 
osobiście dzięki „Tygodni -
kow i " odnalazłam moją 
przyjaciółkę, z którą nie 
widziałyśmy się od dzie-
sięciu lat. Teraz spotyka-
my się często i jesteśmy 
zadowolone. 

Zasyłam serdeczne poz-
drowienia dla całego zespo-
łu „Tygodnika Polskiego" 
i życzę dalszej owocnej 
pracy. 

WALERIA KOLCZ 
62 153 — Souchez 



Dunki 
pol Ku 

H B H H 

2 

ez przesady można 
powiedzieć, że Polska jest obecnie na j -
bardziej znanym państwem we Francji . 
Gdyby sporządzić listę miast i miaste-

czek, w których odbywały się już „Dni 
Polskie" , lub „Tygodnie Polskie" , byłby 
to bardzo długi spis miejscowości poło-
żonych w różnych regionach Francj i . 
Dziś zapraszamy naszych Czyte lników na 
„Tydz ień Po lsk i " do Dunkierki. 

Dunkierka znana jest mil ionom ludzi 
w e Francj i i w Polsce. Szczególnie z kart 
najnowszej historii. W 1940 roku miasto 
zostało w poważnym stopniu zniszczone 
przez Niemców. Wie lu Francuzów i P o -
laków ewakuowało się z Dunkierki do 
Angl i i , by dalej walczyć przec iwko 
wspólnemu wrogowi . Polskie statki i o-
kręty brały udział w tej operacji . Los 
wo jenny zrządził, że Dunkierka była o-
statnim wyzwo lonym miastem francus-
kim w 1945 roku. I znów w tym re jonie 
walczyl i polscy żołnierze. Miasto, a szcze-
gólnie port został w czasie działań w o -
jennych bardzo zniszczony. Tak bardzo, 
że wie lu wątpiło, czy k iedykolwiek pod-

niesie się z ruin. Losy mieszkańców 
Dunkierki, losy miasta i portu uderzają-
co podobne są do losów portów polskicn. 
Dziś miasto rozw i ja się pomyślnie, a port 
zajął trzecie miejsce wśród portów fran-
cuskich, jeśli chodzi o tonaż przeładowy-
wanych towarów. Mieszkańcy Dunkierki 
dumni są z tego, że ich gród zasłużył na 
tytuł „Bien mérité de la Patr ie" , że po-
siada Cro ix de la Leg ion d'Honneur, 
Croix de Guerre 1914—1918 i Croix de 
Guerre 1939—1945. Jest więc Dunkierka 
miastem l iczącym się we Francj i i zna-
nym w świecie. 

„Tydz ień Po lsk i " w Dunkierce, w cza-
sie którego odbyło się wie le imprez, przy-
czynił się w znakomity sposób do lep-
szego poznania przez mieszkańców Dun-
kierki Polski. Należy podkreślić szczegól-
ny wkład w zorganizowanie „Tygodn ia " 
ze strony Stowarzyszenia „France-Po-
logne", a szczególnie p. Roger Legrand 



— przewodniczącego komitetu departa-
mentalnego Nord Stowarzyszenia „Fran-
ce-Pologne", pana Henryka Bali i — se-
kretarza tej organizacj i oraz p. Ryszar-
da Szymczaka — przewodniczącego komi-
tetu miejskiego w Grand Synthe (aglo-
meracja Dunkierki). Warto dodać, że 
komitet Stowarzyszenia „France-Po log-
ne" w tej miejscowości powstał półtora 
roku temu. Dziś l iczy już około 300 człon-
ków ! 

Oto imprezy, które w szczególny spo-
sób umożl iwi ły społeczeństwu Dunkierki 
poznanie dzisiejszej Polski — nowoczes-
nej, rozwi ja jące j się dynamicznie: wysta-
wa „Exposition Générale sur la Pologne" , 
którą otworzył ambasador Polski w e 
Francj i p. Emil Wojtaszek, wystawa ma-
larstwa i gra f ik i polskiej, odczyt attaché 
handlowego p. Jerzego Jabłońskiego w 
Chambre de Commerce na temat współ-
pracy gospodarczej między Polską a 

Francją, pokaz f i lmów polskich oraz od-
czyt przedstawiciela polskiego biura pod-
róży „Orbis" p. Krzyszto fa Geruli na te-
mat turystyki w Polsce. 

Do Dunkierki przybył także „Dar Po -
morza", który wzbudził ogromne zainte-
resowanie .wśród mieszkańców miasta 
tym cenniejsze, że są oni przecież przy-
zwycza jen i do licznych wizyt statków 
bander z całego świata. 

Osobiste kontakty i rozmowy przepro-
wadzone w dniu pobytu w Dunkierce am-
basadora P R L Emila Wojtaszka z gospo-
darzami miasta, z p. merem Claude Prou-
voyeur na czele, odegrały istotną rolę w 
zbliżeniu Dunkierki i j e j mieszkańców 
do Polski. Gościnność gospodarzy miasta 
okazywana ambasadorowi Polski była 
naj lepszym dowodem poważania i sza-
cunku, jak im cieszy się Polska w tym 
wie lk im por towym mieście Francj i . 

(H. K.) 

1 i 2 
Gospodarze pokazali gościom stary port 
oraz nowo ' budowane baseny i nabrzeża 

3 
Zwiedzanie wystawy poświęconej Polsce. Od 
lewej: p. Roger Legrand, przewodniczący ko-
mitetu departamentalnego „France-Pologne", 
małżonka mera, mer p. Prouvoyeur, amba-
sador p. E. Wojtaszek i jego małżonka 

4 
Przedstawiciel dyrekcji portu w Dunkierce 
p. Frappe przedstawił ambasadorowi p. Emi-
lowi Wojtaszkowi problemy związane z 
funkcjonowaniem i rozbudową portu. Spo-
ro towarów francuskich i polskich zarów-
no w eksporcie, jak i w imporcie prze-
chodzi właśnie przez port w Dunkierce 

S 
Mer Dunkierki wręcza ambasadorowi Polski 
medal pamiątkowy miasta. W wystąpieniach 
mera Dunkierki i ambasadora Polski pod-
kreślano żywe związki łączące oba za-
przyjaźnione kraje — Francję i Polskę 



Institut International de Promotion et de Prestige istnie-
je od 1963 roku. Skupia on znanych przemysłowców, nau-
kowców, działaczy kultury i polityków z około 30 krajów 
i posiada swą siedzibę w Genewie, a jego Biuro Koordyna-
cyjne znajduje się w Paryżu. W czasie swoje j kilkunasto-
letniej działalności Instytut zdobył wysokie międzynarodo-
we uznanie, a do jego znaczenia przyczynił się zarówno 
skład członków Instytutu, jak i trafny, w pełni obiektywny 
wybór firm, instytucji i .organizacji, którym przyznano na-
grody. 

Głównym celem powołania tej organizacji było wyróżnie-
nie i honorowanie tych, którzy przyczynili się do przyswo-
jenia na skalę światową postępu i osiągnięć w dziedzinie 
techniki, gospodarki i kultury. 

Wśród członków I I PP znajdują się m.in.: Christian P i -
neau — były minister spraw zagranicznych (Francja), D. V. 
Stikker — były minister spraw zagranicznych (Holandia), 
dr Thomas Otten Paine — "wiceprezes General Electric, były 
prezes N.A.S.A. (USA) , Michel-Maurice Bokanowski — były 
minister przemysłu, poczty i komunikacji (Francja), Robert 
Brandt — wiceprezes grupy Omega-Tissot (Szwajcaria). Pre-
zesem Komitetu Wykonawczego jest pani Gisele Rutman, 

Moment wręczenia przez p. Pineau (od lewej) nagrody dy-
rektorowi naczelnemu PHZ „Bumar" mgr. inż. S. Olesikowi 

On connaît l'Institut 
International de Pro-
motion et de Prestige 
qui, chaque année, cou-
ronne ceux qui ont des 
acquis mondiaux dans 
les domaines de la tech-
nique, de l'économie et 
de la culture. 

Cette année, le Prix 
de Promotion Interna-
tionale est allé à la fir-
me polonaise „Bumar" 
qui exporte toute une 
gamme de machines de 
construction. Du coup, 
„Bumar" se trouve par-
mi des firmes telles For-
mical International Li-
mited, la N.A.S.A., Por-
sche ou encore IBM. 

En Pologne, diverses 
entreprises (ZREMB) et 
MADRO) fabriquent des 
machines de construc-
tion mais en matière de 
commerce extérieur, el-
les sont justement re-
présentées par „Bumar". 
Quelles sont ces machi-
nes? Les principales 
sont des excavateurs de 
plusieurs sortes, de mê-
me des chargeuses, bull-
dozers, grues, monte-
charges, bétonnières, 
containers, vibrateurs... 
„Bumar" exporte en di-
rection de 40 pays qui 
se trouvent à différen-
tes latitudes (autant des 
pays d'Europe, d'Afri-
que ou d'Asie, Pour 
que partout ces machi-
nes fonctionnent par-
faitement, elles sup-
portent des températu-
res allant de —40° à 
+50°. Ces machines 
dont certaines (35%) ont 
été réalisées à partir 
de licences étrangères, 
ont été mises au point 
dans les instituts scien-
tifiques polonais, elles 
sont la meilleure carte 
de visite du niveau de 
la technique polonaise. 
Signalons encore que 
„Bumar" a passé un ac-
cord en 1974 avec les 
firmes françaises Wi-
tratechn Ignés, Nicholas 
et Acrow, pour la con-
struction de vibrateurs 
et remorques diverses. 

Les chiffres parlent 
aussi: en 1971, „Bumar" 
a exporté pour 126 min 
de dollars de machines 
et installations diverses; 
pour l'année en cours, 
on prévoit 290 min de 
dollars. La coopération 
avec les firmes étran-
gères se resserre aussi 
de plus en plus. 

1 
Konferencja prasowa. Na pytania dziennikarzy odpowiada 
p. Gisela Rutman, prezes Komitetu Wykonawczego Instytutu 

3 
Dyrektor „Bumaru" mgr inż. S. Olesik (pośrodku) przedsta-
wia plany rozwoju przemysłu maszyn budowlanych w Polsce 

rzemys ł maszyn budo-
w lanych i d rogowych 
zatrudnia w Polsce 
ponad 50 tysięcy osób 
i charakteryzu je się 
wysoką dynamiką roz-
w o j u . Zrodz i ł się on 
nie ty lko z potrzeb 
powo j ennego okresu 
odbudowy Polski , ale 
r ówn i e ż rosnących 
moż l iwośc i zbytu tego 
sprzętu na chłonnym 

rynku radz i eck im oraz na rynkach kra-
j ó w wkrac za j ących na drogę uprzemy-
słowienia. T e w łaśn ie moż l iwośc i ekspor-
tu przesądzi ły o potrzebie w ie lk i ch na-
k ł adów na rozbudowę branży maszyn bu-
dow lanych i d rogowych , s tworzen ia dla 
nie j zaplecza naukowo-badawczego , w y -
posażenia w nowoczesną technologię oraz 



a prezesem Komitetu Członków Honorowych I I PP — admi-
rał Jean Emery z Francji. 

W swe j działalności Instytut przyznaje Cztery zasadnicze 
wyróżnienia: 
Ô Łe Pr ix de Promotion Internationale — za działalność 
przemysłowo-handlową o szczególnie wyróżniającej się dy-
namice rozwoju i osiąganych wynikach w skali międzyna-
rodowej, 
0 L a Médail lé Internationale Humanitaire — tym, którzy 
szczególnie przyczyniają się do podniesienia poziomu życia 
ludzkiego, 
0 Le Trophée International de l'Industrie — f i rmom i in-
stytucjom, które osiągnęły międzynarodową popularność. 
1 znaczenie, t I 
0 L 'Emblème International -— za osiąganie światowego po-
ziomu wyrobów w branży rolniczo-spożywczej. 

Polski przemysł maszyn budowlanych i Przedsiębiorstwo 
Handlu Zagranicznego „Bumar" , zajmujące się zbytem tych 
maszyn ma całym świecie >— zostało wyróżnione za rok 1974 
Międzynarodową Nagrodą Promocji, przyznaną przez M ię -
dzynarodowy Instytut Promocji i Prestiżu w Genewie. U ro -
czystość z tej okazji odbyła się ostatnio w Warszawie. 

Bumaru" rynki świata 
Plakietka międzynarodowej nagrody 
promocji, przyznanej „Bumarowi" 

o d ł u g o f a l o w y m powiązan iu koope racy j -
n y m z c zo ł owymi f i r m a m i św ia towymi , 
p roduku jącymi sprzęt budowlany . 

Suma i skala tych w y s i ł k ó w z łoży ły się 
na obecną p o z y c j ę f a b r y k i kombinatów, 
zg rupowanych w Z jednoczen iu „Bumar " . 
Na l e ż y ono do 8 na jw i ęks zych w świec ie 
producentów maszyn budowlanych . Poza 
t ym w Po lsce są jeszcze f a b r y k i p rodu-
du jące urządzenia dla przemysłu mate -
r i a ł ów budowlanych, skupione w Z j e d -
noczeniu „ Z r e m b " oraz w y t w ó r n i e m a -
szyn do budowy dróg, zarządzane przez 
f i r m ę „ M ą d r o " . K a ż d e z wymien i onych 
Z j ednoczeń dysponuje w łasnym po t enc ja -
ł em p r o d u k c y j n y m oraz zapleczem nau-
kowo -badawczym . Natomiast w handlu 
m i ęd z yna rodowym reprezentowane są 
one przez Przeds ięb iors two Hand lu Z a -
granicznego „Bumar " . 

P roporc j ona ln i e do r o z w o j u całe j bran-

ż y rosły obroty „Bumaru" . O i le w 1971 r. 
sprzedano za granicę maszyn i urządzeń 
za 126 min do larów, to w roku ub ieg -
ł y m już za 193 min do larów, a plan na 
rok b ieżący p r z ew idu j e eksport rzędu 290 
min do larów. 

W minionych latach popyt na polskie 
maszyny budowlane by ł w iększy od m o -
ż l iwośc i j e g o zaspokojenia. Znaczną część 
p rodukc j i „ B u m a r " musiał sk ierować na 
potrzeby w e w n ę t r z n e p o l s k i e j gospodar-
ki. Cała Po lska jest bow i em w i e l k i m 
placem budowy . ' Rea l i z owane są tak ie o -
b iekty j ak : huta „ K a t o w i c e " (da w pe r -
spek tyw ie około 10 min ton stali r oc z -
nie), Ra f ine r i a i P o r t Pó łnocny w Gdań -
sku, kopa ln ie w ę g l a i rud metal i ko l o -
r owych (wraz z rozbudową huty miedz i 
„ G ł o g ó w " ) , g igantyczny zespół górn iczo-
energetyczny „Be ł cha tów" z zespołem 
e l ek t rown i o łączne j mocy 5 tys. M W , 

nowe dzie lnice mieszkaniowe, autostrady, 
cukrownie , mleczarnie i w i e l e innych o -
b i ek t ów szczególnie ważnych dla gospo-
darki narodowe j . Po lska zal icza się dziś 
do k r a j ó w o n a j w y ż s z e j s top ie inwes ty -
cj i , r ea l i zowanych w oparciu o własny 
potenc ja ł w y k o n a w c z y . 

Z j ednoczen ie P r zemys łu Maszyn Budo-
w lanych „ B u m a r " spec ja l i zu je się przede 
wszys tk im w produkc j i maszyn do robót 
z iemnych. Stanowią one c iąg technolo-
g iczny i p o zwa l a j ą w y k o n y w a ć k o m -
p leksowo prace z i emne od w y k o p u do 
wyw i e z i en i a urobku. Tak w i ę c w y t w a -
rzane są w Po l sce koparki : ko łowe , gą-
s ien icowe i na podwoz iu samochodowym 
z k i lkoma w e r s j a m i nowoczesnych ko-
parek hydraul icznych w łasne j konstruk-

Dalszy ciąg na stronie 10 
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c j i oraz c iężkich koparek (o po jemnośc i 
ł y żk i 1,0—2,5 m3 ) , r ea l i zowanych w opar-
ciu o wspó łpracę z f i rmą Koehr ing -Menck . 
P roducentem ich jest kombinat „Bumar -
W a r y ń s k i " w Warszaw ie . 

A so r t ymen t ten uzupełnia ją ł adowark i 
ko łowe , wyposażone w napęd hydrody -
namiczny , p rodukowane w k i lku w e r -
sjach. W pr zygo towan iu są c iężk ie łado-
w a r k i p r z egubowe o po jemnośc i ł y żk i 
5,0 m3, z s i ln ikiem o mocy 320 K M . Ł a -
d o w a r k i p rodukowane są w j ednym z 
na jw i ększych komb ina tów w Europie : 
hucie „S ta l owa W o l a " oraz w Fabryce 
Maszyn Budowlanych „ F a d r o m a " w e W r o -
c ławiu. 

W hucie „S ta l owa W o l a " w y t w a r z a n e są 
r ówn i e ż inne maszyny z o m a w i a n e g o c ią-
gu technologicznego, a mianowic i e spy-
charki o mocy si lnika od 140 do 300 K M , 
przys tosowane m. in. do układania ru-
roc i ągów . P r o d u k c j a tych maszyn odby -
w a się w kooperac j i z amerykańską f i r -
mą Internat ional Harves te r Co. W l i czne j 
rodz in ie maszyn do prac z i emnych z n a j -
dują się r ówn ie ż urządzenia pomocnicze, 
k tóre po zwa l a j ą na p rowadzen i e szero-
k iego zakresu robót . 

Specja lnośc ią po lsk iego przemys łu są 
r ówn i e ż żuraw ie i d źw i g i ( samojezdne 
oraz samochodowe) . Z j ednoczen i e ,,Bu-
m a r " p roduku je l iczną rodz inę tych m a -
szyn w kooperac j i z ang ie lsk imi f i r m a m i 
Co les-Cranes i Jones Cranes. W na jb l i ż -
szym czasie „ B u m a r " rozpocznie produk-
c ję żurawi gąs ien icowych o udźwigu 63 
i 100 ton, charakteryzu jących się dużymi 
wysokośc iami podnoszenia. P o w s t a j ą one 
w hucie „S ta l owa W o l a " oraz g ł ogowsk i e j 
Fab ry c e Maszyn „Famaba " . 

W a r t o na koniec tego k ró tk i ego prze -
g lądu wspomnieć o w y t w a r z a n i u w P o l -
sce m . in. betoniarek samochodowych w e 
wspó łpracy z f i rmą G. Stet ter ( R F N ) , 
w ó z k ó w w i d ł o w y c h e l ek t rycznych i spa-
l i nowych , zespo łów napędowych , mostów 
napędowych i e l emen tów hydraul ik i s i ło-
w e j . T e n i e zwyk l e ważne i poszukiwane 
na świec ie części do maszyn b u d o w l a -
nych p rodukowane są wspó ln ie z f i r m a m i 
C la rk Equipment Co ( U S A ) i H a m w o r t h 
Eng ineer ing L d t (W ie lka Brytania ) . K o m -
binat huta „S ta l owa W o l a " jest obecnie 
n a j w i ę k s z y m w Europ ie producentem 
skrzyń przek ładn iowych. 

Po l ska w dz iedz in ie maszyn budow la -
nych wspó łp racu j e r ówn i e ż ściśle z in-
nymi k ra j am i i z roku na rok zasięg te j 
wspó łpracy s ta je się coraz szerszy. W 
1974 roku podpisano u m o w ę z f i rmą 
K o c k u m s ze Szwec j i , dotyczącą wspó lne -
go w y t w a r z a n i a samojezdnych w y w r o -
tek p r zegubowych o nośności 16 ton. Do 
kooperac j i z „ B u m a r e m " przystąp i ły 
r ówn i e ż w 1974 roku f rancusk ie f i r m y 
Wibra t echn Ignes, N icho las i A c r o w . Z 
par tnerami f rancusk imi Po lska będz ie 
r ea l i zować wibratory , , n i skopodwoz iowe 
przyczepy do p r zewozu ładunków o du-
żych gabary tach i c iężarach oraz sza-
lunki. 

„ B u m a r " ekspor tu je s w o j e w y r o b y do 
ponad 40 k r a j ó w świata, posiada 15 p la -
cówek zagranicznych oraz sieć agen tów 
w takich kra jach jak : R F N , W i e l k a B r y -
tania, Jugosławia, Włochy , Grec ja , H o -
landia, Pakistan, Indie , I rak, Wenezue la , 
Turc j a , Szwa j ca r i a , Austr ia , Szwec ja , 
I ran i L ib ia . K o n t a k t z szerok im św ia -
tem pozwo l i ł przystosować maszyny do 
pracy w temperaturach od —40°C na 
Syber i i do plus 50°C w piaskach Sahary. 
65 proc . ekspor towanych przez Po lskę 
w y r o b ó w stanowią o ryg ina lne polskie 
opracowania , a 35 proc. w y t w o r z o n y c h 
jest w oparciu o dokumentac j ę l i c ency j -
ną. W a l o r y techniczno-eksp loatacy jne 
tych maszyn z j edna ły im uznanie odbior -
c ów na ca łym świec ie . 

KAZIMIERZ DUDKO 

N a t e g o r o c z n y c h M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r g a c h 
w L i l l e z w r a c a ł u w a g ę 

dnźy p o l s k i p a w i l o n z łożony z s z e r e g u 
stoisk r ó żnych b r a n ż . By ły 

p r z e d e wszys tk im sto isku k u p c ó w 
i r z e m i e ś l n i k ó w p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a 

p r o w a d z ą c y c h p r z e d s i ę b i o r s t w a w e F r a n c j i . 
W „ D n i u P o l s k i m " , z o r g a n i z o w a n y m 

przez d y r e k c j ę t a r g ó w , o b e c n y by ł w L i l l e 
a m b a s a d o r P R L p. E m i l W o j t a s z e k . 
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Polski pawilon i 
— T a r g i "w L i l l e istnieją 

już od 50 lat, a le n igdy jesz-
cze, w czasie te j d ług ie j hi-
storii, Po lacy nie zdobyl i się 
na zorgan izowanie wspó lne -
go pawi lonu. Dokonane to zo -
stało w tym roku po iraz 
p i e rwszy — stwierdza p. Jó-
zef Żyto , prezes zarządu pa-
rysk iego Zw ią zku K u p c ó w i 
Rzemieś ln ików Po lsk iego P o -
chodzenia. •— Dobrze się sta-
ło, że zrobiony został począ-
tek. Jest dużo polskich przed-
siębiorców, k tórzy produkują , 
wzg l ędn i e sprowadza ją to-
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w a r y produkc j i po lsk ie j . 
Chc ia łbym, żeby u kupców i 
r z emieś ln ików naszych by ło 
zrozumienie , że o rgan i zowa-
nie stoisk na targach l e ży w 
ich w ł a s n y m interesie i ż eby 
u t r zymały się one odtąd sta-
le. M a m y nadz ie ję , że to na-
stąpi, pon i eważ za in teresowa-
ło się tą sprawą na jmłodsze 
pokolenie . 

P . Józef Żyto , k tóry jest 
producentem kon f ekc j i męs-
k i e j w X I okręgu Pa ry ża , jest 
pełen entuz jazmu dla te j idei. 
W na jb l i ż s zym czasie oczeku-
j e w i z y t y w P a r y ż u prezesa 
Centra lne j I zby Rzemieś ln i -
czej p. M łyńczaka i prezesa 
I zby Rzemieś ln i cze j w P o z n a -
niu p. Szulca. 

2 

W y b ó r jest duży : szafki , ge -
r idony, komody , szy fon ierk i , 
stol iki , itd. itd. Wszys tk i e w 
s ty lu L u d w i k a X V . M e b l e te 
pochodzą z w y t w ó r n i p. K a -
z imierza M o l e n d y w V i g n e u x 
pod P a r y ż e m . 

— Za in te resowanie n a b y w -
ców meb lami s t y l o w y m i by ło 
zawsze, a rozbudzi ło się ono 
jeszcze bardz i e j po og romne j 
w y s t a w i e o charakterze h i -
s to rycznym i ar tys tycznym, 
zo rgan i zowane j przez paryską 
Mennicę . W y s t a w a ta u w i -
doczniła jeszcze raz, że w 
w i e lu dziedzinach sztuki, a 
szczególnie w dz iedz inie sto-
la rs twa ar tystycznego, t w ó r -
cy epoki L u d w i k a X V osiąg-
nęl i szczyt. N i g d y przedtem 
i n igdy po tem nie by ło mebl i 
o tak ie j doskonałości f o rm . 
proporc j i , o tak ie j e l eganc j i 
l ini i . D la tego do produkc j i 
moich meb l i jestem tak m o -
cno p r zyw ią zany — m ó w i p. 
K a z i m i e r z Mo lenda . 

W stoisku zna jdu ją się oka-
zy bardzo p i ękne j marketer i i , 
inkrustowane desenie składa-
jące się z w ie lu ga tunków 

3 
P . ambasador Emi l W o j t a -

szek (pośrodku) na targach w 
L i l l e w „Dniu Po l sk im" , w 
otoczeniu cz łonków Po lsk iego 
Chóru G ó r n i k ó w z Douai. P o 
p r a w e j p. p re f ek t Camata i 
Desavage — członek komitetu 
T a r g ó w , w iceprezes I zby 
H a n d l o w e j w L i l l e . . 

4 
G d y p. ambasador z t owa -

rzyszącymi mu osobistościa-
mi p r zyby ł do pawi lonu po l -
skiego, pow i t any został mu-
zyką n o w e j w i e l k i e j o rk ie -
stry po lsk ie j z Pesquencourt 
„ F r a n c - M a r c y " . P o d t ym e -
f e k t o w n i e b r zm ią cym nazw i -
sk iem scenicznym odna jdu j e -
m y p. Franciszka Marc in iaka . 
Zespół j e go w y s t ę p u j e n ie 
ty lko w Nordz i e i w Pas -de -
Calais, a le i w Paryżu . Ostat -
ni j e g o wys t ęp w Sal le W a -
g ram by ł p r a w d z i w y m sukce-
sem orkiestry . I nie ty lko or -
kiestry. W r a z z muzykami 
wys t ępu ją piosenkarki . P u -
bl iczność zabaw, na których 
wys t ępu j e zespół, nazwała j e 
„Marc ine t tes " . 

5 
W Rouba ix , pod L i l l e , jest 

stały przedstawic ie l po lsk ie -
go przeds ięb iorstwa „ A r s P o -
l ona -Ruch " p. Jerzy Or l ik , 
właśc ic ie l ks ięgarni w y s y ł k o -
w e j pod nazwą „L ib ra i r i e 
S l ave " . 

d rewna , d r ewno różane, m a -
honie, laka chińska, - meb l e 
z p ły tami m a r m u r o w y m i . 

— P ragną łbym, żeby miesz-
kańcy L i l l e i N o r d u okazal i 
chociaż część tego za intere-
sowania, j ak im darzą meble 
m e j produkc j i mieszkańcy 
P a r y ż a i moi stal i odbiorcy 
z około stu miast Franc j i , 
Europy i k r a j ó w zamorskich. 



,,Ars Po l ona " w y s t a w i a i 
p rowadz i k iermasz w L i l l e , na 
M i ędzynarodowych Targach, 
Po raz p ierwszy . Z uwag i na 
dużą l iczbą Po l aków , zamie-
szkałych na tym terenie, „ A r s 
P o l o n a " p r z yw ią zu j e duże 
znaczenie do tego p ie rwszego 
wystąpienia . Spośród mnóst-
w a publ ikac j i , które ukazują 
się w Polsce , w y b r a n o na sto-
isko w L i l l e dużo s łown ików, 
szereg c i ekawych pozyc j i h i -
storycznych, wśród nich 
książki na temat I I w o j n y 
św i a t owe j oraz udziału w 
n ie j P o l aków , a lbumy o P o l -
sce, mapy , przewodnik i , in-
f o rmato ry . By ł y książki dla 

lO 

dzieci, a lbumy o sztuce p o l -
skiej , książki z przepisami 
kul inarnymi, a także monu-
menta lny N a r o d o w y A t l as 
Po lsk i w wydan iu Ossol ine-
um. P a ń s t w o w e W y d a w n i c -
two Muzyc zne przysła ło na 
targi około 600 płyt . 

„ Z w i e d z a j m y k ra j rodz in-
n y " ! Vis i t ions la Po l ogne ! -— 
Pod takim hasłem organizu j ê 
biuro podróży „ L e n s - V o y a g e s " 
podróże indywidualne , w y -
cieczki zb iorowe, poc iąg i spe-
c ja lne i p rowadz i ak t ywną 

działalność turystyczną. N a 
Targach w L i l l e można by ło 
otrzymać w stoisku „ Lens -
Voyages " prospekty w j ę z y -
ku f rancuskim i po lsk im za-
powiada jące w i e l e a t r a k c y j -
nych f o r m podróży do Po lsk i 
po przystępnych cenach. P o -
ciągi spec ja lne wyrusza ją z 
Lens i w iozą turys tów do P o -
znania. Samo lo t em odlecieć 
można z L i l l e do Poznania 
lub do Wars zawy . Wśród za-
powiadanych na długo na-
przód podróży p r z ew idu j e się 
weekendy w Wars zaw i e (po-
dróż samolotem), samo lo towe 
wyc ieczk i ob j a zdowe j edno-
lub dwutygodn iowe , obe jmu-
jące dużą część Polski , w y -
jazdy do Po lsk i na święta 
itp. 

„ L ens -Voyages " za łatwia 
wsze lk ie b i l e ty (samolotowe, 
okrę towe i k o l e j o w e ) z e w e n -
tualnymi zn i żkami ur lopo-
w y m i , rodz innymi i tury-
stycznymi. Z a j m u j e się r e ze r -
w a c j ą hotel i w Polsce, prze -
syłką p ieniędzy, sprzedażą 
bonów poby towych , map, u-
dziela in f o rmac j i i rad wszys t -
k im pragnącym odwiedz ić 
Polskę. 

W i e lk im powodzen iem c ie-
szyła się restauracja polska 
prowadzona przez f i r m ę Braci 
Staniewskich. P o niskich ce-
nach z jeść tu można było d o -
skonały posiłek. W menu zna j -
dowa ły się: barszcz czerwony, 
żurek, rosół, węd l iny polskie, 
łosoś, szczupak, bigos, z razy 
wo łowe , kluski, kopytka, czer-
wona kapusta, gęsi p ieczone 
po krakowsku, kaczki po ma-
zursku, ciasta polskie. Z na-
po j ów polskich nie b r a k o w a -
ło niczego: p i w o jasne i c iem-
ne, w o d y mineralne, wódk i 
(ki lkanaście gatunków) , m io -
dy, l ik iery . L o k a l by ł p r zy -
go towany na p r zy j ę c i e duże j 
l iczby gości. 

Dz ięki -rzutkości i energi i p. 
Henryka Stan iewsk iego po l -
skie p iwo s ta je się coraz po-
pularnie jsze w e Franc j i . F i r -
ma z Ca lonne-Ricouart roz -
w i j a się bardzo pomyś ln ie i 
krąg odb io rców żyw i e ck i e go 
oraz innych ga tunków po l -
skiego p iwa bardzo szybko się 
rozszerza. Sięga on da leko 
poza departamenty Pas -de -
Calais i Nord , ogarnia poło-
wę Franc j i , łącznie z P a r y -
żem, zdobywa teren na p o -
łudniu, w Normand i i i w A l -
zacj i , gdzie ludz ie naprawdę 
znają się na p iwie . A l z a t c z y -
cy ma ją na\ mie jscu doskonałe 
gatunki p iwa i na pewno 
konkurowanie z n imi jest ba r -
dzo trudne, a j ednak f i r m i e 
Braci Staniewskich udało się 
to trudne zadanie. 

p . H e n r y k Staniewski w y -
brany został ostatnio p reze -
sem Zarządu G ł ó w n e g o Z w i ą -
zku K u p c ó w i Rzemieś ln ików 
Po lsk iego Pochodzenia , a p. 
Józef Żyto, prezes okręgu pa-
rysk iego — wiceprezesem. N a 
Kongres ie , podczas k tó rego 

odbywa ły s i ę w y b o r y , bbec-
nych by ło 150 de legatów. 
Łączn ie zw iązek skupia 1200 
cz łonków z całe j F ranc j i . O -
statnio omawia się w zw i ą z -
ku p ro j ek t założenia spółki 
hand lowe j i r zemieś ln icze j w 
Lens. 

Każdego , kto p r z y b y w a ł na 
targi w L i l l e , uderzał w i d o k 
o lb r zymie j restauracj i , p r o w a -
dzonej r ówn i e ż przez f i r m ę 
Braci Staniewskich. 

F i r m ę „Conserve r i e K o c z o -
r o w s k i " p rowadz i ł o począt-
k o w o ' trzech braci , po t em — 
dwóch. Jest to f a b r y k a kon-
serw w a r z y w n y c h : kapusty, 
ogó rków, se lerów, pomido rów 
kwaszonych w occie, z różny-
mi p r zyprawami . P . Sy lwes ter 
Koc zo r owsk i opowiada o p ra -
cy tego zakładu. 

— Fabryka z a j m u j e 5 t y -
sięcy m e t r ó w k w a d r a t o w y c h 
powierzchni . Za t rudn iamy 25 
osób. Roczn ie przerab iamy 
osiem tysięcy ton kapusty. 
Cieszy się ona dużym p o w o -
dzeniem i myś l imy obecnie o 
tym, żeby zacząć produkować 
kapuśniak w słoikach. Ogó r -
k ó w m a m y około dziesięciu 
ga tunków. Można j e dostać 
w różne j f o rm i e : w słoikach, 
w torebkach, w puszkach, w 
beczkach, zależnie od naby -
w a n e j i lości. M a m y też bu-
raczki itp. 

O jc i ec p. Koc zo r owsk i e go 
p r zy j echa ł do F ranc j i w 
1922 r. P o c zą tkowo pracował 
w kopalni , późn ie j założył 
sklep. N a pomys ł produkc j i 
konserw wpad ł n iemal p r z y -
padkowo. K i edyś naby ł tak 
dużą ilość kapusty, że n i é 
móg ł j e j sprzedać. I w t edy 
postanowi ł ją zakwasić . Uda ło 
się, sprzedał korzystn ie k a -
pustę kwaszoną i odtąd za-
czął się przestawiać na stałą 
produkc ję . B iorąc udział w 
targach po raz p i e rwszy p. 
Koczo rowsk i ma nadz ie ję , że 
dopomoże m u to w w i ę k s z y m 
rozpowszechnieniu swe j f i r -
my w północnej Franc j i . 

IO 
F i rma p. A l f r e d a K r a w c z y -

ka w Bar l in is tnie je od roku 
1936. Za łoży l i ją rodz ice o -
becnego właścic ie la, k i edy 
mieszkal i jeszcze w Auche l . 
Jest to p iekarnia i w y t w ó r -
nia ciast. 

— R o b i m y chleb, bułki, 
babki , makowce , serniki , 
pączki , chruściki i inne c ia-
sta polskie . W Bar l in m a m y 
przede wszys tk im polską k l i -
entelę, w i e rną nam już od 
3awna . Ludz i e przychodzą do 
nas j ak do swego domu. O -
prócz ciast polskich znaleźć 
u nas można pe łny asorty-
ment cukierniczy taki j ak w 
dużych cukierniach f rancus-
kich. 

W Fo i r e de L i l l e f i r m a p. 
K r a w c z y k a uczestniczyła 
p i e rwszy raz. 

Zdjęcia: 
WŁADYSŁAW SŁAWNY 



Uroi ira j n a pol szczyznę 
czyl i o na uce 
języka v 30 Isl ciec 90 
w Béthune 

cze niesłychanie chłonni, któ-
rzy silnie przeżywają każdą 
z tych baśni. Lubię śledzić, 
kiedy w ich młodych umy-
słach budzi się zainteresowa-
nie Polską. Przez pierwsze 
dwa lub trzy miesiące uczą 
się oni języka polskiego nie 
z książki, lecz właściwie z 
tych moich opowiadań, które 
często ilustruję rysunkami 
wykonywanymi na tablicy. 
Zresztą nie ma niestety po-

dręcznika przeznaczonego do 
nauki języka polskiego w 
s?,kołach francuskich, i dlate-
go wykładanie tego języka 
nie należy do rzeczy łatwych. 
Ty l e o najmłodszych moich 
uczniach. A co się tyczy na j -
starszych, to jest to młodzież 
uczęszczająca do klas matu-
ralnych. Młodzież ta jest na 
poziomie. Pracuję z nią nad 
tekstami l iterackimi — utwo-
ry Kochanowskiego, Mickie-

wicza, Słowackiego (którego 
język przy całym polocie jest, 
jak miałem okazję się o tym 
przekonać, składniowo prost-
szy i łatwiejszy do zrozumie-
nia niż język Mickiewicza), 
Prusa (w którego pisarstwie 
moi uczniowie i uczennice 
bardzo gustują), Żeromskiego, 
itd. Rokrocznie mnie j więcej 
jedna dziesiąta tej najstarszej 
grupy pode jmuje studia po-
lonistyczne w Lil le. Rokrocz-

wa tylko 
istnieją na razie na terenie 
Francj i licea, w których w y -
kładany jest język polski. Oba 
te licea znajdują się w pół-
nocnej Francji , ściśle mówiąc 
w departamencie Pas-de-Ca-
lais. P ierwsze z nich działa w 
Bruay-en-Artois, drugie — 
w leżącym nie opodal Bruay-
en-Artois mieście Béthune. 

W Béthune, gdzie polszczy-
zna wprowadzona została do 
programu zajęć szkolnych 
piętnaście lat temu, wyk ła -
dowcą języka polskiego jest 
od samego początku p. An -
drzejewski. 

P. Andrze jewski , który ma 
już za sobą trzydzieści lat 
pracy na niwie pedagogicznej 
i który prócz języka polskie-
go uczy w Béthune również 
angielskiego, w y w o d z i się z 
rodziny emigrantów osiadłej 
w Houdain. Studia wyższe od-
był w Lil le. Wykształcenie 
zdobył z dużym wysi łk iem: 
wystarczy powiedzieć, że w 
momencie, kiedy uzyskał ma-
turę, pracował jeszcze w ko-
palni jako górnik dołowy. 

— Obserwujemy obecnie u 
rodzaj na polszczyznę — mó-
w i p. Andrze jewski . — Daje 
się w tej chwili zauważyć run 
na język polski. W trakcie o-
statniego dziesięciolecia liczba 
moich uczniów uległa trzy-
krotnemu zwiększeniu. Mam 
w tej chwili w liceum w Bé-
thune około sześćdziesięciorga 
uczniów. Są oni podzieleni na 
cztery grupy . Z każdą z tych 
grup mam półtorej godziny 
zajęć tygodniowo. W skład 
pierwszej grupy wchodzą 
dzieci w wieku od dziesięciu 
do trzynastu lat. Tym, gwol i 
podsycenia kiełkującej w nich 
ciekawości poznawania Po l -
ski, opowiadam polskie poda-
nia i legendy. Są to słucha-

On -assiste 
à un engouement 
pour l 'étude 
du polonais 

— Les immigrés polonais qui affluèrent en 
France au début des années vingt étaient 
une communauté de desperados. A leur mi-
sère matérielle s'ajoutait un grand dénue-
ment moral. Ils nourrissaient de la rancoeur 
à l'endroit du gouvernement polonais, le-
quel n'avait pas su leur donner du travail 
dans leur patrie. Mais ils étaient rela-
tivement jeunes. Un jeune ne se laisse 
pas abattre. Un jeune s'acclimate. Ils s'ac-
comodèrent à leur nouveau pays. Mais 
la rancoeur qu'ils éprouvaient pour le gou-
vernement polonais ne leur ôta pas la nos-
talgie du pays natal, tant s'en faut. La Po-
logne s'idéalisa dans leur souvenir et c'est 
l'image d'une Pologne revêtue de toutes les 
perfections qu'ils léguèrent à leur postérité. 
Cette image, ce legs, nombre des descen-
dants des vieux immigrés n'en firent aucun 
cas. La première génération des Français 
d'origine polonaise inclinait à considérer ses 
attaches polonaises comme une tare et ne 
tenait à rien tant qu'à se dissoudre dans la 
société française. Il en va tout autrement de 
la deuxième et de la troisième génération. 
Les jeunes d'origine polonaise d'aujourd'hui 
sont curieux de connaître leur patrie autoch-
tone. Nous assistons à un retour aux sour-
ces. 

M. Andrzejewski est professeur d'anglais 
et de polonais au lycée de Béthune, l'un des 
deux établissements français du second de-
gré où est dispensé l'inseignement du polo-
nais, l'autre étant le lycée de Bruay-en-Ar-
tois, ville située à proximité • de Béthune. 
Issu d'une famille d'immigrés polonais d'Hou-
dain, il a obtenu tous ses diplômes à la force 

du poignet, à telles enseignes qu'il a passé 
le baccalauréat tout en travaillant comme 
mineur de fond. 

— Un sentiment atavique est en train de 
se réveiller chez les jeunes d'origine polo-
naise — poursuit-il. — En l'espace de dix ans, 
le nombre des élèves qui suivent les cours 
de polonais au lycée de Béthune a tripVk. 
Actuellement, j'ai entre cinquante et soi-
xante „clients" sérieux et chaque année, qua-
tre ou cinq de ces „clients" grossissent le 
nombre des étudiants de la Section de Po-
lonais de l'Université de Lille. Cet engoue-
ment pour le polonais et pour la patrie des 
ancêtres est-il dû à la mode „rétro"? C'est 
possible. Mais il est patent qu'à son origine, 
il y a également plusieurs autres choses, et 
notamment le fait que la Pologne a cessé 
d'être synonyme de martyre, malheur, émi-
gration et guerre, qu'elle est devenue un être 
normal, un pays où l'on peut passer les va-
cances. A propos de vacances, il est à noter 
que tous les Français qui font un périple en 
Pologne pendant l'été en reviennent ravis et, 
naturellement, ils ne mettent pas leur satis-
faction sous le boisseau. Est-ce à ces voyages, 
est-ce à la multiplication des contacts entre 
la France et la Pologne et au nombre de 
mariages mixtes, franco-polonais, lequel ne 
laisse pas d'aller croissant, que je dois 
d'avoir parmi mes élèves un nombre impor-
tant de jeunes qui sont cent pour cent Fran-
çais? C'est l'évidence même. Quant aux des-
cendants des immigrés, le fait que nombre 
de Français d'origine polonaise se soient 
élevés à une situation sociale éminente et 
que l'actuel ministre de l'Intérieur porte un 
nom éminemment polonais n'est certaine-
ment pas étranger lui non plus à l'apparition 
du courant atavique qui les porte à s'initier 
au polonais, idiome dont l'apprentissage — 
c'est un professeur qui a trente ans d'ancien-
neté dans l' enseignement secondaire qui vous 
le dit — n'est nullement plus difficile que 
l'étude des autres langues. 



nie czworo lub pięcioro do-
brze przygotowanych do stu-
diów wyższych maturzystów i 
maturzystek z Béthune zasila 
szeregi studentów polonistyki 
w Lil le. Niekoniecznie są to 
chłopcy i dziewczęta pocho-
dzenia polskiego. Uczą się u 
nas języka polskiego i potem 
kontynuują tę naukę na uni-
wersytecie również dzieci 
małżeństw mieszanych, Po la-
ków z Fracuzkami lub Pole.k 
z Francuzami, a także rodo-
wici Francuzi. 

Co skłania młodzież szkol-
ną z Béthune i okolicznych 
miejscowości do uczenia się 
języka polskiego? 

— Co się tyczy rodowitych 
Francuzów, to im się nauka 
języka polskiego po prostu 
opłaca -— tłumaczy p. Andrze-
jewski. — Wybiera jąc na eg-
zaminie maturalnym jako dru-
gi czy trzeci język obcy w ła -
śnie polski, ma ją pewność, że 
zdobędą dodatkowy punkt, 
gdyż w najgorszym w y -
padku egzaminator zapisze 
im jednak na plus samą chęć 
poznania języka polskiego. 
A l e wchodzą tu w grę także 
inne względy. Polska zaczyna 
Francuzów interesować. Po l -
ska stała się krajem, do któ-
rego Francuzi zaczynają jeź-
dzić na wakacje . Trzeba rów-
nież podkreślić, że w naszym 
regionie wszyscy Francuzi 
spędzający wakac je w Polsce 
wracają stamtąd zadowoleni i 
rozpowiadają o tym swoim 
zadowoleniu. To robi swoje. 
A jeśli idzie o potomków emi-
grantów, o młodzież pocho-
dzenia polskiego lub o dzieci 
małżeństw mieszanych, to 
wygląda na to, że odezwała 
się w nich krew polskich an-
tenatów. Czym się to tłuma-
czy? Czy przyczyna tego ich 
widocznego zaciekawienia o j -
czyzną przodków leży w mo-
dzie „retro", tzn. w aktual-
nej modzie na przeszłość? 
Być może. Raz się od źródeł 
odchodzi, to znowu wraca się 
do źródeł. Są takie cykle w 
dziejach ludzkości. Moi młod-
si koledzy po fachu pasjonują 
się historią znacznie więce j 
niż ja. A l e u podłoża tego za-
ciekawienia młodzieży polo-
ni jnej ojczyzną przodków le-
żą i inne sprawy. Leży tam 
na przykład fakt, że Polska 
nie jest już dzisiaj synoni-
mem tragizmu, że nie koja-
rzy się z biedą, emigracją i 
wojną, lecz przeciwnie, jawi 
się potomkom wychodźców 
jako ciekawe, rozwi ja jące się 
państwo, jako ziemia, po któ-
rej warto urządzić przejażdż-
kę. Leży tam także fakt, że 
wie lu Francuzów pochodzenia 
polskiego doszło do pierwszo-
rzędnych stanowisk i że o-
becny francuski minister 
spraw wewnętrznych nosi ar-
cypolskie nazwisko. Tak rze-
czy wyglądają . 

— W odróżnieniu od po-
przedniego pokolenia poloni j -
nego, które niejednokrotnie 
kryło się ze swoim polskim 
pochodzeniem ja,k z występ-
kiem i które za wszelką cenę 
chciało stopić się w jedno ze 
społeczeństwem francuskim, 
prawnukowie emigrantów cie-
kawi są Kraju, do którego 
prowadzi ich rodowód. (S.K.) 
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POZNAJEMY MIASTA ZIEM ZACHODNICH I PÓŁNOCNYCH 

D z i ś 
w N i c i 

21 stycznia 1945 roku wraz 
z innymi miastami Po jez ie -
rza Mazurskiego, Nidzica, nie-
duże miasto powiatowe zosta-
ło wyzwolone. Dokumenty z 
tamtych lat podają, że 80 pro-
cent zabudowań było w N i -
dzicy zniszczonych. N ie jest 
więc błędem stwierdzenie, że 
Nidzica została wzniesiona po 
wo jn ie od nowa wraz z fun-
damentami. A j e j obywate le 
rozpoczynali życie w tym 
mieście od rozminowania te-
renu, zabezpieczenia ruin, 
szczątków zabytków i uru-
chomienia zakładów przemy-
słowych, które miały im dać 
zatrudnienie. 

Dziś miasto to, położone tak 
jak dawnie j w dolinie u stóp 
krzyżackiego zamku nad 
rzeką Nidą, stanowi często 
odwiedzaną miejscowość przez 
turystów, jadących szosą do 
Mławy , Olsztyna czy Działdo-
wa. Atrakc ją turystyczną N i -
dzicy są f ragmenty średnio-
wiecznych murów i późnogo-
tycka polichromia w X I V -
wiecznym zamku. 

W okolicy, jak i w samym 
mieście, koncentruje się prze-
mysł rolno-przetwórczy. Dzia-
ła tam m. in. wytwórn ia wina 
oraz wie lozakładowe Pań-
stwowe Gospodarstwo Rolne. 
Na te j ziemi rodzą się na j le -
pie j ziemniaki. Sadzi się j e 
na ponad 800-hektarach, lecz 
obszar ten w najbl iższym cza-

sie ma być powiększony dwu-
krotnie. Przyszłość nidzickie-
go gospodarstwa to wie lkoto-
warowa produkcja trzody 
chlewnej, tuczonej właśnie 
ziemniakami. A l e na tym 
terenie rozwi ja ją się również 
inne gałęzie przemysłu. Na 
przykład przez wie le lat w l -
zytńwką powiatu nidzickiego 
było rolnictwo. Od niedawna 
w wizytówce tej po jawi ły się 
Zakłady Mater iałów I zo lacy j -
nych „ I zomat" oraz f i l ia wa r -

szawskiej Fabryki Aparatury 
Rentgenologicznej i Urządzeń 
Medycznych „Farum". W f i -
li i warszawskie j „Farum" 
pracują ludzie młodzi, śred-
nia wieku nie przekroczyła 
24 lat. Pon ieważ większość z 
nich po raz pierwszy spotkała 
się z takim rodza jem produk-
cji, fabryka organizuje kursy 
oraz różnorodne przeszkole-
nia, na których młoda kadra 
podnosi swoje kwal i f ikac je , 
doskonali się w zawodzie. 

Gospodarze miasta starają 
się zapewnić mieszkańcom 
Nidzicy dobre miejsca pracy 
i odpowiednie warunki byto-
we, nie chcą dopuścić do sy-
tuacji, by wykształcona mło-
dziej wy jeżdża ła ze swojego 
rodzinnego miasta, nie znaj -
dując na miejscu interesują-
cej pracy. (e b.) 

1 
Podczas działań wojennych 
Nidzica została zniszczona w 
przeszło 70 procentach. Szyb-
ko zniknęły w mieście gruzy 

2 
Nidzica należy do ładniejszych 
miast województwa olsztyń-
skiego. Godny pochwały jest 
jej tak dynamiczny rozwój 



PROSTO Z POLSKI 

PILICA 
NIL BĘDZII 

DZIKĄ RZEKĄ 

Pil ica jest jedną z najbardzie j 
kapryśnych rzek Mazowsza. 
Biorąc początek w terenie 
podgórskim rzeka ta odznacza 
się dużymi wahaniami pozio-
mu wód i częstymi powodz ia-
mi. Obecnie rozpoczęto na te-
renie wo j ewódz tw kieleckiego, 
łódzkiego i warszawskiego 
prace nad ujarzmieniem P i l i -
cy i zagospodarowaniem j e j 
doliny. Prowadz i się już pra-
ce regulacyjne w górnym i 
środkowym biegu tej rzeki, 
m.in. w rejonie Szczekocin i 
Koniecpola. Przewidu je się 
odwodnienie zalewanych przez 
powodzie podmokłych dolin 
i zagospodarowanie dużych 
obszarów łąk. 
W re jonie zbiornika wodnego 
w Sule jowie powstanie zespół 
ośrodków rekreacyjnych. P r ze -
widuje się także uporządko-
wanie dolnego biegu rzeki. 
W dolinie P i l icy od Nowego 
Miasta aż po Warkę i Magnu-
szew powstanie atrakcyjny 
szlak turystyczny. W wo j . 
warszawskim przewiduje się 
zorganizowanie nad rzeką l i -
cznych campingów, schronisk 
turystycznych i stanic wod -
nych. Duży ośrodek turystycz-
no-wypoczynkowy powstanie 
w okolicach Warki . Do celów 
rekreacyjnych wykorzysta się 
także okolice Magnuszewa. 
W dalszej przyszłości p r zew i -
duje się przystosowanie od-
cinka Pi l icy od j e j ujścia aż 
do Wark i do żeglugi n iewie l -
kimi statkami wyc ieczkowy-
mi. Istnieje również projekt 
przerzutu wody z Pi l i cy do 
Bzury przez Rawkę. 

E M U : :UM 
w 

WAŁBRZYCHU 

W wałbrzyskim muzeum zgro-
madzono starą miejscową ce-
ramikę, okazy geologiczne, a 
także dokumenty i pamiątki 
związane z historią miasta i 

jego rozwo jem. W zbiorach 
geologicznych oprócz minera-
łów występujących na Dol-
nym Śląsku, wyróżnia się ko-
lekcja f l o r y karbońskiej 
sprzed 300 mil ionów lat. 
Skamieniałe paprotniki po-
chodzą ze znalezisk w wał -
brzyskich kopalniach. 
Prawdz iwą ciekawostką jest 
tu unikalny zbiór tzw. zie-
mi pieczętnych, będących jed-
nymi z najstarszych specyf i-
ków do leczenia wielu scho-
rzeń. Wyrabiano je z ciężkich 
ziem ilastych zwanych terra 
sigillata; podobno zalecał ich 
stosowanie sam Hipokrates. 
Glinki do wyrobu tych swego 
rodzaju pigułek wydobywa-
no w wie lu miejscowościach 
Dolnego Śląska, a następnie 
fo rmowano i odpowiednio 
znakowano. Stąd nazwa: 
ziemie pieczętne. Ze współ-
czesnych badań wynika, że w 
terra sigillata występuje aż 
15 różnych pierwiastków ma-
jących zdrowotny w p ł y w na 
ludzki organizm. 

175 LAT M A 

UZDROWISKO 
W 

NAŁĘCZOWIE 
W bieżącym roku przypada 
175-lecie uzdrowiska w Na-
łęczowie, które słynie z sa-
natoriów dla osób cierpiących 
na choroby układu krążenia. 
Nałęczów był modny zwłasz-
cza u schyłku ubiegłego stu-
lecia. Z miejscowością zwią-
zane są postacie wybitnych 
pisarzy: Stefana Żeromskiego 
i Bolesława Prusa. 
Współczesny Nałęczów to 
również miejscowość licząca 
się na turystycznej mapie 
Polski. W ub. roku zdobył 
pierwszą nagrodę w konkur-
sie na miejscowość naj lepie j 
przygotowaną do sezonu tu-
rystycznego. Zdobyta w ub. 
roku nagroda w wysokości 
1,2 min zł przeznaczona zosta-
nie na budowę kompleksu 
obiektów rekreacyjno-sporto-
wych. 
W e wrześniu br. odbędą się 
Dni Nałęczowa. Z okazj i ju-
bileuszu uzdrowiska zorgani-
zowany zostanie w Nałęczowie 

plener dla artystów rzeźbia-
rzy z całego Kra ju . Gospoda-
rze miasta zamierzają rzeź-
bami, które powstaną na t ym 
plenerze ozdobić park uzdro-
wiskowy. 

ZGON 
ZASŁUŻONEGO 

iDAGOGA 
W Warszawie zmarła Jadwiga 
Stefanowicz, była lektorka 
języka francuskiego Akade -
mii Medyczne j i Wyższe j 
Szkoły Pedagogicznej w War -
szawie, była lektorka Uni-
wersytetu Lyon, Di jon, nau-
czycielka Gimnazjum i L i -
ceum im. Cypriana Norwida 
w Vi l lard de Lans, nauczyciel-
ka Gimnazjum i Liceum im. 
Mari i Konopnickie j we Włoc -
ławku, autorka podręczników 
i tłumaczka. 

TYGODNIOWA 
GAWĘDA 

Minął zaledwie miesiąc, jak 
na tym właśnie miejscu rela-
cjonowałem polską telewizyj-
ną audycją „Sam na sam", 
której główną postacią był 
inż. arch. Adolf Ciborowski, 
a znów bądą pisał o czymś z 
małego ekranu. Nie oznacza 
to bynajmniej bym zamierzał 
stać sią sprawozdawcą telewi-
zyjnym. Po prostu niektóre 
programy telewizyjne inspi-
rują mnie do prezentacji zja-
wisk. i ludzi, o których warto 
wiedzieć. Od kilku miesięcy 
warszawska TV emituje pro-
gram „Progi i bariery", któ-
rego celem jest wyłonienie 
najciekawszych ludzi miesią-
ca. W jury zasiada kilkanaście 
osób: dziennikarze, profesor 
uniwersytetu, architekt, kry-
tyk muzyczny, robotnik, reży-
ser filmowy, dyrektor wielkiej 
budowy przemysłowej, pisarz. 
Kandydatami na telewizyjnych 
ludzi miesiąca są przedstawi-
ciele różnych zawodów i róż-
nego wieku. 
W ostatnim programie zostali 
nimi p. Alojzy Łuczak i p. 
doc. Augustynowicz. Pomimo 
iż postać p. Łuczaka ani pro-

blem który prezentował, nie 
są mi obce, słuchałem z wiel-
kim zainteresowaniem, podob-
nie zresztą, jak jurorzy, któ-
rych raz po raz — wsłucha-
nych w słowa pana Łuczaka 
— pokazywały kamery. A pan 
Łuczak opowiadał, jak zdołał 
przekonać młodzież do upra-
wiania muzyki poważnej i 
stworzył w Wielkopolsce ruch 
muzyczny pod nazwą „Pro 
Sinfonica", który obejmuje o-
becnie 12 tys. uczestników. 
Wychodząc z założenia, "że lu-
dzie, zwłaszcza młodzi, nie 
lubią robić tego, co im się ka-
że, doszedł do logicznego 
wniosku, że powinni robić to, 
co lubią. Zaprosił młodzież 
do dobrowolnego chodzenia 
na koncerty. Zgłosiło się 5 tys. 
chętnych. Warunki pozwoliły 
uczestniczyć w ruchu począt-
kowo tylko 2 tysiącom. Teraz 
istnieje wiele klubów, a pro-
gram artystyczny koncertów 
jest najwyższego lotu. Uczest-
nicy otrzymują specjalnie dla 
nich wydawane książki, któ-
rych podstawowym zadaniem 
jest ukazanie roli muzyki w 
życiu człowieka. Najwyższy 
stopień wtajemniczenia „Pro 
Sinfoniki" to samodzielne mu-
zykowanie. Ponieważ przy-
kład był zaraźliwy, powstały 
inne kluby: „Pro Scenium" 
(teatralne), „Pro Łibris" (czy-
telnicze), „Pro Arte" (plasty-
czne). Znany krytyk muzycz-
ny p. Zdzisław Sierpiński 
stwierdził, iż p. Łuczak nadał 
nową treść słowom — upow-
szechnienie muzyki. 
P. doc. Augustynowicz wta-
jemniczył natomiast jurorów i 
telewidzów w arkana nowej 
dziedziny wiedzy — kriogeni-
ki, to jest techniki wytwarza-
nia i utrzymywania bardzo 
niskich temperatur. Zajmują-
co opisywał swoje badania i 
doświadczenia w tej dziedzi-
nie, opowiadał, jak za po-
mocą niskich temperatur moż-
na przechowywać najcenniej-
szy lek krew, dokonywać ope-
racji chirurgicznych, niszczyć 
rakowate tkanki, przechowy-
wać żywność itp. 
Takich ludzi jurorzy , uznali 
ostatnio za najbardziej god-
nych uwagi i uznania spośród 
kandydujących. Nic dziwnego: 
tacy właśnie ludzie „holują" 
w górę polską kulturę i nau-

kę- JERZY 



1-E BASALTE 
PANS 

L'ISOLATION 
_____ ET 

L'ACOUSTIQUE 

De basalte qu i interv ient en 
grandes quantités dans les 
environs de Gracza et L i go ta 
dans la vo ï vod i e d 'Opole, a 
conduit à la conception de la 
création de grandes fabr iques 
de laine minéra le dans la r é -
gion. En e f f e t , à de hautes 
températures, le basalte f o n d 
et après avo i r subi une trans-
fo rmat ion appropr iéee on en 
obtient de la la ine minérale . 
Ensuite, de cette laine, on 
construit des plaques qui sont 
utilisées dams l e bât iment 
poux l ' isolation thermique et 
l'acoustique. 

L a construction d'une tel le 
entreprise est rendue possible 
par le fa i t , qu'en la région, 
sont localisées toutes les f a -
br iques qui seront en mesure 
de f ourn i r les installations 
pour la production de la la i -
ne minéra le . 

3QO 
NOUVELLES 

ECOLES 
RURALES 

> ROCH AIN I 
RENTREE 

Rappelons ce que sont ces 
écoles créées dans les com-
munes rurales: elles ont pour 
but de dra iner les enfants 
des autres communes avo is i -
mantes et de dispenser aux 
é lèves un enseignement iden-
t ique à celui des centres ur-
bains. Grâce au n iveau é l e vé 
de l 'étude, les jeunes sont so-
l idement préparés à la suite 
des études et leur chances 
d 'avancement n'en sont que 
multipl iées. L e fossé qui pou-
va i t séparer l ' enseignement 

à la v i l l e et à la campagne, 
se t rouve comblé. L a création 
de ces écoles entre dans la 
nouve l le r é f o rme de l 'ensei-
gnement. I l existe jusqu'à 
présent 1200 écoles rurales 
que f r équente la mo i t i é de la 
jeunesse rurale. 300 nouve l -
les écoles seront ouvertes à 
la prochaine rent rée scolaire, 
en septembre. Ces écoles ru-
rales qui disposent de cadres 
compétents ouvrent la vo i e 
au futur cyc le d'étude de 10 
ans que prévo i t la ré f o rme 
de l ' enseignement (depuis 
l 'âge de 7 ans à 17 ans). 

COURANT 

Le palais de Branice dans le 
district de Puławy, va être 
restauré. Cette résidence qui 
compte 200 ans, est due à 
l'architecte du classicisme po-
lonais Piotr Aigner, auteur du 
célèbre temple de Sybille à 
Puławy. Le palais abritera 
une bibliothèque et une salle 
de lecture. Des cabinets se-
ront aménagés pour les scien-
tifiques. 
• 

Dans les Sudètes, les géolo-
gues ont fait une liste des 
minéraux: dits lourds que l'on 
trouve dans les vallées de 
rivières ou dans les couches 
de sable et de gravier des al-
luvions laissées par les cours 
d'eau de montagne. Ainsi on 
rencontre des cristaux de 
rubis et saphirs ou encore des 
tourmalines et topazes. 
S 
En octobre prochain, Wroc ław 
accueillera des ensembles es-
tudiantins venus de tous les 
coins du monde (dont la Fran-
ce et la Belgique) à l'occasion 
du Festival International du 
Théâtre Ouvert, qui est une 
vaste confrontation des jeu-
nes scènes du monde entier. 
Cette rencontre se tiendra 
pour la cinquième fois con-
sécutive. 

Pour la première fois depuis 
plusieurs années, les Varso-

vo i r des conservateurs po lo-
nais est en passe de devenir 
une spécial ité. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Les beaux jours sont reve-
nus. Si l'épithète de „beau" 
fait souvent la grise mine, il 
ne faut pas désespérer, les 
arbres ont retrouvé leurs 
feuilles, les nids leurs oiseaux 
et les humains le chemin des 
bois. En partie seulement. Si 
l'envie de flâner nous prend, 
l'envie de procéder d mille 
travaux de jardin pour que 
l'oeil se repose sur des mer-
veilles de formes et de cou-
leurs — n'est ce pas tous les 
possesseurs d'un jardinet? — 
l'envie de tout rendre agréa-
ble aussi, fait faire des mi-
racles. 

C'est ce qui arrive d Za-
mość, cette ville ancienne 
dans le sud-est de la Pologne 
où le complexe urbain étale 
un style Renaissance éblouis-
sant. Depuis quelques années, 
on travaille à la restauration 
de Zamość, Vannée passée, des 
professionnels ont été épaulés 
par tous ceux qui, bénévole-
ment, étaient venus de toutes 
les voivodies manier la pelle, 
ils étaient au nombre de 2353. 

Pour l'année en cours ce 
sera mieux encore. On pré-
voit 3000 personnes qui vien-
dront en groupe constitués 
dans différentes entreprises 
par la Société Polonaise Tou-
ristique et Chorographique 
(PTTK) et par les syndicats. 
Trente jeunes des chantiers 
navals de Szczecin se sont 
présentés à Zamość, trente-
huit autres sont venus de 
Varsovie, d'autres encore de 
Międzyzdroje! Tous profitent 
d'une excursion dans laquelle 
ils découpent une tranche de 
quelques jours pour apporter 
leur pierre à Zamość. Quand 
la ville sera retapée, ce 
sera sans doute un plaisir 
de la voir et de se dire „en 
cet endroit, j'ai travaillé, 
il faisait beau ou il pleuvait... 
l'ambiance était formidable..." 
Un juste sentiment de fierté 
doit alors être réconfortant. 

viens peuvent, tous les di-
manches, admirer leur ville 
à vol d'oiseau. Les dimanches 
et fêtes l'entreprise touristi-
que „Syrena" organise, en 
commun avec la Lot, des vols 
de 15 mn au-dessus de la ca-
pitale qui connaissent un 
grand succès. 

Sous le mot d'ordre „La ma-
culature pour l'industrie, pour 
toi les forêts", est conduit 
l'achat de papiers divers et 
chiffons dans la voïvodie 
d'Opole. En une journée, on 
a récupéré 74 tonnes de ma -
culature et 7 tonnes de chif-
fons. Si on traduisait cette 
quantité en arbres, cela con-
duirait à dire que 222 arbres 
de 60 ans ont été épargnés. 

BUDIMEX 
EXPORTE 

CONSER-
VATEURS! 

Que le n iveau des conser-
vateurs polonais des monu-
ments soit é levé, on le savait , 
mais que ces conservateurs 
soient l 'ob jet d ' o f f r es de l ' é -
tranger qui les inv i te à ven i r 
restaurer des monuments an-
ciens, vo i là qui n'est tout de 
même pas commun. C'est le 
cas pourtant. Dé j à en 1974, 
plusieurs contrats ont été si-
gnés avec la R D A pour la 
restauration entre autres de 
Quedlinbourg, v i l l e de la cul-
ture romane, de maisons à 
Stralsud et aussi à la conser-
vat ion du célèbre palais 
Sans-Souci à Pods tam. Des 
conservateurs polonais se trou-
vent éga lement en R F A à 
•Munich et à T r ê v e s où ils 
t rava i l lent à la conservat ion 
de la cathédrale romane. 

C'est la f i r m e „ B u d i m e x " 
qui r èg l e les contrats avec 
l 'étranger. C o m m e les spécia-
listes polonais sont très esti-
més, les o f f r e s parv iennent de 
pays de plus en plus lo in-
tains, les dernières v i ennent 
d'Iran. L ' expor ta t ion du sa-

En direct de Pùlogne 



lebiscyt W a r szawsko -
Mazow i eck i ego Ośrodka R a d i o w o - T e -
lewizy jo iego na „Wars zaw iankę roku 
1975", odby ł się po raz dz iewiąty . W 
latach ubieg łych na jw i ększą l iczbę 
g łosów o t r z y m y w a ł y popularne ak to r -
ki, kobiety , które można by ł o zoba-
czyć w teatrze, na ekran ie k i n o w y m 
czy t e l e w i z y j n y m . Ostatnio j ednak 
wa r s zaw iakom za imponowa ły panie, 
r eprezentu jące mn ie j e f ek t owne z a w o -
dy. Wys ta r c zy wspomnieć I zabe lę Bo-
chniakową, organizatorkę rodz innego 
domu dziecka, Z o f i ę Ryb i cką — so-
c jo loga, czy Apo l on i ę Serżysko, robo t -
nicę z huty „Wars zawa " . W tym ro-
ku tytuł „ W a r s z a w i a n k i " przypadł in-
żynier A n n i e M ło tkowsk i e j — k i e r o w -
n ikow i grupy robót na D w o r c u Cen-
t ra lnym. War t o dodać, ż e jest ona j e -
dyną kobietą na k i e r own i c z ym stano-
wisku, pracują na te j budowie . 

Cóż dziwnego, 
że kobieta 

Inżyn ier A n n ę M ło tkowską starałam 
się odnaleźć w Przeds i ęb io rs tw ie R o -
bót K o l e j o w y c h numer 7, którego 
jest p racown ik i em. Skoro jest inżynie-
r e m na stanowisku, to na pewno w 
biurze urzęduje — myśla łam. M ł o t -
kowską? — dz iw iono się. — Z l e pani 
szuka, pani inżynier jest na płyc ie 
Centralnego. N u m e r barakowozu 21 
lub 22, proszę tam o nią zapytać. 
Wszyscy ją znają, to pokażą. 

Na rogu ulic Emi l i i P la ter i A l e i 
Jerozol imskich i nieco da le j p r z y Cha-
łubińskiego przekopy i w y k o p y są ta-
kie, jak ich jeszcze w stol icy chyba 
nie by ło . Budowa D w o r c a Centra lnego 
przebiega przy n i epr ze rywan iu ruchu 
k o l e j o w e g o i ul icznego. P ły ta dworca 
jest wy ra źn i e w idoczna, część robót 
prowadzona jest pod ziemią, a w n i e -
bo wys t r ze l i ł y już s ta lowe konstruk-
cje. Kon i e c robót ma nastąpić w 
grudniu 1975 roku. Robotn icy w czer-
wonych kaloszach i c ze rwonych t w a -
r z owych kaskach pokazują niebieski 
barak. — Pan i inżynier jest u siebie, 
a j ak nie, to proszę chwi l ę zaczekać, 
bo p e w n i e pobiegła na płytę. 

K ró tk i , si lny p r a w i e męski uścisk 
dłoni. — Dzień dobry . Podobno cha-
rakter cz łowieka można rozpoznać 
właśnie po podaniu ręk i na p r z y w i -
tanie. Ludz i e o twarc i , bezpośredni 
i skromni poda ją ją właśnie tak im 
zde cydowanym ruchem. P o chwi l i r o z -
m a w i a m y już o plebiscycie, w y r ó ż n i e -
niu i uznaniu, o zażenowaniu, popu-
larności, o zmęczeniu w y w i a d a m i i 
pozowan iem do zd jęć . 

W 1962 roku skończyła studia na 
Po l i technice Warszawsk i e j , budowała 
m. in. dworzec k o l e j o w y w Śródmieś-
ciu, za jezdnię P K S w Piasecznie. P r zez 
te 13 lat przeszła wszys tk ie moż l iwe 
szczeble drabiny stanowisk. Była sze-
r e g o w y m inżyn ierem, inżyn ie rem star-
szym, aż została k i e r own ik i em grupy 
robót. N i e uważa s w o j e j p racy i sta-
nowiska za coś n i e zwyk łego . Tak j ak 
ona pracują r ówn i e ż inne kobiety . K i e -
dy j ednak py tam panią inżynier o 
konkretne przyk łady , d ługo się zasta-
nawia . — M a m koleżankę, jest mo ją 
rówieśniczką, pracu je w „ D ź w i g a r z e " . 

Dalszy ciąg na stronie 29 



sikanie na dworcu 

Rodzinny wieczór u państwa Młotkowskich. Z lewej: inżynier Anna z mężem. Z prawej: z córkami 
Agnieszką i Martyną, którym pokazuje statuetkę Syreny otrzymaną z tytułem „Warszawianki Roku" 



Sekcja gitar. Nauka muzycz-
nego alfabetu grupy młodszej 

Ten pojazd jest własnoręcz-
nym dziełem młodego zapalo-
nego zwolennika motoryzacji 

Dla najmłodszych urządza się 
bardzo ciekawe widowiska 
4 
Ten nieduży jacht zdobył już 
w swojej klasie nagrodę. Te-
raz szykuje się na wysta-
wę modelarstwa szkutniczego 
5 
Jeszcze chwila i model szy-
bowca będzie gotów do lotu 

W pracowni tkactwa artysty-
cznego. Metody pracy trady-
cyjne, ale efekty znakomite 

Sześcioletnia plastyczka przy 
pracy. Podobnie jak wiele 
innych dzieci maluje naj-
chętniej na dużym formacie 



Nous connaissons tous le Palais de 
la Jeunesse de Varsovie. La visite 
qu'on y fait aujourd'hui à un carac-
tère spécial, le Palais de la Jeunesse 
a eu 20 ans. Un âge où on commence 
à faire des comptes! 57 clubs où se 
retrouvent des jeunes ayant diverses 
occupations que ce soit le sport ou la 
biologie, la technique ou le théâtre 
d'amateur etc... En 20 ans, 180 000 jeu-
nes sont passés par ces différents clubs 
qui sont régis par 160 instructeurs-pé-
dagogues. D'ailleurs un tiers des ca-
dres actuels est constitué d'anciens 
adeptes du palais. 

20 ans, c'est l'occasion de présenter 
diverses expositions, spectacles et con-
certs. Dans la salle Kongresowa, 7000 
adultes ont applaudi 700 jeunes lors 
de la soirée de Gala! 

Ki lkakro tn i e już odwiedza l i śmy W a r -
szawski Pa łac Młodz ieży . T y m razem 
powód naszej w i z y t y jest szczególny: 
Pa łac Młodz i e ży ukończył 20 lat. Ten 
jubi leusz by ł okaz ją n ie t y lko do uro-
czystości, a le .przede wszys tk im do pod-
sumowania p racy te j instytucj i noszą-
ce j o f i c j a ln i e miano p lacówk i w y c h o -
wan ia pozaszkolnego. M ó w i ą c po pro -
stu — to mie j sce spotkań i p racy mło -
dzieży, siedziba k lubów, gdz ie każdy 
może r o zw i j a ć s w o j e upodobania, u-
prawiać p r y w a t n e hobby. Jest tam 57 
k lubów i p racown i różnych spec ja l -
ności, łączących się w dz ia ły : sportu, 
techniki, b io logi i , c zy te ln ic twa, technik 
artystycznych i teatru szkolnego. N a j -
młodsi grupują się w dziale dz iec ię-
cym, gdzie na miarę swoich m o ż l i w o -
ści uczą się pracy w zabawie i zna j -
dują moż l iwość w y b o r u „doros ł ego " 
klubu. 

P r a cown i e i k luby — to n ie ty lko 
mie jsca towarzysk ich spotkań hobbis-
tów. T o także po le kształ towania po -
ważnych za interesowań, p rowadzących 
często do decy z j i o w y b o r z e zawodu. 

L i czba w y c h o w a n k ó w Pa łacu M ł o -
dz ieży w ciągu 20 lat przekroczy ła l i cz -
bę 180 tysięcy. Obecnie w za jęc iach 
uczestniczy równocześn ie około 7 t y -
sięcy dzieci i młodz ieży pod opieką 
160 w y c h o w a w c ó w - instruktorów. 
W a r t o dodać, że około jedną trzecią 
część kadry instruktorskie j stanowią 
by l i w y c h o w a n k o w i e Pałacu. T e l icz-
by m ó w i ą o zakresie p r owadzone j tu 
pracy . Uczestniczący w za jęc iach r ó ż -
nych k lubów i p racown i n ie czu ją .się 
j ednak zagubieni w tej w i e l k i e j r z e -
szy swoich ko l egów. Dla każdego, kto 
tu przychodzi , zna jdu j e się odpow i ed -
nie miejsce, gdz ie można ak t ywn i e i 
pożytecznie spędzić czas. 

Jubileusz b y ł okaz ją do zaprezen-
towan ia dorobku różnych p racown i w 
f o r m i e wys t aw , a także przedstawien ia 
w g a l o w y m koncerc ie zespo łów ta-
necznych, muzycznych i spor towych. 
W i d o w i s k o zorgan i zowano na miarę 
dwudziesto lec ia . Wz i ę ł o w n i m udział 
ponad 700 dzieci i młodz ieży , a og lą -
dało w Sali K o n g r e s o w e j Pa łacu K u l -
tury i Nauk i w Wars zaw i e ponad 7 t y -
sięcy dorosłych w i d z ó w . 

D a w n i w y c h o w a n k o w i e w dniu świę -
ta Pa łacu Młodz i e ży nie zapomnie l i o 
mi ł ych dniach spędzonych w j ego mu-
rach. P r z y b y l i l icznie na dwudz ieste 
urodziny, a od tych, k tórzy nie m o -
g l i się tam z jaw ić , nadeszły tysiące 
pozdrowień z różnych stron Po lsk i 
i świata. 

WOJCIECH BARCZUK 



Polslcie 
T o warzy si wo 
Lekarskie 
przed 
zasłużonym 
jubileuszem 

Polskie Towarzystwo 
Lekarskie zalicza sobie 
pierwsze ćwierćwiecze 
działalności w PRL . 
Tradycje Towarzystwa 
sięgają czasów odleg-
łych, wywodzą się z 
Wileńskiego Towarzy-
stwa Lekarskiego z 
roku 1805; sięgało ono 
daleko poza terytorium 
Wileńszczyzny i w y -
dało pierwszy polski pe-
riodyk lekarski. P re -
zesem Towarzystwa toył 
Jędrzej Sniadecki. W 
1802 r. powstało W a r -
szawskie Towarzystwo 
Lekarskie; wielka emi-
gracja wyłoniła w P a -
ryżu Towarzystwo L e -
karzy Polskich w 1858 r. 
Powstałe w kilka lat 
później Krakowskie To -
warzystwo Lekarskie 
zaczęło w 1873 r. wyda -
wać „Przegląd Leka r -
ski" wychodzący do 
dnia dzisiejszego; w y -
strój Domu Lekarzy za-
projektował Wyspiań-
ski. Po kolei powstawa-
ły towarzystwa lekar-
skie w Radomiu, Płoc-
ku, Lublinie, Kaliszu, 
Lwowie , Lodzi, Często-
chowie, Kutnie, Łęczy-
cy, Sosnowcu. Kandy -
daci na członków tych 
towarzystw musieli w y -
kazać się dorobkiem 
naukowym bądź zasłu-
gami na polu pracy le-
karskiej. 

Wiek X X zapoczątko-
wał tworzenie się towa -
rzystw specjalistycz-
nych: chirurgów, inter-
nistów i innych. 

Do dawnych tradycii 
i do potrzeb współcze-
sności nawiązali twór -
cy Polskiego Towarzy -
stwa Lekarskiego, po-
wołując je do życia 25 
lat temu. Z miejsca też 
przejęło zadania dosto-
sowane do aktualnych 
potrzeb Kra ju : miało 
dokształcać i doskona-
lić lekarzy, prowadzić 
ogólnolekarskie czaso-
pisma, dbać o etykę za-
wodu lekarskiego, ułat-
wiać rozwój naukowy 
lekarzom prowincjo-
nalnym. Resort zdro-
wia uznał P T L jako to-
warzystwo wiodące w 
środowisku lekarskim. 

Dodajmy, że działal-
ność Polskiego T o w a -
rzystwa Lekarskiego 
zawsze opierała się na 
pracy społecznej człon-
ków, a budżet — na ich 
składkach. 

sława Dobrzyckiego „Gra -
nica zachodnia w polityce 
polskiej 1944—1947", wydana 
przez Państwowe Wydawnic -
two Naukowe w Kraju, opo-
wiada o wydarzeniach, które 
stanowią już historię, o któ-
rej ponad połowa (młodsza!) 
polskiego społeczeństwa wie 
już tylko ze szkoły, książek, 
kina i wspomnień starszych. 
Dla tej młodszej połowy pol-
skość Wrocławia i Szczecina 
jest tak samo naturalna, jak 
np. Lubl ina czy Kielc. Dla 
nich jest tak po prostu „od 
zawsze". A przecież zaledwie 
30 lat temu trwała o te zie-
mie prapolskie, o granicę na 
Odrze i Nysie zwaną granicą 
pokoju — walka militarna, 
okupiona życiem dziesiąt-
ków tysięcy żołnierzy radziec-
kich i polskich, a także -— 
walka polityczna. Można by 
w tym miejscu oddać się f i -
lozoficznej . zadumie nad 
szybkim przemijaniem czasu. 
Nie o to wszakże chodzi. 

N a arenie międzynarodowej 
zasadnicza dyskusja nad pro-
blemem granic Polski zaczęła 
się jednak właściwie od kon-
ferencji Wielkiej Trójki w 
Teheranie z inicjatywy Sta-
lina. Rozmowy na ten temat 
kontynuowane były w paź-
dzierniku 1944 r. w Moskwie 
z udziałem Churchilla i Ede-
na, Stalina i Mołotowa oraz 
przedstawicieli Polskiego K o -
mitetu Wyzwolenia Narodo-
wego i rządu londyńskiego. 
Przedstawicielom polskim za-
proponowano wówczas opar-
cie granic Polski o linię Cu-
rzona na wschodzie i o O -
drę na zachodzie. Wówczas to 
premier rządu londyńskiego 
T. Arciszewski wypowiedział 
się publicznie w sprawie gra-
nic, żądając mniej niż pro-
ponował brytyjski premier i 

wyrzekając się wręcz Wrocła -
wia i Szczecina. „Była to 
prawdziwa sensacja politycz-
na" — komentuje Dobrzycki. 
Natomiast prezes Rady M i -
nistrów Rządu Tymczasowe-
go Osóbka-Morawski wyraził 
zadowolenie z rozmów mos-
kiewskich. Ostateczne decyzje 
w sprawie granic zapadły — 
jak wiadomo — na konferen-
cjach jałtańskiej i poczdam-
skiej . 

I N T E R E S U J Ą C A 

KSIĄŻKA 

Jak 
rodziła 
się 
granica 
pokoju 

Wykonywanie postanowień 
poczdamskich w sprawie za-
chodniej granicy Polski nie 
przebiegało bynajmniej bez-
konfliktowo i jednomyślnie. 
Już w październiku 1945 r. 
Wielka Brytania zgłosiła pro-
jekt umiędzynarodowienia O -
dry, czemu zdecydowanie 
przeciwstawił się Związek Ra -
dziecki. W prasie brytyjskiej 
pojawiły się głosy krytykują-
ce postanowienia poczdam-
skie w sprawie granic. 5 
marca 1946 r. w mowie na 
uniwersytecie w Fulton, uzna-
nej później jako początek 
„zimnej wojny" , Churchill za-
atakował polską granicę za-
chodnią. Amerykański sekre-
tarz stanu J. Byrnes w prze-
mówieniu 6 września 1946 r. 
w Stuttgarcie stwierdził, że 
zachodnie tereny zostały Po l -

sce przydzielone tymczasowo, 
gdyż ktoś je musiał zagospo-
darować. Również w 1947 r. 
przedstawiciele Wielkiej Bry -
tanii i USA , np. sekretarz 
stanu G. Marshall atakowali 
granicę na Odrze i Nysie, 
proponując zmiany na ko-
rzyść Niemiec. Antypolskim 
zakusom konsekwentnie prze-
ciwstawiał się Związek Ra -
dziecki. Warto odnotować, iż 
odmienne od mocarstw anglo-
saskich, przyjazne wobec Pol -
ski stanowisko zajmowała 
także Francja. 

Wszystkie ataki na polską 
zachodnią granicę spotkały 
się z energicznymi przeciw-
działaniami rządu polskiego. 
Polsce nie brakowało argu-
mentów. Wskazywano np. na 
wielkie straty wojenne, powo-
ływano się na wkład Polski 
w rozgromienie I I I Rzeszy, 
argumentowano, że l ikwiduje 
się na .wschodzie główne ba -
zy niemieckiego militaryzmu. 
Wskazywano, że znajdując się 
w polskim posiadaniu ziemie 
te stały się ważnym składni-
kiem równowagi ekonomicz-
nej i wymiany handlowej. 
N ie bez znaczenia była infor-
macja Ministerstwa Ziem Od-
zyskanych z 20 października 
1946 r., że na ziemiach nad-
odrzańskich i nadbałtyckich 
mieszka już ponad 4,2 min 
Polaków. 

Powrót Polski nad Odre i 
Bałtyk łączył się ściśle z iej 
nową koncepcią społeczno-u-
stroiową, z nową orientacia 
polityczną Polski, z kierun-
kiem dalszych jej losów. W 
walce politycznej toczone' w 
Polsce w latach 1945—1947 
wielka role spełniła granica 
na Odrze i Nysie. Wszvstkie 
nurty polityczne, poza niektó-
rymi grupami nielegalnej o -
nozycji i oodziemia dywersy j -
nego. popierały ją. 

Hister ia przyznawała rac j ę 
t ym siłom pol i tycznym, które 
iuż na p-5C'atku lat cz terdz ie-
stych i późnie j konsekwent -
nie ™ n w i s d a l v sie za wa lką 
o Po lskę demokratyczna, po-
łsczona soiuszem ze Z w i ą z -
k iem Radz ieck im, z granica-
mi na Bueu, Odrze, Nys i e Ł u -
życk i e j i Bał tyku. 

JERZY AN KU DOW1CZ 

Narodowy 
Atlas 
Polski 

Pod koniec przyszłego roku 
zakończone zostanie wyda -
wanie Narodowego Atlasu 
Polski, którego druk rozpo-
częto w 1972 roku. Atlas opra-
cowany został w Pracowni 
Kartografii Instytutu Geogra-
fii i Przestrzennego Zagospo-
darowania P A N , przy współ-
pracy ze specjalistami róż-
nych dziedzin nauki i przed-
stawicieli wszystkich działów 
geografii. 

Ukazały się już dwie czę-

ści Narodowego Atlasu Pol -
ski — zawierające w sumie 
56 plansz tematycznych. Trze-
cia część Atlasu ma być go-
towa pod koniec bieżącego 
roku, a czwarta — ostatnia 
— pod koniec przyszłego roku. 

Nakład Atlasu wynosi 46 
tys. egzemplarzy, wydawany 
jest przez Wydawnictwo Po l -
skiej Akademii Nauk Ossoli-
neum, a drukują go Wojsko-
we Zakłady Kartograficzne w 
Warszawie. Całość Narodowe-
go Atlasu Polski zawiera 127 
plansz tematycznych z 654 
mapami i 106 wykresami oraz-
32 strony tekstowe. 

Narodowy Atlas Polski po-
dzielony został na trzy dzia-
ły. Pierwszy dział poświęcony 
jest zagadnieniom ogólnym — 
tj. położenie Polski na tle 

Europy i świata, zagadnienie 
podziałów administracyjnych 
oraz zawiera przeglądową ma -
pę geograficzną Polski w ka-
li 1:750 000. 

Drugi dział — to mapy f i -
zyczno-geograficzne, obrazu-
jące budowę geologiczną i 
rzeźbę terenu, klimat, wody, 
gleby, roślinność i świat zwie-
rzęcy, a także zawiera ujęcie 
syntetyczne krajobrazów Pol -
ski i ich regionalizację. 

Dział trzeci — to mapy spo-
łeczno-gospodarcze, a więc 
ludność, osadnictwo, rolnic-
two, leśnictwo i rybołówstwo, 
górnictwo i przemysł, komu-
nikacja, handel wewnętrzny i 
zagraniczny, kultura, opieka 
zdrowotna, turystyka i Wa-
runki bytowe ludności, struk-
tura gospodarki narodowej. 



ANNIVERSAIRE 

il y a soixante a n s, 
en mai 19169 
la 1 France et 1 la Pologne 
écrivaient ensemble 
sur 1 le sol artés ie m 
une P i ige de gloire 

A la Targette (Pas-de-Calais) un monument rappelle le sacrifice 
des „volontaires polonais qui le 9 mai 1915 se sont portés à l'as-
saut de la côte 140 et sont tombés pour la résurrection de la 
Pologne et la victoire de la France". Il est bien souvent fleuri. 

pour la résurrection de la Po -
logne et la victoire de la 
France". 

Qui étaient ces Polonais? 
Des étudiants et de jeunes 

ouvriers résidant en France. 
Engagés volontaires en 1914 
pous défendre la France, ils 
furent affectés à la Légion 
étrangère. Comme le premier 

endant la 
Grande Guerre, et notamment 
au cours des mois de mai, 
juin et septembre 1915, où 
plus de deux cent mil le sol-
dats y tombèrent au champ 
d'honneur, l 'Artois — provin-
ce où l 'histoire déposa au dé-
but des années v ingt une al-
luvion polonaise — fut le 
théâtre de combats acharnés. 
Cette année, à partir du mois 
de mai, plusieurs cérémonies 
marqueront le soixantième 
anniversaire de ces luttes san-
glantes. Elles auront pour ca-
dre le cimetière mil itaire na-
tional de Notre-Dame de L o -
rette, où reposent quarante -
deux mi l le combattants morts 
en 1914—1918, principalement 
en 1915. 

Non loin de la colline de 
Notre-Dame de Lorette, il 
existe une localité qui s'ap-
pelle La Targette. C'est là 
que le général Pétain avait 
son poste de commandement 
lorsque ses troupes enfoncè-
rent les lignes allemandes. 
C'est là aussi que se trouve 
un monument au pied duquel 
les représentants des associa-
tions polonaises du Pas-8fe-
Calais déposent souvent des 
gerbes de f leurs et qui est re-
vêtu de l 'inscription suivante: 
„ A la mémoire des volontai-
res polonais qui le 9 mai 1915 
se sont portés à l'assaut de 
la côte 140 et sont tombés 

groupe de ces volontaires f i t 
ses classes à Bayonne, on les 
baptisa „les Bayonnais". Par -
mi les Français qui furent 
témoins des actes d'héroïsme 
qu'ils accomplirent à La Tar -
gette, à Souchez et à V imy 
en mai 1915, il y avait entre 
autres un médecin, le docteur 
Emile Poiteau des Bainvi l -
lers-au-Bois. Grand ami de 
la Pologne, ce praticien culti-
vait les muses. Les prodiges 
de bravoure accomplis par les 
Polonais le 9 mai 1915 lui 
inspirèrent le poème que voi-
ci: 

A GLOIRE DE LA POLOGNE 

Les soldats polonais, le neuf 
du mois de mai 

De mille neuf cent quinze, 
ont, avec les Français, 

Dans un élan rageur, sublime, 
irrésistible 

Fris, après un combat 
d'allure indescriptible, 

La côte cent quarante et, sur 
les lieux conquis, 

En plantant leur drapeau, 
libéré leur pays.'.. 

La France et la Pologne aux 
livres de l'Histoire 

Venaient d'écrire ensemble 
une page de gloire!... 

Le soir, un Polonais 
grièvement blessé 

Entre mes bras... 
— „Leur front est enfoncé!" 
Répétait-il sans cesse entre 

ses derniers râles... 
La souffrance et la joie entre 

ses lèvres pâles 
S'exhalaient tour à tour... et 

quant, en expirant, 
Il me baisa la main, j'ai senti 

ce mourant 
Frissonner d'épouvante en 

voyant l'agonie, 
Mais déployer un rêve aux 

ailes infinies!... 
O Pologne! lointaine, ô soeur 

des sombres jours, 
Nous avons mélangé nos 

douleurs, nos amours (...) 
Et nous avons ensemble 

acquis nos libertés 
En unissant nos coeurs et nos 

ténacités, 
Si bien que nous avons même 

orgueil, mêmes gloires, 
Deux pays dans un coeur, 

une âme en deux histoires'. 
O Pologne! martyre, et 

souvent mise en croix 
Par des spoliateurs, sur 

la terre d'Artois, 
Où danstes enfants morts ton 

âme fut meurtrie, 
Tu trouveras toujours une 

seconde patrie!... 

I l est à noter que pendant 
la Grande Guerre les Po lo-
nais combattirent va i l lam-
ment non seulement sur le 
front d'Artois, mais aussi en 
Champagne, où un monument 
érigé au cimetière d 'Auber ive 
— localité située à proximité 
de Reims — rappelle le sacri-
f i ce de ces braves. Toutefois, 
contrairement aux „Bayon-
nais", les combattants polo-
nais de Champagne ne fa i -
saient pas partie de la Légion 
étrangère, mais d'une armée 
polonaise régulière. Créée sur 
le sol français en juin 1917, 
cette armée se composait de 
cinq divisions. Son premier 
drapeau lui fu t o f f e r t par la 
v i l le de Paris. 



PANIE REDAKTORZE! 

Zycie człowieka ma linię 
garbu, która wznosi się gdzieś 
koło trzydziestki, na starość 
zaś z wolna opada. Taki 
przynajmniej wizerunek ludz-
kiego bytu można by ujrzeć, 
gdyby jakiemuś fotoreporte-
rowi udało się zejść w głąb 
duszy człowieka zbiorowego i 
sfotografować tam wyobraże-
nie tegoż człowieka zbiorowe-
go o ludzkiej egzystencji. 

Zgodnie z tym wyobraże-
niem człowiek stary jest isto-
tą schorowaną i niedołężną, 
nie mogącą pracować. Utarło 
się mniemanie, że starcowi 
należy się w najlepszym przy-
padku już tylko współczucie 
i pobłażanie, przy czym za 
starców uważa się często ludzi, 
którzy przekroczyli zaledwie 
sześćdziesiątkę. 

Tymczasem ludzie starsi nie 
czują się na ogół ani tacy 
starzy, ani tacy chorzy, ani 
tacy bezradni czy nieprzydat-
ni, jak się ich nieraz widzi. 
Są po prostu często odsuwani. 
Od pracy, od życia publiczne-
go, słowem, od społeczeństwa. 

Tymczasem ludzie starsi 
często mówią o sobie, że mo-
gliby jeszcze pracować, gdyby 
nie to, że dotknęła ich już 
„gilotyna emerytury". Naj-
częściej zresztą nie sam brak 
pracy odczuwają tak dotkli-
wie, ile wiążącą się z tym u-
tratę pozycji zawodowej, zna-
czenią^M) środowisku, nieza-
leżności materialnej. 

A jak czują się ci, którym 
udało się uniknąć owej „gilo-
tyny emerytalnej" i praco-
wać nadal po osiągnięciu 
wieku emerytalnego? Nie 
najlepiej. Większość starszych 
ludzi twierdzi, że z uwagi na 
swój wiek traktowani są w 
pracy inaczej, przy czym dla 
większości spośród nich owo 
„inaczej" oznacza — gorzej. 

Jest to sytuacja niewesoła. 
Ale nie po to wziąłem dzisiaj 
na warsztat starość, aby roz-
dzierać szaty nad losem ludzi 
starszych we współczesnym 
świecie i aby wnieść do Wa-
szego domu smutek, lecz prze-
ciwnie — po to, aby pokrze-
pić Was na duchu. 

Czym zamierzam Was po-
krzepić? Wiadomością, że po-
dejście współczesnego świata 
do ludzi starszych ulega w tej 
chwili zmianie radykalnej. 
Wieścią, że coraz więcej ludzi 

w sile wieku, a także i ludzi 
młodych, nie pyta dziś: „Co 
można by zrobić dla przed-
stawicieli trzeciego wieku?", 
lecz: „Co można by zrobić 
dzięki przedstawicielom trze-
ciego wieku?". 

Świeżo ukuty zwrot „trzeci 
wiek" — po francusku „le 
troisième âge" — jest właśnie 
jednym z przejawów owej 
radykalnej zmiany, jakiej u-
lega podejście współczesnego 
świata do ludzi starszych. Dzi-
siaj coraz rzadziej używa się 
wyrażeń takich, jak „wiek 
podeszły", „wiek zgrzybiały" 
czy „wiek jesienny". Dzisiaj 
mówi się o „trzecim wieku", 
co — tuszę, że wszyscy zgo-
dzicie się z moim zdaniem — 
brzmi jakoś cieplej, przytul-
niej, przyjaźniej, mniej posęp-
nie aniżeli dotychczasowe o-
kreślenia starości. I nie tylko 
że się o „trzecim wieku" mó-
wi, ale podejmuje się także 
starania zmierzające do tego, 
aby kobiety i mężczyźni obję-
ci tą nazwą żyli, podobnie 
jak przedstawiciele „pierwsze-
go" i „drugiego wieku", całą 
pełnią życia. Owocem tych 
starań są m.in. „uniwersytety 
trzeciego wieku", które pro-
wadzą wykłady dla ludzi star-
szych z zakresu medycyny, 
otaczają ich troskliwą opieką 
lekarską, organizują dla nich 
wycieczki i przede wszystkim 
otwierają im dostęp do skarb-
ca. kultury ogólnoludzkiej, a 
nadto przygotowują osoby 
aktualnie jeszcze pracujące 
do przejścia na emeryturę. 

Pierwszy „uniwersytet trze-
ciego wieku" powstał w po-
czątku 1973 r. w Tuluzie, 
drugi — jesienią 1974 r. u; 
Lille. Niezadługo uniwersyte-
ty takie powołane zostaną do 
życia w Paryżu, Bordeaux, 
Caen, Amiens i zapewne w 
innych jeszcze francuskich 
miastach uniwersyteckich. Ma 
już także swój pierwszy uni-
wersytet trzeciego wieku Bel-
gia: funkcjonuje on w Char-
leroi. O założeniu takich nie-
typowych uczelni zamyśla się 
podobno również w Kanadzie 
i innych jeszcze państwach. 
Może także i w Polsce? 

W tym miejscu zamierzałem 
zaapelować do Was o zorga-
nizowanie polonijnego uniwer-
sytetu trzeciego wieku i o u-
miejscowienie tego uniwersy-
tetu w redakcji „Tygodnika 
Polskiego", ale po namyśle 
odstąpiłem od tego zamiaru. 
Wcale nie dlatego, że lokal 
redakcyjny, niestety, nie na-
leży — jak dobrze o tym wie-
dzą bywalcy urządzanych 
przez nasze pismo spotkań 
noworocznych — do pomiesz-
czeń przestronnych. Ja zanie-
chałem tego apelu z tej przy-
czyny, że doszedłem do wnio-
sku, iż my, emigranci, od daw-
na już mamy swój uniwersy-
tet trzeciego wieku. 

Jest nim oczywiście „Ty-
godnik Polski". 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Skończyłem 18 lat i mam 
dosyć życia. W szkole mi nie 
idzie. Dużo się uczę, ale to 
nie daje żadnych efektów. 
Denerwuję się tak strasznie 
podczas egzaminów, odpowie-
dzi czy prac semestralnych, 
że nigdy nie mogę zdobyć po-
zytywnych not. Marzę o tym, 
żeby rzucić naukę i zacząć 
pracować, byle gdzie. Z 
dziewczynami też mi nie w y -
chodzi. Mia łem jedną —- bar-
dzo bliską koleżankę. P r z y j a ź -
niliśmy się przez rok. Potem 
mnie rzuciła i wzięła sobie 
mojego najlepszego kolegę. 
N ie mogę na to patrzeć. Pani 
Anno! Dlaczego tak jest w ży-
ciu, że jednym wszystko się 
udaje, a innym — jak mnie 
— nic nie wychodzi. Na jbar -
dziej żal mi rodziców, do-

brych, kochanych, życzl iwych, 
którzy nigdy nie ma ją do 
mnie pretensji, tylko chcieli-
by mi z całego serca pomóc. 
A l e nikt nie może mi pomóc. 
Co mi Pani radzi? Iść do pra-
cy czy dalej się tak męczyć, 
bez żadnego efektu i bez 
nadziei. Z A Ł A M A N Y 

MOJ K O C H A N Y ! 

Niestety, takie jest życie. 
Uważa się Pan za pechowca 
i sam Pan tak głęboko w to 
uwierzył, że nikt nie może 
Panu pomóc. Ty lko jedna o-
soba może to uczynić. Pan 
sam. W tym celu należy 
zmienić zupełnie sposób my -
ślenia i stosunek do życia. 
Przestać bez przerwy myśleć 
o swoim pechu.' Ta zmiana 
powinna nastąpić z dnia na 
dzień. Trzeba sobie powie -
dzieć — stop! Od dziś wszyst-
ko mi się udaje. I wystarczy 
wtedy jeden malutki sukces, 
by zniknęły do końca Pana 
złe myśli . Myślę także, że do-
brze byłoby udać się po po-
radę do psychologa. A l e jesz-
cze ważnie jsze jest uwierzyć 
w siebie. W żadnym razie 
nie rzucać nauki. Przecież nie 
ma Pan żadnego zawodu, co 
więc zamierza Pan robić? To 
łatwo mówić — będę praco-
wać, a trudniej pogodzić się 
z tym później, za dziesięć, 
powiedzmy lat, że się zmar-
nowało szansę zdobycia w y -
kształcenia i pozycj i w ży-
ciu. Głowa do góry, mó j 

chłopcze. Wszystko będzie do-
brze, tylko musi Pan sam w 
to uwierzyć. A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Czy Pani wie, co to jest 
samotność starego człowieka? 
Samotność wśród licznej ro-
dziny, dzieci, wnuków itd. 
Strasznie mi z tym ciężko. 
Mam 68 lat, zdrowie mi do-
pisuje, ale nie mogę sobie 
znaleźć miejsca na świecie. 
Chodzę na spacery, do parku, 
pomagam córce wychowywać 
dzieci. I właśnie, gdy siedzia-
łam kiedyś samotnie w par-
ku, podszedł do mnie taki 
sam jak ja staruszek i za-
częliśmy rozmawiać. Tak sa-
mo mu ciężko, jak mnie. Za-
przyjaźni l iśmy się, spotykamy 
się teraz stale. Minęło już 
dwa miesiące od naszego po-
znania. I oto przed paroma 
dniami rozmowa zeszła na 
temat małżeństwa. Dlaczego 
właściwie nie miel ibyśmy się 
pobrać? Materialnie jesteśmy 
oboje niezależni. On ma w y -
godne mieszkanie, ja miesz-
kam z córką. Rozumiemy się 
bardzo dobrze. M a m y o czym 
mówić ze sobą. Lubimy po-
dobne f i lmy czy podobne 
programy w telewiz j i . Nawet 
te same potrawy są naszymi 
przysmakami. Czy uważa 
Pani, że coś stoi na prze-
szkodzie takiemu zw ią zkow i ' 
Bo mo je dzieci, gdy im o tym 
powiedziałam, zaczęły się ze 
mnie wyśmiewać. Zrobiło mi 

się bardzo przykro i zamil-
kłam. Przestałam o tym mó-
wić, ale od te j chwili moja 
decyzja wydała mi się rze-
czywiście śmieszna i nieży-
ciowa. Bardzo byłabym Pani 
wdzięczna za kilka słów. Bo 
widz i Pani, młodzi nie rozu-
mieją, że starzy mogą się po-
kochać, zaprzyjaźnić, nawet 
wtedy, gdy już sprawy sek-
sualne nie ma ją znaczenia. 
Proszę napisać, co Pani o tym 
sądzi. 

Z A K O C H A N A S T A R U S Z K A 

K O C H A N A P A N I ! 
Mnie to nie dziwi ani nie 

śmieszy. Zresztą coraz częściej 
ostatnio słyszę o takich przy-
padkach. Nawet literatura i 
f i lmy się tym zajęły. Widocz-
nie jest to poważny współ-
czesny problem, ściśle zwią-
zany właśnie z samotnością 
ludzi starych, którzy już są 
na rencie, nie prowadzą 
aktywnego życia zawodowe-
go i nie zawsze chcą żyć tyl-
ko cudzymi sprawami. Na 
Pani miejscu nie odwoływa-
łabym decyzj i . Ty lko po pro-
stu przestałabym się radzie 
dzieci, słuchać ich śmiechów 
i kpin. Takie zachowanie 
młodych uważam za nietak-
towne i nie na miejscu. Dla-
tego proponuję, żeby Pani ich 
po fakcie zawiadomiła -
wczora j odbył się mó j ślub. 
I to wszystko. Życzę wiele 
szczęścia i radości w tym no-
wym, wspólnym życiu. A N N A 



PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

P ią ty i ostatni odcinek po -
rad dotyczących wą t roby mu-
simy poświęc ić żo łądkowi , bo 
choć ten dłużej t r zyma się 
w normie i nie dokucza nam 
wcześn ie j niż wątroba, od nie-
go rozpoczyna ją się kłopoty 
wą t robowe . 

Już przy p i e rwszych ob ja -
wach niestrawności należy 
zwróc ić uwagę na to, że żo -
łądek jest zmęczony i nie 
t raw i należycie. Zaczyna się 
on buntować przy pokarmach 
c iężkostrawnych (np. groch, 
kapusta i surowizny ) . I dla-
tego : to, co się nam w y d a j e 
p raw i e n ieważne, s ta je się sy -
gnałem os t r zegawczym p ie r -
wszorzędne j wag i , sygnałem, 
który mów i , że powinn iśmy 
pomyśleć o środkach t r aw i en -
nych. 

Co i do czego należy sto-
sować, żeby mieć dobre tra-
wienie , a t y m samym i w i -
tamin dostatek, i wą t robę 
zdrową? 

T a k j ak stara polska kuch-
nia zawsze tego przestrzegała, 
należy dodawać kminek do 
wsze lk ich mięs, b igosów, r a -
zowego chleba i kapusty; m a -
j e ranek — do wsze lk ich r o -
d z a j ó w grochu, g rochówek 
itp.; koperek z i e lony —• do 
z iemniaków, zup zabie lanych 
śmietaną; p ie truszkę — do 
rosołu, a j e j nać wszędz ie , 
gdz ie się ty lko da taką z ie -
leninę dodać, gdyż należy 
ona do na jbogatszych w w i t a -
m iny a r tyku łów. 

Z b o r ó w e k robi się sos 
cumber land do duszonego 
lub p ieczonego drobiu w spo-
sób następujący : zwyk ł ą za-
smażkę białą r o zprowadza się 
sokiem z roz tarnych borówek , 
surowych lub mrożonych, od-
powiedn io dosładzając i do-
kwasza jąc . A b y b y ł wy ra źn i e 
słodki i w y r a ź n i e kwaśny na-
l e ży dodać trochę soli. 

Mięso baranie naszp ikowa-
ne czosnkiem dusi się z do-
daniem ja łowca, żeby straci-
ło p r z yk r y zapach baraniny, 
ale nie straciło wartośc i od-
żywczych i w i t am inowych . Ja-
łow iec można śmiało dodawać 
szczególnie w t edy , gdy ktoś 
ma chore nerki . 

M ie l one nasienie koz ieradki 
(Fenugrec ) jest w y s o k o w a r -
t ośc i owym dodatk iem do 
wsze lk ich serów, twarogu itp. 

Gorczyca biała (Moutarde 
b lanc) w całości — do wszys t -
kich maryna t mięsnych, r y b -
nych i w a r z y w n y c h , a zmie -
lona — do sosów mięsnych, 
k t ó r ym nada j e smak musz-
tardy. 

P a m i ę t a j m y o tym, że wsze l -
kie p r zyp rawy , są n ie ty lko 
smaczne, ale i konieczne dla 
zdrowia! 

S T A N I S Ł A W A F L F . S Z A R O W A - M U 5 K AT 

—- Chłop może dostał kolki po kapuście, 
n iedługo p e w n i e m u prze jdz ie , a jeśli coś 
się stanie Ach i l l e sow i , kto będzie za to od-
powiada ł przed panią Borowiecką.. .? 

— Ja — powiedz ia ł twa rdo Jamroż. 
— P r z e d młodą panią Borowiecką ! 
— T a k ż e ja — podkreś l i ł z naciskiem. 
— Zosiu! — A n d r z e j obją ł ją, poca łował 

w czoło. — Rozumiesz przecież, że muszę. 
T o w końcu t y l ko t rzydz ieśc i k i lometrów. . . 

— Jedź ! — powiedz ia ła , odsuwając się od 
niego. — Usłyszałeś przecież, ż e ktoś j ę -
czy... A n d r z e j ! — zawoła ła nagle, zarzuca-
jąc m u ręce na szy j ę . Całowała g o szybk i -
mi , g w a ł t o w n y m i pocałunkami. — W r a c a j 
prędko ! W r a c a j zaraz, j ak ty lko będziesz 
móg ł ! 

— Oczywiśc i e , że w r ó c ę natychmiast . — 
Emi l ! — zwróc i ł się do chłopca. — Siodło 
na Ach i l l esa i grubą derkę. I... -— ściszył 
głos — u w a ż a j na panią. P r z e z cały czas, do -
pók i nie wrócę , ani kroku z domu. 

— A n i k roku — p o w t ó r z y ł Emil . 
— A t emu t a m — skinął g ł ową ku 

d r z w i o m p rowadzącym do poko ju — po-
wiedzc ie , że w e z w a n o mn i e na w ieś do cho-
rego. 

— M i m o godz iny po l i c y jne j ? 
— Za specja lną przepustką. 
T e n z drug iego poko ju nie wyszed ł wcześ -

nie j , dopóki na podwórzu nie umi lk ły głosy, 
dopóki n ie oddal i ł się tętent koński; dopiero 
w t e d y uchy l i ł d r zw i ; komple tn ie ubrany, w 
butach, a n a w e t w kurtce, z czapką w r ę -
ku. — Co to było? — zapyta ł d r żącym jesz-
cze z lęku g łosem. 

Uśmiechnęła się do niego. — M ą ż p o w i e -
dział nam, ż eby się pan nie bał. W e z w a n o 
go do chorego . 

— Teraz? P o nocy? 
— Choroba nie czeka. N iech się pan po-

łoży . 
— Już p e w n i e n ie zasnę. Pó jdę , jak się 

ty lko rozwidn i . 
— D o świ tu jeszcze daleko. Rodz ice na 

p e w n o się mar tw ią , że nie wróc i ł pan na 
noc. 

Skinął t y l k o g łową , p r zypomnien i e rodz i -
ców sprawi ło mu wy ra źną przykrość. 

— N i e uprzedza ł pan, że będz ie pan może 
musiał nocować? 

— Uprzedza ł em, ale matka jest na jszczę -
śl iwsza, g d y j es tem w domu. 

— P a n na jmłodszy? 
Speszy ł się. — Skąd pani wie? 
— T a k m i się t o jakoś sko jarzy ło . N i e 

w y g l ą d a pan na najstarszego. 

— Ża r tu j e pani ze mnie . 
— A l e ż skąd. P o prostu tak sobie p o m y -

ślałam. P a n z Lubl ina? 
— Z Lub l ina . 
— Ma pan pociąg o w p ó ł do s iódme j ra -

no. Zbudzę pana o piąte j . 
— Dz i ęku ję . 
— P r z y k r o mi, że nie w y k o n a ł pan roz -

kazu... Bo rozumie pan chyba, że t o ja j e -
stem tego powodem? 

Zw ies i ł g ł owę , zarumieni ł się. — Rozu -
miem. 

— Musi pan powiedz ieć , jak jest. Jaką pan 
zastał sytuac ję . C z y w ogó le można polecać 
coś takiego...? 

— A l e ż nikt m i nie polecał. S a m się zg ło -
siłem. N a ochotnika. M u s i m y powiększać na-
sze szeregi.. . 

— I t ra f i ł pan aż do nas? 
— K o l e g ę m a m w L i chnowcu — pow i e -

dział cicho. — Uważa ł , że dobrze b y było , 
ż eby pan doktór b y ł z nami. 

— T e ż tak myś lę . 
— T e ż tak pani myś l i ? — ucieszy ł się. 
— Tak. T e ż myś lę , że dobrze b y było , ż e -

b y b y ł z nami. Z e m n ą i z Emi l em. Chłopak 
stracił r odz i ców pod Zamośc i em jeszcze w 
paźdz iern iku w t r zydz i e s t ym dz i ew ią t ym. T e -
raz ma już t y l ko nas. A właśc iw ie t y l ko j e -
go, m e g o męża . 

— P r zep raszam — powiedz ia ł chłopak, 
jak się j e j wyda ło , l e kko poc iąga jąc nosem. 

— N i e chże w i ę c pan pow ie komu trzeba, 
jak tu z nami jest. 

— P r zep raszam — powiedz ia ł jeszcze raz. 
— Jak panu na imię? 
— Stanisław. 
— Matka m ó w i na pana Stasio? 
— Stasio. 
— A więc , panie Stasiu, niech pan idzie 

spać. Obudzę pana o piąte j . 
Po ł o ży ł a się także, ale wiedz ia ła , że n i e 

zaśnie. N i e z amyka j ą c oczu w p a t r y w a ł a się 
w suf i t b i e l e j ący nad g łową. Z kuchni i z 
drug iego poko ju dochodz i ły g łośne oddechy 
śpiących ch łopców i posapywan ie D iany , roz -
koszu jące j się c i ep łem p r zy piecu. B y ł o ich 
w i ę c c zwo ro i jeszcze to piąte ż y c i e w nie j , 
to porusza jące się już wyraźn i e , kopiące 
ma tkę chyba w samo serce. Dumna by ła 
dz is ia j z niego, bo to przec ież ono — jeszcze 
nie narodzone — sprawi ło , że Stasio nie po-
szedł z Jamrożem w las, że już jutro zoba-
c zy go j ego matka. Czu jąc to kopanie w sa-
m o serce, wyobraża ła sobie, jak czekać b ę -
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dzie tamta kobieta... Jak będzie czekać... 
Oczy Diany pochylonej nad koszykiem z 
małymi, gdy z początku przerażeni zbyt du-
żym przychówkiem chcieli je potopić, głos 
ptaka okrywającego skrzydłami swe pisklę-
ta w gnieździe, Łaciatka ogromnym jęzorem 
liżąca cielę... — to było właśnie to, nikt nie 
mógł tego dać ani nauczyć, przychodziło sa-
mo, nowe, ale od razu zwyczajne, zrozumia-
łe, nieodzowne. 

Mimo niepokoju o Andrze ja czuła się pra-
wie szczęśliwa. Rano, zanim Emil się obu-
dził, wstała, rozpaliła ogień, zrobiła śniada-
nie i dopiero wtedy obudziła chłopców. Oba j 
byli niewiele od nie j młodsi, ale nie zdawała 
sobie z tego sprawy. Dojrzała w ciągu nocy 
swoją nową mądrością, jakby to nie ją tak 
jeszcze niedawno huśtała Leosia na swych 
okrągłych kolanach, układając menu na je j 
weselne przyjęc ie : kwiczoły i tort pistacjo-
wy... 

Na śniadanie była zupa mleczna i po ka-
wałku chleba, po jednej kromce ty lko — 
cały zapas zabrał Jamroż dla swoich ludzi. 
K i edy Stasio odszedł, po rannej rozmowie 
prawie zaprzyjaźniony z Emilem, obydwoje 
zrozumieli, do czego potrzebna im była jego 
obecność. Gdy ty lko zamknęły się za nim 
drzwi, zaczęli czekać na Andrzeja. Na jp ierw, 
ukrywając to przed sobą, pośród czynności 
zwykłych, narzuconych określoną porą dnia, 
potem z jawnym obumieraniem wszystkiego, 
co człowiek zaczynał, do czego się brał bez 
ochoty, bez nadziei, aby konieczne było 
skończenie, skoro on nie wracał, skoro on 
wciąż nie wracał... 

Ko ł o południa Emil zakrzątnął się koło 
kuchni i wyciągnął spod ławy ceratową tor-
bę. — Skoczę na wieś. U Skoczylasów mieli 
piec dzisiaj chleb. Jak starego kolka sparła, 
pan doktór od obiadu poleciał, a grosza nie 
zapłacili. 

— Czy pan doktór kazał ci się upominać 
o zapłatę? 
- — N ie kazał. A l e chleba w domu nie 
mamy... 

— Zda je się, że miałeś ani na krok nie 
oddalać się z domu. — A l e ja cię nie za-
trzymuję.. . 

— N ie pójdę — mruknął chłopak. 
— A l e ż idź! 
— N ie pójdę. 
— Ty l ko proszę cię, jeśli zosta jesz, to weź 

do ręki jakąś książkę, ucz się albo czytaj , 
a nie siedź tak z oczami w drzwiach, oszaleć 
od tego można. 

— Pani też tak patrzy. 
— Ja? — krzyknęła. — Ja? 
Andr ze j wrócił dopiero nad ranem na-

stępnego dnia, zmęczony, niewyspany, zmar-
znięty, ale jakiś prawie szczęśliwy. Przera-
ziła ją ta nie ledwie obłąkana radość w jego 
oczach, jakie j nie umiał przed nią ukryć, 
a trzeba było, trzeba było choćby dla tego 
powodu, który zaledwie zaczęła sobie uświa-
damiać. 

— Będzie żył ! — powtarzał. — Będzie żył. 
Ostry przypadek ślepej kiszki... no i opera-
cja w tych warunkach, możesz sobie wyo -
brazić, dobrze, że spirytus miałem ze sobą... 

— Oczywiście będziesz musiał tam przy-
na jmnie j jeszcze raz pojechać? 

N i e zauważył nic szczególnego w j e j g ło-
sie, umył ręce, odpowiedział wesoło: — Prze -
szkoliłem trochę Jamroża, ale oczywiście 
przynajmnie j raz będę musiał pojechać. 

— Powinien cię wziąć na etat. 
— Na etat? — nie zrozumiał złośliwości. — 

Kto? 
— Jamroż. Któż by inny? Stajesz się na-

dwornym lekarzem jego grupy. 
— Zosiu! — zmartwił się Andrze j . Pod-

niósł znad miednicy twarz, w które j oczy 
nie straciły jeszcze swego dawnego wy ra -
zu. — Sądziłem, że zrozumiesz... 

Była już przy nim, już całowała, obejmo-
wała ramionami, gładziła jego kark, czoło, 
włosy... — Nie ! Nie ! Nie ! Przepraszam. Wró -
ciłeś! Jesteś! 

Emil, zawsze skrępowany ich czułościami, 
t ym razem nie uciekał z kuchni. —• N i e 
zmarzł pan doktór? 

— Nie. 
— A Achilles? 
— W drodze nie. A tam bardzo dbano o 

niego. Boże drogi! Jak ci biedni ludzie tam 
ży ją ! 

Potem były długie opowieści o obozowis-
ku Jamroża, opowieści, których Emil mógł 
słuchać bez końca, aż ją to złościło i niepo-
koiło zarazem, przerwała Andrze jowi , chło-
paka wysyłała po drzewo albo po cokolwiek 
na strych czy do spiżarni. 

— Przypatrz się ty lko jego oczom — mó-
wiła do Andrzeja. 

K i edy pojechał drugi raz, czekali tak sa-
mo, ty lko nauczyli się już ukrywać to przed 
sobą. Emil mełł w ustach jakieś słówka ła-
cińskie, a potem warg i mu nieruchomiały 
i przez godzinę nie przewracał kartki w ze-
szycie. Ona cerowała skarpetki, coraz wo l -
nie j poruszając igłą. Wracającego wital i już 
spokojniej. Jak szybko rodziło się p r zy zwy -
czajenie w tych okrutnych czasach. 

Chory w lesie przychodził do zdrowia. Ja-
mroż go doglądał, zmieniał mu opatrunki. 
Sam powiedział, że nie trzeba już doktora 
fatygować. Drzewo od pani Borowieckie j po-
zwoli ło im na postawienie kilku całkiem po-
rządnych ni to baraków, ni szałasów, wyso-
ko dla ciepła i zaciszności obsypanych zie-
mią. W każdym razie miel i zabezpieczenie 
przed deszczem, wiatrem i mrozem, w e 
wszystkich pomieszczeniach można było 
palić ogień, a wtedy jeszcze samoloty nie-
mieckie nie krążyły nad lasami, wypatrując 
dymu. Żywi l i się głównie zwierzyną, co da-
wało im także skóry na legowiska. Od cza-
su do czasu Jamroż wypuszczał się do któ-
rejś z okolicznych wsi, przywozi ł ziemniaki, 
kaszę, chleb — za pieniądze, w które zao-
patrywała go pani Borowiecka, albo za tuszę 
dzika lub jelenia. 

— Nie strzelają do Niemców? — dopyty-
wał się rozczarowany Emil. 

— Jeszcze nie. 
— Dlaczego? 
— Zeby zacząć strzelać, trzeba mieć pe-

wność, że się zwycięży. 
Rozmowa na ten temat z Jamrożem 

brzmiała nieco inaczej. Patrzył na swoich 
"ludzi, łażących niemrawo po obozowisku i 
mówił : — K iedy ja tych gnojków strzelać 
nauczę? K iedy ja z nich żołnierzy zrobię? 
Dosyć już tego siedzenia, chcę wreszcie zo-
baczyć, co potrafią. 

(c. d. n.) 

Doroczny turniej mię-
dzy szachistami Nordu 
a graczami szachowy-
mi z belg i jskie j prowin-
cj i Hainaut odbył się 
w tym roku w Valen-
ciennes i zakończył się 
zwyc ięstwem Francu-
zów. W obu reprezenta-
cjach znajdowal i się 
szachiści polonijni. W 
barwach L i g i Nordu 
wystąpil i m. in. Ciupek, 
Stanis Kawiak, Marci-
niak junior, Przymeński, 
Stawiarski i Wrób lew-
ski, a w barwach L ig i 
Hainaut — dwóch Ma-
jewskich i gracz na-
zwiskiem Sylwester. 

Wychodzący w Li l l e 
dziennik francuski „ La 
Vo ix du No rd " opu-
bl ikował cykl reporta-
ży pióra P ierre Béhal 
pod ogólnym tytułem 
„Kopalnia i górnicy". 
Omawia jąc pokrótce w 
jednym z tych reporta-
ży dzieje północnego 
zagłębia węg lowego 
P ierre Béhal pisze m.in.: 
„ W latach 1920—1925 
departamenty Nord i 
Pas-de-Calais —• to by-
ła poniekąd Ameryka. 
Przyby l i wtedy emigran-
ci polscy. Kompanie ko-
palniane potrzebowały 
rąk do pracy. Siłę ro-
boczą znalazły na 
Wschodzie. Ta znakomi-
ta siła robocza już da-
wno wrosła w nasze 
społeczeństwo. Lekarz, 
do którego chodzicie, 
profesor, który was u-
czy, noszą być może na-
zwiska polskie." 

Federacja młodzieżowa 
France-Europe zapla-
nowała na lipiec br. 
akcję, której celem jest 
przywrócenie do życia 
wioski Les Ages. Ta 
opuszczona przez swo-
ich mieszkańców wios-
ka leży w centralnej 
Francji, w departamen-
cie Corrèze. Jej wskrze-
szenie będzie dziełem 
sześćdziesięciorga dzie-
ci, które jesienią ub. ro-
ku stanęły do konkur-
su odnoszącego się te-
matycznie do projekto-
wanego odrodzenia wio-
ski Les Ages i które u-
zyskały w tym konkur-
sie nagrody. Jednym z 
owych młodocianych 
wskrzesicieli Les Ages 
będzie dwunastoletni 
André Szep z Pet i te-
Forêt — miejscowości 
znajdującej się nie opo-
dal Valenciennes. 



C Z Y TRZEBA JEŚĆ FUSY? 
W szkole dowiedziel iśmy się, że aby zaspokoić pragnienie i do 

sporządzenia posiłków człowiek potrzebuje dwa lub trzy l i try wody 
na dobę. Po francusku Z A S P O K O I Ć P R A G N I E N I E to É T A N C H E R 
S A SOIF, a N A P Ó J to B O I S S O N (buasą). Bo prócz wody człowiek 
używa codziennie także i innych napojów. W Polsce na przykład 
spożywa się dużo herbaty, a we Francj i i Belgi i — dużo kawy. 

Po francusku H E R B A T A to T H E (ty), K A W A to C A F E (kafy) , 
a Z W Y C Z A J to COUTUME. Bo zwycza j picia kawy rozpowszech-
nił się w Europie dopiero w osiemnastym wieku, choć napój ten 
znany był już wcześniej. Po francusku R O Z P O W S Z E C H N I Ć S IĘ to 
SE P R O P A G E R (se propaży), a K A W I A R N I A to także CAFÉ. Bo 
pierwszą w Europie kawiarnię otworzył w r. 1683 w e Wiedniu Po -
lak, który nazywał się Kulczycki . Było to po zwycięstwie , jakie 
odniósł wówczas pod Wiedniem nad Turkami polski król Jan I I I 
Sobieski. Kulczycki znalazł wtedy znaczny zapas kawy w obozie 
tureckim. 

Po francusku G O S P O D Y N I to M É N A G È R E (mynażer), M L E C to 
M O U D R E (m u dr), a Z A P A R Z A Ć to INFUSER . Bo podobnie jak 
wszystkie francuskie i belg i jskie gospodynie, nasze mamy każdego 
rana mielą i zaparzają kawę. A l e chociaż ta kawa jest pozbawiona 
kofeiny, nie chcą nam je j nalać do f i l iżanek, ty lko każą nam pić 
mleko. 

Po francusku F I L I Ż A N K A to T A S S E (tas), a U S T A to BOUCHE 
(busz). Bo tatuś nam powiedział, że gdy Napoleon po b i twie pod 
Water loo podnosił f i l iżankę kawy do ust, kula wytrąc i ła mu ją 
z rąk. N i e potra f imy powiedzieć, czy Napoleonowi podano wtedy 
nową f i l iżankę kawy, ale za to wiemy, że Brigitte Bardot musiała 
w dzieciństwie zjeść dużo fusów. P o francusku F U S Y to M A R C DE 
C A F É (mar de kafy ) , a Z Y S K A Ć N A C Z Y M Ś to G A G N E R E N 
QUELQUE CHOSE (ganjy ę kelke szoz). Bo babcia twierdzi, że kto 
je dużo fusów, ten zyskuje na urodzie. A l e czy to prawda? 

JÉRÔME 

FAUT- IL M A N G E R DU M A R C DE CAFE? 
Nous avons appris à l'école que pour étancher sa soif et pré-

parer ses repas, l'homme a besoin de deux à trois litres d'eau 
par jour. En polonais ETANCHER SA SOIF c'est ZASPOKOIĆ 
PRAGNIENIE (zaspoJcoïtchie prague-nièniè), et BOISSON c'est 
NAPOj (napouille). Parce qu'en outre de l'eau, l'homme use 
journellement de plusieurs autres boissons. En Pologne par 
exemple on consomme énormément de thé, et en France et en 
Belgique, on s'abreuve de café. 

En polonais THE c'est HERBATA, CAFÉ c'est KAWA (kava), 
et COUTUME c'est ZWYCZAJ (zvétchaille). Parce que ce n'est 
qu'au dix-huitième siècle que la coutume de boire du café s'est 
propagée en Europe, mais cette boisson y était déjà connue an-
térieurement. En polonais SE PROPAGER c'est ROZPOWSZECH-
NIĆ SIĘ, et UN CAFÉ, c'est-à-dire un établissement où l'on peut 
consommer du café, c'est KAWIARNIA (caviargna). Parce que 
le premier café d'Europe fut ouvert en 1683 à Vienne par un 
Polonais nommé Kulczycki. C'était au lendemain de la victoire 
que le roi de Pologne Jean III Sobieski remporta sous les murs 
de Vienne sur les Turcs. Kulczycki avait alors trouvé une im-
portante provision de café dans le camp turc. 

En polonais MÉNAGÈRE c'est GOSPODYNI (gospodéni), MOU-
DRE c'est ML.EC (mlètchie), et INFUSER c'est ZAPARZAĆ (za-
pajatchie). Parce que comme toutes les ménagères de France et 
de Belgique, chaque matin, nos mamans moulent et infusent du 
café. Mais bien que ce café soit décaféiné, elles ne veulent pas 
nous en verser dans nos tasses et ne nous donnent que du lait. 

En polonais TASSE c'est FILIŻANKA (filijeanne-ka), et BOU-
CHE c'est USTA (ousta). Parce qu'il paraît que comme après 
la bataille de Waterloo Napoléon portait une tasse de café à sa 
bouche, une balle la lui fit tomber des mains. Nous ignorons si 
Von servit alors à l'Empereur une nouvelle tasse de café, mais 
en revanche, nous sommes certains que du temps qu'elle était 
enfant, Brigitte Bardot a dû manger beaucoup de marc de café. 
En polonais MARC DE CAFÉ c'est FUSY (foussé) et GAGNER 
EN QUELQUE CHOSE c'est ZYSKAĆ NA CZYMS (zéskatchie 
na tchémchie). Parce que grand-mère prétend que qui mange 
beaucoup de marc de café gagne en beauté. Mais est-ce bien 
vrai? 

SYLVIE 

ROZWIĄZANIE Z A D A Ń Z NR.. 17 
S P I R A L A Z P R Z Y S Ł O W I E M 
Każdy pies rządzi swoim ogonem. 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) s zk i e l e t , 2) 
t ank , 3) k r ą ż e k , 4) k a r d y n a ł , 5) ł ap i -
d-uch, 6) hersz t , 7) t rzos , 8) skąp iec , 9) 
cudak , 10) k o z i k , 11) k o s o d r z e w i n a , 12) 
agon ia , 13) A m o r , 14) r y g o r , 15) r y n e k , 
16) k o m i k . 

R O Z E T K A 
P r a w o s k r ę t n i e d o ś r o d k o w o : I ) s za tan , 

3) s za r f a , 5) sobota-, 7) s za rak , 9) sku t ek , 
11) s t onka , 13) s t r e f a , 15) s y g n e t , 17) s z o f e r . 

L e w o s k r ę ł n i e d o ś r o d k o w o : 2) s za f o t , 
4) s zuter , 6) s op ran , 8) s zko ła 10) ska r -
pa , 12) s ta tek , 14) s tan ik , lg ) S y r e n a , 
18) szansa. 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) k r o k o d y l a m e r y -
k a ń s k i , h o d o w a n y dla c e n n e j s k ó r y , 2) n a -
m i ę t n y , n a ł o g o w y g r a c z w k a r t y , 3) c z w a r -
ta cząść k w a r t y , 4) m i e j s c e s i ln ie nas ło -
n e c z n i o n e d o opa l an i a się na nagusa , 5) 
k o m p l e t r z e c z y n i e z b ę d n y c h dla n i e m o w l ę -
c ia , 6) g r u p a p o d r ó ż n y c h w ę d r u j ą c y c h na 
wie t łb łądach p r z e z pus t yn i ę , 7) m ą c z k a 
z i e m n i a c z a n a , sk r ob i a , 8) n i e p o k ó j w e w -
n ę t r z n y , w a h a n i e s ię p r z e d p o w z i ę c i e m de -
c y z j i . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy ł ać p o d a d r e -
sem r e d a k c j i w c i ągu 14 dn i od d a t y u k a -
zania- s ię n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r c i e 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " , w ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , r o z -
l o s u j e m y . N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

POLSKIE M I A S T A 

D O P E Ł N I A N K A 
D o w o l n y c h k r a t e k p o d a n e g o r y s u n k u 

p r o s i m y w p i s a ć b r a k u j ą c e l i t e r y w t e n spo -
sób , a b y w r z ę d a c h p o z i o m y c h p o w s t a ł o 
8 w y r a z ó w S^ l i t e rowych , k t ó r y c h z n a c z e n i a 
o k r e ś l a m y n i ż e j . 

Poz iomo: 1) u r o k , c zar , w d z i ę k , 6) o t a k i m za lo tn i ' cu , 
k t ó r y p o l u j e na p a n n y z d u ż y m p o s a g i e m , 7) k o m p l e t 
k a r t d o g r y , 8) i n a c z e j s i ln ik , 9) k r a w ę d ź a l b o o s zus two , 
lO) r ę c z n e p o k r ę t ł o k a t a r y n k i , 11) d r w i n a , ża r t , s z y d e r -
s t w o , 12) r ą c z y k o ń w i e r z c h o w y , 16) blaga., ł g a r s t w o , 18) 
g r o n o ludz i u p r z y w i l e j o w a n y c h , ś m i e t a n k a , 19) o s t r y z a -
k r ę t , 21) w y z n a c z o n a p o r c j a ż y w n o ś c i , 22) w o d z e , cug ' e , 
23) b a r d z o c i e n k i e i m o c n e s z tuczne w ł ó k n o , 24) w y t y -
c z o n y s z l ak t u r y s t y c z n y . 

P i o n o w o : 1) s t r u m i e ń górsiki, s t ruga , 2) w y s o k i e b u t y 
w o j ł o k o w e , 3) f u t r z a n e p o d s z y c i e p łaszcza , 4) r o d z a j pu -

5) a u t o m a t y c z n y z a m e k u d r z w i , 10) o rszak p o d -
n a w i e l b ł ą d a c h , 11) sa t y r y c z n o - r o z r y w k o w y t ea -

e s t r a d o w y w k a w i a r n i l u b r e s t a u r a c j i , 13) w i e l k a 
A . M i c k i e w i c z a , 14) c i enka , r z a d k a t k a n i n a ba -

15) p o s ł a n n i c t w o , 17) k r e w z w i e r z ę c a , 
, t o w a r z y s z k a ż y c i a . 



Wyjazdy do Polski 
pociągiem lub samolotem 
po cenach zniżkowych! 

Nowość 1975 — 
podróż do Wrocławia 
oraz Krakowa 
trwa tylko Jedną noc! 

Pociągi bezpośrednie — 
na życzenie 
miejsca leżące (couchettes) 
M E T Z — W R O C Ł A W — M E T Z F. 340,— 
M E T Z — K R A K Ó W — M E T Z F. 380,— 
P A R I S Est — W R O C Ł A W — P A R I S F . 420,— 
P A R I S Est — K R A K Ó W — P A R I S F. 450,— 
P A R I S N o r d — P O Z N A N — P A R I S F. 420,— 
P A R I S Nord — W A R S Z A W A — P A R I S F. 450,— 

Podroż samolotem 
po cenach specjalnych! 

WASZE BIURO PODRÓŻY 
• za ła tw ia wsze lk i e f o rmalnośc i paszpor towe i w i z o w e 
• sprowadza k r ewnych i zna j omych z Po l sk i do F ranc j i 

na ur lop 
• p r zekazu je p ieniądze do Po lsk i 
• w y s t a w i a b i le ty k o l e j o w e i samo lo towe po cenach 

norma lnych i zn i żkowych 
• o rgan izu je w y j a z d y do Po lsk i z b i o r owe i indywidua lne 

Zwracajcie się cło nas z zaufaniem 
unikniecie kłopotów i oszczędzicie czasl 

TRANSTOURS PARIS 
49, av. de l 'Opéra — 75002 PAR IS , tél. 742-47-39 
L I L L E : Janina D E M B O W S K I dawnie j Z U W A I . 
4, Place des Patiniers 59000 — L I L L E , tel: 55-18-66 
K N U T A N G E : F R O M E N T W A W E R 5, rue des Argonnes 
57240 K N U T A N G E Tel: 84-15-84 

oraz korespondenci terenowi 
Licence 132 

» M I S S C O U T U R E ® 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, r u e d e B o u v i n e s — LILLE ( F i v e s ) te l . 52-08-87 
S i e d z i b a : 199, r u e d e P a r i s — LILLE te l . 53-10-03 

Konfekcja 
męska, damska i dziecięca 

suknie * spódnice * swetry * bluzki 
* popeliny, tergal i płaszcze * 

pierze * wsypy * poszwy * damasy 
Ceny niskie 

lVa ż ą d a n i e w y s y ł a m y p r ó b k i 

Najstarszy 
w 
Polsce? 

Tak p r z yna jmn i e j t w i e r -
dzą mieszkańcy N o w e g o 
Targu, w któ rym j a rmark i 
o d b y w a j ą się od 1346 roku. 
W t e d y to właśnie kró l K a -
z imierz W i e l k i przyzna ł 
miastu p rawo o rgan i zowa-
nia raz do roku „ w uro-
czystość św. K a t a r z y n y — 
dz iewicy , w okresie ośmiu 
dni j a rmarków , w których 
to dniach każdy może do 
N o w e g o Ta rgu p r zybyć i 
dowoln ie kupczyć bez o -
płaty ce lne j " . P r a w a te 
rozszerzy ł Kaz im ie r z Ja-
g ie l lończyk, k tóry dorzucił 
miastu p rawo do drugiego 
j a rmarku na św. Jakuba i 

dodatkowo — w każdy 
czwar tek tygodnia. 

W te właśnie dni zbie-
ra ją się do dziś w N o w y m 
Targu okol iczni górale, o -
f e ru jąc i kupując bydło, 
owce, konie, uprząż, w y r o -
by drewniane, obuwie, 
słynne skarpety we łn iane i 
takież czapjki z i m o w e tzw. 
bacówki . Wreszc i e — 
różności przez k r ewn i aków 
z A m e r y k i przysyłane. Z 
tego ostatniego towaru co 
na jcennie jsze sztuki kupują 
chyłk iem, jeszcze o świ ta-
niu kobiety p r zy j e zdne z 
całej Polski , które potem 
łacno na ciuchach obaczyć 
można w Krakow i e , Rze -
szowie, Lubl in ie , Wroc ła -
wiu, Ka t ow i cach i w in-
nych miastach ze stolicą 
włącznie . 

Najwięcej 
w 
Lubelskiem 

N a j w i ę c e j w K r a j u 
m u z e ó w b iogra f i cznych, 
bo aż pięć, działa na 
Lubelszczyźnie . Są to 
placówk i wyspec j a l i z o -
wane, poświęcone t w ó r -
com w y w o d z ą c y m się 
lub zw ią zanym z ziemią 
lubelską. D w a muzea 
b iogra f iczne istnieją w 
Nałęczow ie : w pałacu 
Małachowskich, gdz ie 
Bo les ław Prus pisał 
, ,P lacówkę" i w „chacie 
Żeromsk iego " , będące j 
letnią rezydenc ją pisa-
rza. C i ekawe zbiory za-
w i e ra także muzeum im. 
Józe fa Czechowicza w 
Lubl in ie { rękopisy , p i e r -
wodruk i i różne w y d a -
nia twórczości tego w y -
b i tnego lube lsk iego po -
ety). W W o l i O k r z e j -
sk ie j (pow. Ł u k ó w ) o -
twarto n i edawno nową 
ekspozyc ję pamiątek 
po H e n r y k u S i enk i e -
wiczu, k tóry w mie jsco-
w y m dworku (obecne j 
s iedzibie muzeum) uro-
dził się przed 129 laty. 
W podobnym dworku 
rodz iny Kraszewsk ich 
v- R o m a n o w i e (pow. 
W ł o d a w a ) ) zgromadzono 
w ie l e rękopisów, l istów, 
zb i o rów dzieł, po r t r e t ów 
rodzinnych i przedmio -
t ów osobistego użytku 
autora „S ta re j Baśni" , 
który w t y m dworku 
spędził swe dzieciństwo. 

Dziecięce 
wioski 

W Bi łgora ju , w o j . lu-
belskie, rozpocznie się 
w br. budowę p i e rwsze j 
w Po lsce t zw. „w iosk i 
dz iec ięce j " . Chodzi o 
rzecz i piękną, i głęboko 
humanitarną: s tworze-
nie s ierotom i dzieciom 
opuszczonym warunków 
p raw i e rodzinnych. 

Idea ta legła u pod-
staw zorgan izowanego w 
1946 r. w Austr i i m i ę -
dzynarodowego s towa-
rzyszenia SOS — w i o -
sek dziecięcych. Is tnie ją 
one dziś już w 46 k ra -
jach. Do grona tych 
k r a j ó w dołączyła obec-
nie Po lska. 

B i łgora jska wioska 
pomyś lana jest jako 
kompleks ki lkunastu 
d o m k ó w rodzinnych. 
W każdym zamieszka 
przybrana matka z 
dz iew ięc io rg i em dzieci 
w różnym w i e k u i płci-
K a ż d y domek będzie 
zapewniać dobre warun-
ki b y t o w e do nauki oraz 
gier i zabaw. Jeden w 
całości przeznacza się 
na „ w ł a s n y " Dom K u l -
tury. P r z e w i d u j e się, że 
poza B i ł g o ra j em po-
wstaną jeszcze dalsze 
cztery wiosk i : d w i e na-
stępne w Lube lsk iem i 
po j edne j w Kie l eck i em 
i Białostockiem. 

Babiniec 
z pra-
pra-babcią 

W N o w y m Sączu ż y j e 
zgodnie i przyk ładnie n ie -
codzienna rodzina, na któ-
rą składa się ni mnie j , ni 
w i ę c e j — tylko... 5 pokoleń. 
Anna Łapka — senior ro -
dziny i pra-pra-babc ia 

na jmłodsze j z rodu — 
Agnieszk i Chromowsk ie j , 
takoż — córka pani A n n y 
— Józe fa Franczyk , wnu-
czka — Irena Gurbowicz i 
prawnuczka, a matka A -
gnieszki — Anna Chro-
mowska. C i ekawych , pyta-
jących i leż to lat m a pra-
pra-babcia „gasi s ię " w 

t ym domu zgodnym chó-
rem: kobiety o w i e k się 
nie pyta. 



Spotkanie 
n a 
ci w o ne u 
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— N i e w i e m jak długo w y t r z y m a m 
jeszcze na budowie . Wyznac z y ł am so-
bie pewną granicę w ieku . Pók i jeszcze 
jako tako w y g l ą d a m mogę latać m i ę -
dzy chłopami. Późn i e j , późn ie j — m ó -
w i — będz ie to po prostu nieestetycz-
ne. 

Robo tn i cy ją szanują, wys ta rc zy po-
słuchać, j ak o n ie j mów ią , j ak ich do-
b i e ra ją słów. U w a ż a j ą , aby n ie za-
kląć w j e j obecności, bo to przecież 
kobieta i choć f a ch ma męski i sama 
na nich po t ra f i krzyknąć n iezgorze j , to 
przecież n ie uchodzi się w y r a ż a ć przy 
pani inżynier . 

Kosztem 
wizyty u fryzjera 

—• Ostra jestem, muszę być taka. 
Spa lam się tu na te j budow ie okrop-
nie, ale co robić. D e n e r w u j e mnie, że 
znowu do p racy m i k i lku nie p r z y -
szło, w idoczn ie imien iny sobie w c z o -
r a j urządzili... A mnie po t r zebny jest 
każdy cz łowiek. K i e r u j ę 200 robotn i -
kami f i z y c z n y m i i 10 p racown ikami 
technicznymi. T o spora grupa ludzi. 
Trzeba mieć na wszys tko oczy o twar -
te. A l e trudno j e mieć o twar te przez 
10, 16 godzin, bo i tak ie dni zdarza ły 
się na budowie . Dz is ia j p raw i e już nie 
pamię tam strachu i zdenerwowan ia , 
k iedy nocami, z imą dog lądałam beto -
nowania . Wszys tko o d b y w a się kosz-
tem snu. Cóż, c i ekawa praca kosztuje, 
c iągle się za coś płaci, a to w ł a snym 
w y g l ą d e m , z r e zygnowan i em z f r y z j e -
ra, ze spokojnego wieczoru nad książ-
ką. Jestem już trochę zmęczona, ale 
się n ie da j ę . Chorob ie też nie. T u na 
budow i e n ie można sobie pozwo l i ć na 
chorowanie , wszys tko trzeba t r zymać 
w ręku. W y t r z y m a m trzy lata bez 
zwo ln ien ia lekarskiego. Cóż, czasem 
się zdarza, ż e muszę „przechodz i ć " 
g rypę . przez iębienie , ostatnio nawet , 
j ak tw ie rdz i ł lekarz , zapalenie oskrze-

li. Muszę być silna. I ze zmęczeniem 
też sobie da j ę radę, a j ednak chociaż 
n ie w i e m j ak by ł abym zmęczona, to 
zawsze można mnie namówić na za-
bawę , na spotkanie z przy jac ió łmi . 
N a j l e p i e j j ednak odpoczywam w do-
mu, a j ak jest c iepło to na z ie lonej 
t rawce — zab ieramy wtedy namiot, 
kochery. Na j c zęśc i e j tak właśnie w e 
c zwórkę spędzamy wakac j e . D z i e w -
czynki już są duże i możemy sobie 
pozwo l i ć na b iwakowan ie . Zd jęc ia có-
r e k inż. M ło tkowska nosi przy sobie, 
w por t f e lu j ak większość matek. K i e d y 
0 nich opowiada, j e j głos brzmi c ieple j 
1 można w n im wyczuć nutę dumy i 
zażenowania jednocześnie. 

— N i e m a m z n imi żadnych kłopo-
t ów w y c h o w a w c z y c h . Dobrze się uczą 
i są naprawdę wspaniałe. N i e dale j 
j ak tydz ień temu na w y w i a d ó w c e na-
uczyc ie lka powiedz ia ła o Agnieszce , 
że jest n i e z w y k l e pozy tywna , po p ro -
stu „k rys z ta ł " tak się wyraz i ła . B y -
łam zadowolona i szczęśliwa z te j oce-
ny m o j e g o dziecka, a jednocześnie 
czułam się zakłopotana. W domu po-
w iedz ia łam mężow i , aby zaczął sam 
chodzić na szkolne zebrania, bo mnie 
onieśmie la ją te pochwały . Mar tyna 
jest zdolna, a le mn ie j pracowita od 
Agnieszk i , a le może przy jdz i e to z » 
w i ek i em, ona ma dopiero 10 lat... 

Do baraku wpada któryś z robotni -
ków. N a j ednym z pe ronów zainsta-
l owano ruchome schody. Zasapany in-
f o r m u j e : 

— Pan i inżynier , s łowo honoru, ru-
szyły, może chce się Pan i prze jechać? 

Pan i inżynier skorzysta chyba z za-
proszenie, musi doglądać swego go-
spodarstwa. Do j e j grupy należy w y -
kończenie hali p e r o n o w e j wraz z za-
p leczem, w y k o n a n i e wszystkich prze jść 
dla p ieszych na poz iomie galeri i , tunel 
pod A l e j a m i Jerozol imskimi. 

M in ia turkę Dworca Centralnego z 
okazj i zdobycia tytułu warszawianki 
roku 1975 inż. Mło tkowska otrzymała 
od „Ho r t e xu " , w charakterze tortu. 
Dach dworca by ł czeko ladowy, perony 
orzechowe, f i l a r y z w a f l o w y c h rurek. 

— Jak smakował? — pytam. 
— Wyśmien i c i e ! P róbowa ła go cała 

mo j a grupa. T y l k o b y ł za mały... 
— Tort? 
— T a k ! Cukiern icy upiekli dworzec 

z t r zema peronami , a nasz Dworzec 
Centra lny będzie mia ł ich cztery. 

EWA BŁAHIJ 

« 
Chaque année, on procède à l'é-

lection de la „Varsovienne de l'an-
née". Ces Varsoviennes se recrutent 
dans tous les métiers, il y a eu une 
présentatrice de la télévision, l'or-
ganisatrice d'une Maison de l'En-
fant, un sociologue... La Varsovien-
ne 1975 est tout simplement un 
ingénieur, Anna Młotkowska qui 
dirige tout un secteur de travaux 
sur le terrain de la future Gare 
Centrale et c'est la seule femme à 
ce poste sur le chantier. 

La gare sera achevée en décem-
bre 1975, pour l'instant le bureau 
de l'ingénieur Młotkowska est une 
baraque et dans sa tenue entrent des 
bottes et un casque. Le travail est 
intensif sur le chantier, il faut sur-
veiller, donner des ordres, conseil-

ler, courir dans tous les sens. Elle 
dirige 200 ouvriers et 10 techniciens, 
parfois elle est 10, 16 heures sur 
le chantier, pour cela elle a renon-
cé aux visites chez le coiffeur et 
aux soirées tranquilles en famille, 
un livre à la main. Car l'ingénieur 
Młotkowska est mère de famille, 
ses deux fillettes ont 13 et 10 ans 
et, par chance, elles travaillent tou-
tes deux très bien et n'apportent 
que des satisfactions à leurs parents 
(le mari est aussi ingénieur), ce 
qui facilite le travail débarrassé 
des soucis d'éducation. Quand elle 
reçut son titre de Varsovienne de 
l'année, l'ingénieur Młotkowska se 
vit offrir une pièce montée qui 
était une miniature de la Gare 
Centrale! Le toit était de chocolat, 
les quais de noix les piliers de bis-
cuit. Toute l'équipe a goûté à ce 
chef d'oeuvre de sucre mais il 
s'avéra que le gâteau était trop 
petit, non par la taille, mais par 
le nombre de quais, il y en aura 
quatre et non trois! 

Kraków 2 0 0 0 
i skarby przyrody 

N a t le r o z w o j u K r a j u , reg ion k rakowsk i 
wyróżn ia się szybk imi przemianami struktu-
ra lnymi oraz dużym udzia łem inwes tyc j i 
p r zemys łowych . Z e wzg l ędu na naturalne 
w a l o r y reg ionu, k tórego specjalnością pozo-
staną turystyka i l eczn ic two uzdrowiskowe , 
ochrona środowiska mob i l i zu je k rakowsk ie 
p lacówk i naukowe . 

U w a g a nauki została zwrócona na sprawy 
ś rodow iskowe samego K r a k o w a , czy l i j ego 
zespołu mie jsk iego . Poświęcono im spec ja l -
ne studium s ięga jące roku 2000; opinię o 
t ym opracowaniu w y d a ł a grupa spec ja l i s tów 
zebrana w Radz ie N a u k o w e j „ K r a k ó w 2000". 
M. in. naukowcy wypow i ed z i e l i się na te -
mat r o zbudowy miasta w k ierunkach dla 
n iego n iekorzys tnych ze wzg l ędu na w p ł y w y 
przemysłu. I tak np. c iąg w k ierunku Ska-
w iny został uzależniony od ograniczenia 
emis j i z w i ą z k ó w f luoru z k o m i n ó w huty 
aluminium, co ma nastąpić w łatach os iem-
dziesiątych. Z ko le i zahamowan ie wzrostu 
zanieczyszczenia w o d y w a r u n k u j e r o z w ó j 
samego przemys łu : od powst rzymania zaso-
lenia W i s ł y (wodami do ł owymi z kopalń) 
za leży działalność H u t y im. Len ina , która 
z W i s ł y czerpie w o d ę do ce lów p rodukcy j -
nych. I te sp rawy r ówn i e ż przysparza ją te-
ma tów i trosk naukowcom krakowsk im. 

Jak wyciszyć miasta? 
Warunk i akustyczne w miastach, to ak-

tualny obecnie temat badań naukowych, 
k tóre koordynu je Zak ład Akus t yk i Instytutu 
Technik i Budowlane j . Zasługą tego Zak ła-
du jest opracowanie map akustycznych dla 
trzech miast — W a r s z a w y , Gdańska i P o -
znania — co w y k o n a n o przy pomocy K a t e -
d ry Akus t yk i Un iwersy t e tu Poznańskiego , 
m i e j s c owe j S tac j i San i tarno-Epidemio log icz -
ne j i Instytutu Transportu. 

M a p y akustyczne w y t y c z a j ą szczególnie 
obciążone arter ie mie jsk ie , na k tó rych t rze-
ba zabezpieczać przed hałasem domy miesz-
kalne. 

W e d ł u g wskazań akustyków, w Warsza -
w i e zmieniono na lotnisku trasy samolo tów 
startujących i l ądu jących — z wyk luc z e -
n iem pasa s tar towego sk i e rowanego na za-
budowę mie j ską . Badania w y k a z a ł y bow iem, 
że hałas lotniczy poważn i e szkodzi zdrowiu 
mieszkańców osiedli w pobl iżu lotniska. 

Po grypie — ciąg dalszy 
Wirus g rypy , k tó ry od szeregu lat, p r z y -

b ie ra jąc różne postacie, n ie opuszcza Euro-
py, p o w o d u j e komp l ikac j e pog r ypowe , n a j -
częściej płucne. Dostarcza ją one t ematów 
badawczych l i c znym p l a c ó w k o m naukowym. 
Za j ę ł a się n imi m. in. K l in ika Chorób W e -
wnę t r znych A M w e Wroc ł aw iu . 

Badacze stwierdzi l i , że in f ekc ja w i rusowa 
poprzez uszkodzenie mechan i zmów obron-
nych ustroju toru je drogę pow ik łan iom 
płucnym -— i że uszkodzenia nab łonków 
dróg oddechowych i ś ródbłonków naczyń 
w łosowatych s twarza ją korzystne warunk i 
szerzeniu się i n f ekc j i bak t e ry jne j . D la -
tego też wś ród pow ik łań płucne są na jczęst -
sze. W okresie i n f ekc j i w i r u s o w e j obniża 
się nabyta odporność — powsta ją pow ik ł a -
nia g r o n k o w c o w e płuc o z ł o ś l iwym prze -
biegu. Odporność g r o n k o w c ó w na antyb io-
tyk i s twarza konieczność częstego zmienia-
nia ich, co stosuje s ię obecnie w lecznictwie . 



Q . 
• 

Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
ROUBAIX (NORD) 

s a 

la boutique poionaise 

25, rue Drouot — 75009 P A R I S 
Téléphone: 770-83-37; C.C.P. Paris: 189 46 68 

poleca 
nowe wydanie ksiqżki pt. 

KUCHNIA POLSKA 
W książce te j zna jdu ją się następujące działy: 
P rzekąsk i z imne i gorące 
Zupy i dodatki do zup 
P o t r a w y z j a j , m l eka i sera 
P o t r a w y z mąki i kasz 
P o t r a w y z w a r z y w 
P o t r a w y z g r z y b ó w 
P o t r a w y z r y b 
P o t r a w y mięsne 
P o t r a w y półmięsne 
P o t r a w y z drobiu, ptactwa dz ik iego i dz iczyzny 
Sosy 
P o t r a w y słodkie i desery 
Ciasta 
N a p o j e 
P r z e t w o r y owocowe , w a r z y w n e i z g r z y b ó w 
K o n s e r w o w a n i e mięsa 
Ks iążka składa się z 800 stron dużego f o rmatu 
z w i e l oma k o l o r o w y m i planszami. 
Cena w płóc iennej op raw ie 38,00 F 

z przesyłką pocztową zwyk ł ą 44,80 F 
z przesyłką pocztową poleconą 47,20 F 

B. D0W0JNA- BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy wyższych sądach w Paryżu 
23, quai de la Tournelle - PARIS (5e) 
Metra: PORT - MARIE 
Telefon: ODEon 41-17 
Tłumaczenia urzędowe ważne w cale] Fraacji 

ViViViViVAijV̂ VriViVi'uïi'iVi'iVniVi 

23, vue Taitbout Paris IX-ème 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antln 

K 
O Udziela wszelkich inlormac|l oso-

biście, telefonicznie i Korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI dc POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądxe dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce s ą dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wptaty na koszty podróży dla 
os6b zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na łądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
I materiały informacyjne. 

USŁUGI KO są 
najbardzie j korzystni 

Rodaku! Chcesz zjeéô I wypić po polsku, wstąp do 

W Skll 
R E S T A U R A C J I 

iple Polskim (firma B rzostek) 
przy 11, rue Jou f f roy , Par is 17-ème, tel. 622-55-52 
Metro : W a g r a m — Rome — Malesherbes ; Au tobus : nr 31 z G a r e du N o r d z Place 
Charles de Gau l l e lub >nr 53 z Place de l 'Opéra , przystanek k o l e j o w y : P o n t - C a r -
dinet. 

Chcesz urządzić przy jęc ie z okaz j i : chrzcin, Komun i i Święte j , imienin czy wesela , 
dzwon do nas. A jeśli chcesz otrzymać produkty polskie i z Polski w domu, napisz 

a d o s t a n i e s z wykaz t o w a r ó w z cenami i w a r u n k a m i przesyłki. 
Sklep czynny od 10 do wieczora, w niedzielę nieczynny. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom) . 

Adres (Adresse)_ 
Imię (Prénom), 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

(N iepotrzebne skreślić — R a y e r les mentions Inutiles) 



Mecz Polska — Włochy. Pojedynek Wł. Zmudy z Antonionim 

brze. Trzeba pamiętać, że w Po l -
sce wiosna to właśnie początek 
sezonu (podczas gdy na zacho-
dzie Europy z imowa przerwa 
trwa o wie le krócej i pi łkarze 
są już w kwietniu w pełni sił). 
W porównaniu z drużyną, która 
wywalczy ła w roku ubiegłym 
na Mistrzostwach Świata sre-
brne medale i trzecią lokatę, na-
stąpiła zmiana tylko na jednej 
pozycji . Kontuz jowanego Adama 
Musiała zastąpił na l ewe j bocz-
nej obronie Henryk Wawrowski , 
26-letni zawodnik szczecińskiej 
Pogoni. Wprowadz i ł się on zna-
komicie do drużyny, będąc w 
Rzymie jednym z najlepszych 
piłkarzy na boisku. 

I chociaż pozostali polscy gra-
cze jeszcze wyraźnie odbiegali 
poziomem od swej własnej f o r -
my z Mistrzostw Świata, to jed-
nak trener Kazimierz Górski op-
tymistycznie ocenił postawę w y -
kazaną przez nich w Rzymie. 
Na szczyt fo rmy jeszcze jest czas. 
Szczyt fo rmy ma bowiem przyjść 
właśnie na dwa decydujące me-
cze ze wspaniałymi Holendra-
mi — 10 września (w Polsce) i 
15 października. (JJ) 

POLSKA CZY HOLANDIA? 
Polska czy Holandia? Która z 

tych dwóch futbolowych potęg 
za jmie pierwsze miejsce w V 
grupie el iminacj i Mistrzostw 
Europy? Która z tych dwóch 
wielkich jedenastek piłkarskich 
znajdzie się w f ina łowe j elicie 
najlepszych drużyn europejskich? 
Tak się bowiem złożyło — dzię-
ki mądre j taktycznej grze Po -
laków na Stadio Olimpico w 
Rzymie — że trzeci wie lk i rywal , 
włoska Squadra Azzurra została 
wye l iminowana już z konkuren-
cji . Stracony punkt na własnym 
terenie, a wcześniej stracone 
dwa punkty w meczu z Holan-
dią na wy jeźdz i e 1 : 3 - — prak-
tycznie pozbawiły piłkarzy w ło -
skich, niegdyś potęgi futbolu 
światowego, szans na awans do 
f ina łowe j stawki. 

Polacy — powtarzamy — roze-
grali w Rzymie bardzo dobre 
spotkanie pod względem taktycz-
nym. Od sześciu lat nikt bo-
w iem nie wygra ł z Włochami 
na gorącym rzymskim terenie. 
W 1965 roku Polacy zeszli z 
rzymskiego boiska wysoko po-
konani 6 : 1. Teraz, gdy nadeszła 
pora rewanżu, trzeba było wziąć 
jeszcze pod uwagę, że gospoda-
rze pragnęli rewanżu za inny 
wynik . Za stuttgarckie 1 : 2, któ-
re wye l iminowało optymistycz-
nie nastawionych Włochów z 
f ina łów zeszłorocznych M i -
strzostw Piłkarskich Świata w 
Republice Federalnej Niemiec. 

N o w e jedenastka Fulv io Ber-
nardiniego miała przecież rozbić 
w pył gości z Warszawy. W i -
dzowie włoscy żądni byli r ewan-
żu za Stuttgart, pragnęli zoba-
czyć odrodzoną reprezentację 
Włoch, chociaż już bez R iv iery 
i Mazzol i czy R i vy , ale z n o w y -
mi asami jak bożyszcze Rzymu 
— Giorgio Chinaglia czy błyska -
wiczni skrzydłowi Graziani i 
Pulici. 

P lany Włochów całkiem po-
krzyżowała polska drużyna. Zna-
komicie nastawiona na rozbi ja-
nie ataków gospodarzy w zarod-
ku, dzięki destruktywnej pracy 
środkowej l inii z Deyną, Masz-
czykiem i Cmikiewiczem, jak też 
taranów-stoperów Gorgonia i 
Żmudy, potraf i ła zabezpieczyć 
przedpole bramki Jana Toma-
szewskiego. 

Wyn ik 0 : 0 w Rzymie, w me -
czu wiosny Włochy — Polska, u-
znany został przez świat pi łkar-
ski jako niewątpl iwe osiągnięcie 
jedenastki Gadochy, Deyny i 
Szymanowskiego. Ten właśnie 
punkt zdobyty na rzymskim 
Stadionie Ol impi jskim wysu-
nął Polskę na czoło tabeli gru-
py V el iminacj i Mistrzostw Eu-
ropy, która przedstawia się obec-
nie następująco: 

1. Polska 
2. Holandia 
3. Włochy 
4. Finlandia 

3 gry 5 pkt 5-1 
O A ty r. 6 - 2 

1-3 
2 - 8 

Na progu sezonu 1975 polscy 
piłkarze wypadl i zupełnie do-

WSPANIAŁA OSZCZEPNICZKA 

Fel ic ja K inderówna była j ed-
ną z sensacji minionego sezonu. 
Po pierwsze — poprawiła swój 
naj lepszy w y n i k w rzucie osz-
czepem o ponad 9 met rów ! Po 
drugie — uzyskała pierwszeń-
stwo w tej konkurencj i w K ra -
ju (słynącym przecież od lat ze 
świetnych oszczepniczek!) i to 
wynik iem na poziomie świato-
w y m — 63 m 8 cm. Po trzecie 
— tak świetny rezultat osiągnę-
ła dziewczyna bynajmnie j nie 
z tzw. szkolenia centralnego, lecz 
z prowincjonalnego klubu K K S 
Kluczbork, dziewczyna normal-
nie pracująca i pomagająca j e -
szcze rodzinie w prowadzeniu 
gospodarstwa wie jskiego. 

Jej trener Zb ign iew Wo jna -
rowski zdecydował, że w sezo-
nie 1974 należy „odkryć karty" . 
Rezultat 63,08 m osiągnięty w 
dodatku w pojedynku z rutyno-
waną oszczepniczką Danielą Ja-
worską, zwróci ł na K inderównę 
oczy fachowców całego świata. 

Trener Wojnarowsk i zakłada, 
że utalentowana 24-letnia osz-
czepniczką powinna w sezonie 
1975 ustabilizować swoje rzuty 
na poziomie powyże j 60 metrów, 
a więc wejść do światowej czo-
łówki. 

Kinderówna jest pracowni-
kiem kolei w Kluczborku. Ma 
173 cm wzrostu i waży 73 kg. 

22 kolejka spotkań pił-
karskich o mistrzostwo 
Polski zakończyła się 
kilku niespodziewanymi 
wynikami. Szombierki 
wysoko wygra ły ze Ślą-
skiem — rewelacja w io -
sennych rozgrywek; 
Lech nieoczekiwanie 
przegrał na własnym 
boisku z Polonią By -
tom i Gwardia w Za-
brzu urwała jeden punkt 
Górnikowi. 

W Warszawie i Pozna-
niu odbyły się pół f ina-
łowe turnieje koszyka-
rzy walczących o Pu-
char Polski; w spotka-
niach warszawskich a-
wans do f inału w y w a l -
czyły Legia i krakow-
ska Korona. Sensacją 
tego turnieju były po-
rażki Resovii. W impre-
zie poznańskiej do f ina-
łu zakwal i f ikowały się 
tamtejszy Lech i war -
szawska Polonia. 

W Paryżu .zakończył się 
. międzynarodowy tur-
niej bokserski z udzia-
łem czołowych zawod-
ników: Czechosłowacji , 
Francj i , Holandii, Ma -
roka i Polski. Polskie 
barwy reprezentowało 
trzech bokserów: w w a -
dze lekkie j Gajda, w 
średniej Kucharczyk i 
w półciężkiej Adamski. 
Wszyscy oni znaleźli się 
w finale. Gajda i Ku-
charczyk zajęl i pierwsze 
miejsca w swoich wa -
gach, a Adamski był 
drugi. 

W Budapeszcie zakoń-
czył się drużynowy tur-
niej szablowy mistrzów 
13 k ra j ów o Puchar Eu-
ropy. Pięknie wypadl i 
w tej imprezie szabliści 
Legi i , którzy w bardzo 
silnej konkurencji w y -
walczyl i drugie miejsce. 

Na poznańskim jeziorze 
Malta rozegrano cen-
tralne regaty otwarcia 
sezonu. Wzięło w nich 
udział ponad 200 zawod-
ników i zawodniczek 
reprezentujących barwy 
11 okręgów. Doskonale 
zaprezentowali się w 
zawodach przede wszy-
stkim juniorzy z Cen-
tralnego Ośrodka Szko-
leniowego. Pozostali za-
wodnicy także nie za-
wiedl i . 



Eisden to osada górnicza 
na jda l e j położona w L i m b u r -
gii. Ukry ta wśród lasów. 
Do jść i dojechać tu trudno. 
Z z ie leni sosnowych zaga jn i -
k ó w wy łan ia się góra, obok 
dymi kopalnia, w któ re j od 
przeszło pół w i eku pracują 
Po lacy . P r z e d w o j n ą s tanow i -
li oni większość kopa ln iane j 
załogi. D o dziś pozostała tu 
spora polska kolonia, chociaż 
zaraz po w o j n i e w i e l e rodz in 
wy j e cha ł o do K r a j u . Po lacy tu 
zamieszkal i ku l t ywu ją polską 
m o w ę i polskie obycza je . 
Dz ia ła ją tu dw i e szkółki so-
botnie nauki j ęzyka polskie-
go. P i e rwsza to dawna szkół -
ka konsularna, która istniała 
jeszcze przed wo jną . Nauczy -
cielka j e j — p. Z o f i a B r y ń -
ska — zginęła podczas b o m -
bardowania przez N i e m c ó w 
L imburg i i . P o w o j n i e dzięki 
staraniom Zw ią zku Pa t r i o t ów 
Polskich, a szczególnie F ran-
ciszka Osieki, zo rgan i zowano 
szkółkę od nowa. Poc zą tkowo 
mieści ła się nawe t w izbie u 
Osieków. Obecnie dzieci uczą 
się w wypożyc zone j klasie 
be lg i j sk i e j szkoły. Drugą 
szkółkę katol icką prowadz i 
polski ksiądz Stanco. 

P r z ed rok iem powsta ł w 
Eisden zespół pieśni i tańca 
„P i en iny " , dziecięcy zespół 
„S tokro tka " oraz kó łko tea-
tralne. Z trudem, ale udało 
się zebrać mi łośn ików teatru, 
w osobach: He lena Chuda, zo -
na emery towanego górnika, 
matka dorosłe j zamężne j cór-
k i ; Rozal ia Duś, równ ież mat -
ka dorosłych córek, w Belg i i 
urodzona, ale dobrze mów iąca 
po polsku i pełna energ i i ; 
Czes ław Kuźn iak — syn g ó r -
nika, urodzony w Belg i i , b y -
ły nauczycie l , j e go żona W a -

Trzeba przyznać, że reżyser 
p. Wis io rek t ra fn ie obsadził 
wszys tk ie role. 

— Kocham teatr i w i e l e lat 
wys t ępowa ł em na scenie a-
matorskie j . Reżyserowa łem 
też — zw ie r za się p. Wisiorek. 

Do Be lg i i przy jechał , gdy 
mia ł cztery lata, ze ws i K o -
sów w Poznańskiem. Ojc iec 
by ł górn ik i em w Eisden. Dz ie -
ci w y c h o w a ł po polsku i w 
w i e l k i m poszanowaniu trady-
cj i swego K ra ju . Józef Wis io -
rek mia ł 7 lat, gdy p ierwszy 
raz wys tąp i ł na scenie ama-
torskie j w Waterschei . Ojc iec 
chciał, by dzieci dobrze znały 
polski j ęzyk . Uczy ł się też 
prowadzen ia teatru w czasie 
pobytu w wojsku. W 1939 r. 
zgłosił się na ochotnika do 
polskiego wo j ska w e Franc j i . 
W a l c z y ł m iędzy innymi pod 
Na rw ik i em . W Eisden znany 
jest z działalności kulturalnej . 
W r ę c z a j ą c po przedstawieniu 
kw ia t y 74-letnie j Pe lag i i 
Gonderowe j , matce i babci, p. 
Wis io rek powiedz ia ł : T o to-
bie i wszys tk im matkom chcę 
podz i ękować za to, żeście na-
uczyły nas m ó w i ć i czuć po 
polsku... 

P o udane j premierze zespół 
teatralny z Eisden ma za-
m ia r w y j e c h a ć z przedstawie-
niem do innych koloni i pol-
skich w Limburg i i . Gratula-
c je w imieniu Konsulatu 
aktorom z Eisden z łoży ł kon-
sul E d w a r d Studnicki . „ T y -
godn ik " rórwnież pragnie ze-
społowi teatra lnemu z Eisden 
z łożyć j ak na j lepsze życzenia 
dalszej owocne j pracy i suk-
cesów. „ O b y — jak powiedz ia ł 
(w i ta j ąc gości ) Czes ław K u ź -
niak — teatr dostarczał w a m 
jak n a j w i ę c e j okaz j i do kul-
turalnego w y ż y c i a się po tru-
dach i troskach codziennego 
życ ia" . 

WŁADYSŁAWA MAJEWSKA 

1 
Oto aktorzy teatru w Eisden: 
Kurzejewski, Chuda, Duś, Pie-
tras, Krakowiński, Blacha 

Teatr w Eisden 
ler ia oraz Włodz im ie r z P i e -
tras •— syn górn ika wra z z 
żoną. Na p i e rwszym zebraniu 
było obecnych dz i ew ięć osób. 
Na początek wyb rano jed-
noaktówkę Ste fan i i Grodz ień-
skie j . 

W y r e ż y s e r o w a ł to p ierwsze 
przedstawien ie Czes ław K u ź -
niak. Na Barburkę, w grud-
niu ub. roku teatr amatorski 
przedstawi ł humoreskę, pt. 
„ Idea ł " . Spodobała się publ i -
czności, chociaż nie by ło do-
brych warunków , aby ją ode-
grać. W Eisden Po lon ia nie 
dorobiła się w łasnego lokalu, 
który nadawa łby się do urzą-
dzania w iększych imprez. Z a -
z w y c z a j wszys tk ie spotkania 
i próby o d b y w a j ą się w ka-
w iarn i u państwa Budzyń-
skich, gdz ie panuje tłok, a 
maleńka scena nie jest przy -
stosowana ani do wys t ępów 
tak dużego zespołu jak „ P i e -
n iny" , ani do organizowania 
przedstawień teatralnych. A l e 
cóż robić, jak n ie ma s w o j e -
go domu, to trzeba pracować 
w takich warunkach, jak ie 
sa. 

Ostatnio odbyła się premie -
ra n o w e j sztuki. P r zeds taw ie -
nie, k t ó r e odby ło się w ka-
w ia rn i u Budzyńskich, zakoń-
czyło się pe łnym sukcesem ze-
społu. Stało się to dzięki do-
b r e j a tmos ferze panujące j w 
tym kole i dzięki pani H e l e -
nie, która potra f i ła odnaleźć 
takich uta lentowanych ar ty-
stów jak p. K u r z e j e w s k i i ta-
k iego mi łośnika sceny ama-
torskie j jak p. Józef Wis iorek. 
On to nie szczędząc trudu po-
móg ł zespołowi wys t aw i ć k o -
med ię Józe fa Ja r emy-M i r sk i e -
go pt. „Mundur Swa t em" . K o -
media ta c ieszy się powodze -
n iem na scenach amator-

2 
Rozalia Duś, matka dwóch do-
rosłych córek, potrafiła z 
wdziękiem zagrać rolę mło-
dej zakochanej dziewczyny. 
Obok Włodzimierz Pietras w 
roli Staszka — żołnierza 

skich od przeszło pół w i e -
ku. Cięty dowc ip i humor 
sytuacy jny rozśmieszają w i -
dzów do łez. Oczywiśc ie , 
że na j l ep i e j napisana sztu-
ka nie będzie sukcesem, j e -
żel i aktorzy n ie sprostają za-
daniu. Na szczęście aktorzy 
z Eisden zaprezentowal i się 
bardzo dobrze. Świe tn ie po-
kazal i a tmos fe rę ws i p rzed-
w o j e n n e j z j e j obycza jami . 
Bohaterką t e j komed i i jest 
Hanka — sierota, którą w y -
chowuje ciotka (gra ją bardzo 
dobrze p. He lena Chuda). O 
rol i Hank i trzeba powiedz ieć , 
że zagrała ją z dużym w d z i ę -
k iem Rozal ia Duś. Po t ra f i ł a 
bardzo dobrze odegrać nie-
śmiałą, zastraszoną przez ciot-
kę dz iewczynę. Św ie tn i e spi-
sali się też W łodz im ie r z P i e -
tras w rol i Staszka, Janek 
Krakow ińsk i w rol i Wicka i 
Edward Blacha w rol i Janka. 



KOLONII 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y -
jac ió ł datki z okaz j i za -
warc ia z w i ą z k ó w ma ł -
żeńskich z łożyły , z w y -
c za j em f rancuskim, na 
cele opieki społecznej 
małżeństwa: Br ig i t te 
Mie l czarek — Joël T h e -
rage w Fouquières - l ez -
Lens ; Jocelyne M a ć k o -
w iak — Danie l K r y s t ek 
w Rouv roy ; K rys t yna 
Wiśn i ewsk i — François 
Kotarsk i w Cource l les-
l ez -Lens ; Eve l yne Cu-
ve l i e r — Bernard Me i s -
merowsk i w L ibercour t ; 
Cathy Agac ińska -— 
Gérard Sergent i A n -
nie Ghienne — Roge r 
Szymura w Somain; 
Ann i ck C r e v e — Jean-
Claude Ta rnowsk i w 
Annez in ; Josiane Drou-
lez — Patr i ck K u c z y ń -
ski i Mon ique P i a c z yń -
ska — Miche l Lo rde t w 
Noeux - l e s -M ines ; Sy l -
v i e Lu t z -— Jean-C lau-
de Las tako wsk i w Metz . 

KONKURSY 
SZKOLNE 

Avion. W konkursie 
dykc j i i r y sunków orga-
n i zowanym dla okręgu 
szkolnego A v i o n przez 
U F O L E A , wz i ę ł o udział 
przeszło 300 dzieci. W 
grupie dz iewcząt w kon-
kursie dykc j i Laurence 
Was ie l ew icz za ję ła dru-
g ie mie jsce , Cathy Gora 
— siódme, a Laurence 
Konczak — dwunaste ; 
w grupie ch łopców 
Pannick Szybowicz by ł 
szósty, a Patr ice K r ó -
l ik — dziesiąty. W kon-
kursie r y sunków w y r ó ż -
nienia o t r zyma l i : N a -
thal ie Kawa l e r c z yk , 
F r y d e r y k Słupianej , De-
nis Kasprzak , Sy l va in 
Pulka i F r y d e r y k R e -
zatowski. 

Liévin. w konkursie 
r y sunkowym TJFOLEA 
w kategor i i atel iers spé-

cialisés g łówną nagrodę 
o t rzymał F r y d e r y k K u -
chejda. W pozostałych 
kategor iach p ierwsze 
nagrody o t rzymal i : F r y -
deryk Solecki , Natha l i e 
Szeląg, Natha l i e Ja-
rzembowska, Bruno S i -
siak oraz Francis L e ś -
niak. 

Mazingarbe. W kon-
kursie dykc j i dla ok r ę -
gu szkolnego Lens t rzy 
p i e rwsze wyróżn ien ia 
o t r zymały : Wa l e r i a 
Szwanka z centre M a -
zingarbe, Françoise 
Wiśn iewska z CES M a -
zingarbe. a drugie — 
Sy l v i e Sobkow iak z 
Beuv ry -Qu in ty . 

Béthune. W konkursie 
dykc j i w okręgu B é -
thune 3 w kategor i i 
A - 5 p i e rwsze mie j sce 
za ją ł Ł u k o w s k i z Noeux . 
W kategor i i M - 2 K r y -
mański z Roussel by ł 
drugi. Dalsze mie jsca 
za ję l i Tu rkowsk i i U r -
bański z centre Noeux . 

Montchanin. W kon -
kursie g imnastycznym 
stworzyszenia Indépen-
dance wyróżn i en ia o -
t r zymały : Wa l e r i a R o -
gowicz , Christ ine K o -
wal , Pasca le Stawińska, 
Natha l i e K m i e k , A g n i e -
szka Kubiak , I sabe l l e 
L is ieńska, F r y d e r y k 
Miłonasz i Natha l ie So -
roka. 

Liévin. W konkursie 
dykc j i w klasach ws tęp -
nych wyróżn i l i s ię: 
Jean-Paul Dombrowsk i 
z Eco le J. Macé i K a -
r inę Burzyńska z Ecole 
L i t t r é . 

Méricourt. W okręgo -
w y m konkursie w za -
kresie dykc j i , p i e rwsze 
wyróżn i en ia o t r z yma-
ły dzieci : Chr iste l le 
Czarnecka z Ecole P a -
steur, Caro le Wieczorek , 
Peg ina Zgrzendeł , P a -
tr ice Mro l ik , Cor inne 
K ró l i kowska z Ecole J. 
Mermoz , Lauren t S z y -
bowicz , Yann i ck Szybo -
w icz i Ma ry l ène Me i s -
smer z Ecole St. E x u -
péry . W zakresie r y -
sunków p ierwsze m i e j -
sca za j ę l i : J . -Bernard 
Szewczyk z Ecole Cu-
rie, F r y d e r y k S z e w -
czyk z Ecole J. M e r m o z 
i J. P i e r r e Słośniak z 
Ecole St. Exupéry . 

DYPLOMY 
NA-
UCZYCIELSKIE 

Północ Francji. W 
termin ie z i m o w y m dy-
p lomy nauczycielskie na 
poz iomie cert i f icat d 'ap-
t itude pédagogique o -
t r zymal i : p. He lena 
Maćkow iak , p. Eliane 
Pomian , p. He lena W a l -
c zak -Newman, p. L i l i a -
ne Budzyń, p. M i ros ł aw 
Hatt , p. Mar i e -Thérèse 
Paw łowsk i , p. Domin i -
que Prosek-Bachelard, 
p. Mar i e -Rose S z y m -
czak, p. Georges Ż y -
w ieck i , p. Bernadette 
Wyp i o c zyk , p. Sabina 
W a r d a k i p. Eugène D u -
rynk. 

W A L N E 
ZEBRANIA 

Lens. Wa lne zebra-
nie mie j sk i ego t owa -
r zys twa muzycznego 
„ H a r m o n i e " wyb ra ł o 
do zarządu na bieżący 
okres administracy jny 
p. Edwarda F lo rka jako 
członka K o m i s j i Tech-
nicznej . 

Drocourt. N a w i c ep re -
zesa stowarzyszenia l o -
ka to rów dzielnicy P a l -
ma został wyb rany P-
Borczykowsk i a na za-
stępcę skarbnika p. K u -
biak. 

Carvin-Fosse 4. W 
ramach wa lnego zebra-
nia rodz i ców zgrupo-
wania Fosse 4 aktualne 
zagadnienia w y c h o w a w -
cze szkoły omówi ł P-
Frąckowiak , sekretarz 
genera lny rodzic ie lskie j 
rady departamentalne j . 

Béthune. M ie j scowa 
sekc ja meda l i s tów pra-
cy odbyła ostatnio swo -
j e doroczne wa lne ze -
branie. W czasie tego 
zebrania medale za-
sługi z w i ą z k o w e j o t r zy -
mal i m. in. p. Tadeusz 
Godziaszczek, p. W ł a -
dys ław Żmuda i p. Ed-
w a r d Szuany. 

Douai. Wa lne zebranie 

stowarzyszenia „Cerc ie 
de pétanque des en-
f an t s " w y b r a ł o na pre -
zesa p. Jean-François 
Krzeszewsk iego , p ow i e -
rza jąc mu równocześnie 
f unkc j ę g ł ównego orga-
nizatora konkursów. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
d a k ó w pow iększy ł y się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

L E C R E U S O T : Jean-
Luc Jankowski . M E T Z : 
Maga l i e S ie ja , M a r j o r i e 
Owczarek (Ta lange ) . 
M O N T I G N Y - l e s - M E f T Z : 
Christ ine Hryce lak , 
Jean-Francois Kub ik . 
M O N T C E A U - les - M I -
N E S : Sabr ine L ipn icka . 
D O U C H Y - l e s - M I N E S : 
Ste fania Femiak . ES -
C A U D A I N : Fabr ice A -
damczak. B A R L I N : Ce -
dric Andr z e j ewsk i , L a u -
rent Kon ieczny . L E N S : 
Maga l i e Mazurek , M i -
chał Skrzypczak, H e r v é 
Grandys, Natha l i e Stru-
gacz, Cedr ic M i k o ł a j e w -
ski. V E N D I N - l e - V I E I L : 
M icha ł Kuśnierek . H E -
N I N - B E A U M O N T : K a -
r inę Wieszki l is , Na tha -
l ie Borowczak , Bet ty 
Marc in iak , S te fan So-
kół, Wa le r ia Łukaszczyk . 
B U L L Y - l e s - M I N E S : 
J immy Bzdynga (Bar -
l in). M E R I C O U R T : A . 
Zandecki . 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW? 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

B U L L Y - les - M I N E S : 
Czesława A d a m e k i 
L u x o r Delattre , Joce ly -
ne Wiśn iewska i Pa t r i ck 
M a y e u x , Jacquel ine 
Duczmal i Jean-P i e r r e 
Miko la rczyk , Elżbieta 
Szatny i Ro land Brice. 
M E T Ż : Jeannine H a g e n 
i Jean-Mar i e M a c i e i e w -
ski. C H A M B L E Y -
B R U S S I E R E S : Patr ic ia 
Guerard i No rbe r t M a -
tuszczak. PONT- »à -
V E N D I N : M a r i e - C h r i -
stine Verstaete i M a r c 
Na ide r . L I E V I N : M i -
chele Z ie l ińska i Jean-
Pau l Lepez . B L A N 7 Y : 
Bernadet te Swierkosz 
i .Tackv-Mauric= F o v . 
M O N T C E A U - les - M I -
N F S : A n n e - M a r i e O l e j -
niczak i Ryszard W i t -
kowski , Ginet te Jacob i 
" i c h a l Mańka. O I -
G N I F S : Anna T e r o i -
łowska i X a v i e r S w a e -
nepoel , Esther Gazda i 

Patr ick Champagne (Su-
cy-en-Br ie ) . N O E U X -
l e s -M INES : Mar t ine 
Kunsztowicz i Ghuis-
lain Michard, Elaine 
Aelbrècht i Jean Roba-
kowski , Mon ique P ia -
czyńska i M iche l L o r -
det. L A L L A I N G : M a -
ry l ine S iodmak i Ed -
mund Cieśl ik (Pecquen-
court). H A R N E S : Sy l -
v ianne Paczkowska i 
Christian Houvenaghe l . 
B R U A Y - en - A R T O I S : 
Claudine K u j a w a i 
Jean-Paul Rate l . G U -
E S N A I N : Danie le Ba -
czyk i Jean-Miche l Bu-
rette. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

D E N A I N : Władysła -
w a Radola z domu Sei-
dler, lat 67. L O I S O N -
sous-LENS: Józefa M a -
tyja z domu Karolczyk, 
lat 74. L A L L A I N G : 
Franciszek WIchlacz, 
lat 72. D I V I O N : Stanis-
ł aw Mîsiuda, medalista 
pracy, lat 61. H O U -
D A I N : Franciszek Mo -
czydlarz. D E C H Y : Ja-
dwiga Dembowiak z do-
mu Sroczyńska. D O C R -
GES : Marianna Twa r -
dowska z domu Nowak. 
E L E U - dit - L E A U -
W E T T E : Kazimiera Ju-
szczak z domu Swida. 
H A I L L I C O U R T : A n -
drzej Fietko, lat 74. 
B R U A Y - en - A R T O I S : 
Jan Michałklewicz, lat 
61. E V I N - M A L M A I -
SON : Cyprlen Czopow-
nik. O S T R I C O U R T : 
Helena Cugrier z domu 
Mielcarek, Franciszek 
Polak, lat 67. L I E V I N : 
Edwin Kubiak, lat 36. 
S A I L L Y - L A B O U R S E : 
Stanisława Burdżińska, 
lat 74. G U E S N A I N : 
Marcin Urbaniak, lat 
89. H E N I N - B E A U -
M O N T : Liliane Patyn z 
domu Mazur, lat 39, Ry -
szard Borucki, lat 18. 
B A R L I N : Al ina Grusz-
kiewicz z domu Osman, 
Jeannine Kuc. S O M A I N : 
•Tanina Kruczek z domu 
Turz, lat 41. N O E U X -
l e s -MINES : Wanda K a -
czmarek z domu Jan-
kowska, lat 62. M A I -
Z I E R E S - les - M E T Z : 
Klementyna Jasiewicz 
z domu Zlon, lat 51. 
A R G A N C Y : Michał 
Kazmierczak, lat 55. 
D I E U Z E : Ludwik G a -
lewski. M E T Z - V A L -
L I E R E S : Lucienne Gło-
wacz z domu L^uis, lat 
52. ST- V A L L I E R : Ed-
ward Grzybek, lat 50. 

Rodz'nom Zmarłych 
składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 



DU 17 AU 23 MAI 
MBBBBMBBB 

PREMIERE CHAINE 

19.33 
20.35. 

M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf l e d i m n c h e ) 
I T 1 J O U R N A L — 13.00; 20.03, et à l a f i n du p r o g r a m m e 
L E F I L D E S J O U R S — 18.17 (sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) 
„ L ' I L E A U X E N F A N T S " — 18.55 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 (sauf l e 

d i m a n c h e ) 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.40 (sauf 

s a m e d i et d i m a n c h e ) 
„ A R P A D L E T Z I G A N E " — 19.47 (sauf s amed i e t d i -

m a n c h e ) 

S A M E D I ITT M A I 
11.5®. L e m o n d e d e l ' a c c o r d é o n 
13.33. M a g a z i n e s a r t i s t i ques r é g i o n a u x d e F R 3 
14.05. L a F r a n c e d é f i g u r é e 
14.35. S a m e d i est à v o u s 
18.00. I T 1 — Spor t s - M a g a z i n e A u t o M o t o 1 
19.45'. L a v i e des a n i m a u x 
20.35. V a r i é t é s — „ N u m é r o 1 " 
21.35. S é r i e : „ C o l u m b o " n ° 5 

D I M A N C H E 18 M A I 
12.00. L a s équence du spec t a t eu r 
12.30. I T 1 M a g a z i n e d ' Y v e s M o u r o u s i 
13.20. „ L e P e t i t R a p p o r t e u r " 
14.05. L e s R e n d e z - v o u s du d i m a n c h e 
18.12. „ L e G r a n d saut p é r i l l e u x " n ° 7 
19.10, R é p o n s e à t ou t 

I T 1 — S p o r t s - D r o i t au hut 
„ L a C a p t i v e a u x y e u x C la i r s " — un f i l m d ' H o -
w a r d H a w k s (Kir ik Doug l a s , D e w e y M a r t i n , E l i -
s a b e t h Threaitt> 

L U N D I 10 M A I 
14.10. „ L e s Eo l a i r eu r s du c i e l " s é r i e , n ° 1 „ F e u à b o r d " , 

créai. L e s l i e N o r m a n ( R o b e r t U r q u h a r t , Jack W a t -
l in®, K a t e O ' M a r a ) 

15.00. S p o r t s 
17.00. „ U n S o u p e r chez L a u z u n " d ' A n d r é Josset , r éa l . 

G e o r g e s L a e o m b e 
18.25. C o n c e r t — Orches t r e N a t i o n a l 
20.35. L a C a m é r a du luindi: 

„ L e Z i n z i n d ' H o l l y w o o d " — un f i l m de J e r r y 
L e w i s E n t r e t i e n p o u r r i r e 

M A R D I 20 M A I 
l'3.35'. Je v o u d r a i s s a v o i r 
20.35. L e s a n i m a u x du m o n d e 
21.00. N o i r e t B l a n c 
21.50. L i v r e s : P l e i n e P a g e 
M E R C R E D I 21 M A I 
13.35i. L e s V i s i t eu r s du m e r c r e d i 
20.30. D r a m a t i q u e : „ S a r a " d ' ap r ès Rest&f de la B r e t o n -

ne , r é a l . M a r c e l BŒuwai 
22.15. I n t e r r o g a t i o n s 

J E U D I 22 M A I 
20.3®. „ M a î t r e s e t v a l e t s " n ° 4 „ M a r i a g e b l a n c " 
21.20. I T 1 M a g a z i n e „ S a t e l l i t e " 
22.25. V a r i é t é s : L e C l u b d e d i x heu r e s 
V E N D R E D I 23 M A I 
20.35. A u T h é â t r e ce so i r : „ J e v e u x v o i r M i o u s s u v " d e 

V a l e n t in iKataiev,, m ise e n scène d e Jacques F a b -
br i , r éa l . T V P i e r r e S a b b a g h 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 
H I E R A U J O U R D ' H U I E T D E M A I N — 14.35 (sauf s a m e d i 

d i m a n c h e e t l u n d i ) : 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 
„ O P E R A T I O N V O L " — v e r s 15.30 
J E U X C R O I S E S , 
M A G A Z I N E S , 
A U J O U R D ' H U I L E C I N E M A . 
I L E T A I T U N E F O I S , 
„ I * E P A L M A R E S D E S E N F A N T S " — 18.30 (sauf s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 

F L A S H J O U R N A L E T L E L I V R E D U J O U R — 18.40 
(sauf s amed i et d i m a n c h e ) 

D E S C H I F F R E S E T D ES L E T T R E S — 18.45 (sauf l e 
d i m a n c h e ) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 (sauf l e 
d i m a n c h e ) 

„ U N E S U E D O I S E A P A R I S " — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) 
S A M E D I 17 M A I 
14.05. U n Jour «Futur 
18.10. M a g a z i n e du spec tac l e . P é p l u m — de Jose A r t u r 
20.35:. D r a m a t i q u e : „ L e v i e d e P l a i s a n c e " 
22.00. P i è c e s à conv i c t i on 
D I M A N C H E 18 M A I 
12.45. J o u r n a l de l ' A 2 
H3.15. L e d é f i 
14.30. R u g b y : F ina l e de la C o up e d e F r a n c e 
16.10. D i m a n c h e I l lus t ré : 

L e s I n v i t é s de P i e r r e Tchernia . , 
C o u p d 'Oe i l , 

17.10. M o n s i e u r C i n é m a 
17.55. „ M a S o r c i è r e B i e n - A i m é e " 
18.45. S p o r t s sur l ' A 2 
19.30. S y s t è m e 2 (Suite à 20.25) 
21.30. „ F r a n ç o i s G a i l l a r d " o u „ L a v i e d e s a u t r e s " n ° 5 
L U N D I 19 M A I 
20.35. S é r i e : „ L e s Grands D é t e c t i v e s " n ° 5 
21.35. D o c u m e n t a i r e : „ L e s M o n a s t è r e s M o l d a v e s " 
M A R D I 20) M A I 
20.35. L e s Doss ie rs d e l ' E c r a n : 

„ E t a t d e s i è g e " — un f i l m d e Costa G a v r a s ( Y v e s 
M o n t a n d , R e n a t o S a l v a t o r i ) 
D é b a t 

M E R C R E D I 21 M A I 
115.30. „ L e s M o n r o e s " n ° 8 
16.10. L e Doss i e r du M e r o r e d i 
20.35. „ S é r i e : L e J u s t i c i e r " n ° 3 
21.45. L e P o i n t sur l ' A 2 
22.45. S p o r t s sur l ' A 2 
J E U D I 22 M A I 
20.35. D r a m a t i q u e : ( p r o g r a m m e n o n d é t e r m i n é ) 
V E N D R E D I 23 M A I 
20.35. „ B o u v a r d en l i b e r t é " 
21.40. A p o s t r o p h e s 
22.55. C Lné-Club : 

(N)i „ S h a n g a ï G e s t u r e " — un f i l m d e Joseph V o n 
S t e n b e r g ( G e n e T i e x n e y , V i c t o r M a t u r e , W a l -
t e r Hus ton , D a l i o , A n a M u n s a r ) 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
F R 3 A C T U A L I T E S — 18.5S; 19.55 e t à l a f i n du p r o -

g r a m m e 
P O U R L E S J E U N E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L A ' T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.05 ( lund i , m e r c r e d i , 

v e n d r e d i ) 
S A M E D I M M A I 
19.40. U n h o m m e , un é v é n e m e n t 
20.00. L e f e s t i v a l de Cannes 1975 
20.30. L a T V Suisse R o m a n d e p r é s e n t e : 

„ P a s s i o n et moirt de M i c h e l S e r v e ! " 
D I M A N C H E 18 M A I 
19.015. „ L e s cous ins de C o n s t a n c e " n ° 2 
20.10. „ H é r o s e n s é r i e " 
L U N D I 19 M A I 
20.35. P r e s t i g e du c i n é m a : 

„ T r i p l e C r o s s " — u.n f i l m de Tere ince Y o u n g a v e c 
Ch . POiumer, R o m y S c h n e i d e r 

M A R D I 201 M A I 
20.0@. Conna i s sance : „ L a v i e s a u v a g e " 
20.36. W e s t e r n s , f i l m s po l i c i e r s , a v e n t u r e s : 

„ L a brigaide du d i a b l e " — un f i l m de A n d r e w V . 
M o L a g i e n 

M E R C R E D I 21 M A I 
20.35. L e s g r a n d s n o m s d e l ' h i s t o i r e du c i n é m a : 

„ L e v e n t d e l a p l a i n e " — un f i l m d e John H u s t o n 
a v e c : B u r t L a n c a s t e r , A u d r e y H e p b u r n 

J E U D I 22 M A I 
23.00. J « l . AltŁtrtJde 10 000 
20.35. ( N ) U n f i l m , un a u t e u r : 

„ M a i n basse sur la v M l e " — un f i l m d e F r a n -
c e s c o Ros i a v e c R o d s t e i g e r 

V E N D R E D I 23 M A I 
20.35. „ P a u l G a u g u i n " n ° I 
21.25. P i r i x N o b e l : U o u s Paul l ing ( P r i x N o b e l d e la 

C h i m i e ) 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

V I O I . E T T A W I E R Z B A — ni . 
1 M a j a 29/9, Z ł o t y S t o k 57-250, 
WOJ. w roc ł awsk ie — l a t 17, u -
ozenn i ca k l a s y l i c e a l n e j . Z a i n t e -
r e s o w a n i a : m u z y k a , spor t , f o t o s y 
P i o s e n k a r z y . P r a g n i e k o r e s p o n -
d o w a ć w języ iku f r a n c u s k i m . 

S T A N I S Ł A W E A Z M E R C Z A K — 
ul. E m i l i i P l a t e r 34, 80-522 G d a ń s k 
7 —. c h c i a ł b y w y m i e n i a ć p o g l ą d y 
z m ł o d z i e ż ą z F r a n c j i l ub B e l g i i . 
M a 20 la t . P r z y r z e k a o d p o w i e -
d z i e ć na k a ż d y l ist . 

A N D R Z E J B O R T K I E W I C Z — 
ul. E m i l i i P l a t e r 34 , 80-522 G d a ń s k 
7 — chę tn i e n a w i ą ż e k o l e ż e ń s k ą 
k o r e s p o n d e n c j e z d z i e w c z y n ą z 
F r a n c j i , w w i e k u 15—20 la t . J e g o 
z a i n t e r e s o w a n i a t o : f i l m , m u z y k a 
m ł o d z i e ż o w a , g e o g r a f i a E u r o p y , 
t u r y s t y k a , p r o b l e m y m ł o d z i e ż o w e . 
M a la t 20. O d p o w i e na k a ż d y l i s t . 

M A R I A W O Ł K O W I C Z — u l . 
R e y m o n t a 31/6, 46-100 N a m y s ł ó w 
— p r a g n i e n a w i ą z a ć k o n t a k t z 
m ł o d z i e ż ą f r a n c u s k ą l u b b e l g i j -
ska . M a 17 la t . I n t e r e s u j e sif; s p o r -
t e m , t u r y s t y k ą , l i t e r a t u r ą , c h c i a -
ł a b y w y m i e n i a ć p o g l ą d y na t e m a t 
p r o b l e m ó w w s p ó ł c z e s n e j m ł o d z i e -
ż y . M o ż e p isać w j ę z y k a c h : f r a n -
cuslkim, r o s y j s k i m i p o l s k i m . 

J E R Z Y D Ą B R O W S K I — a l . 
W o j s k a P o l s k i e g o 50/54 m . 30, 
01-554 W a r s z a w a — c h c i a ł b y k o -

r e s p o n d o w a ć , n a j c h ę t n i e j z sa-
m o t n i ą P a n i ą z F r a n c j i l u b B e l -
gu . I n t e r e s u j e s i ę r ó ż n y m i sp ra -
w a m i d o t y c z ą c y m i św ia ta w s p ó ł -
c zesnego , l i t e r a t u r ą po l ską i 
obcą , m u z y k ą . P o s i a d a ś r edn i e 
w y k s z t a ł c e n i e , j es t s a m o t n y . B ę -
dz i e b a r d z o r a d , g d y k t o ś z e c h c e 
d o n i e g o nap i sać . 

E W A A N D R Z E J E W S K A — 64-114 
L a s o c i c e 109, p o w i a t L e s z n o , w o j . 
p o z n a ń s k i e — p o s z u k u j e p r z y j a -
c ió ł , n a j c h ę t n i e j w ś r ó d P o l o n i i 
f r a n c u s k i e j . W t y m r o k u k o ń c z y 
2 - l e tn i e s tud ium na w y d z i a l e t e -
l e t r a n s m i s j i . J ę z y k a f r a n c u s k i e g o 
u c z y s i ę p r z e z rad io , w i e r z y , iż 
w y m i a n a k o r e s p o n d e n c j i w t y m 
j ę z y k u p o z w o l i na l eps ze j e g o p o -
znan i e . M a 21 lait, o b o k l i n g w i s t y -
k i , i n t e r e s u j e s ię k r ó t k o f a l a r -
s t w e m , a r c h i t e k t u r ą , m u z y k ą , 
s p o r t e m i h i s to r ią F r a n c j i 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H W J Ę Z Y K U 
F R A N C U S K I M 
6.00—6.30 31 

11.30—12.00 31 i 
18.00—18.30 31 i 
20.00—20.30 41 i 
20.30—21.00 49 i 
21.30—22.00 41 i 

41 m 
i 41 m 
i 41 m 
: 49 m 

200 m 
49 m 

P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• ka lendarzyk historyczny i 

muzykę na dzień dobry — 
7.00 

• przegląd prasy k r a j o w e j 
— 14.00 (z w y j ą t k i e m nie-
dz ie l i świą t ) 

• Magazyn I n f o r m a c y j n o -
Publ i cys tyczny „ W Polsce 
i na św iec i e " — 17.30 (z 
w y j ą t k i e m niedz ie l i świąt ) 

• p rogram dla dzieci i m ło -
dz ieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K ron ika z życia Po lon i i na 

świec ie — czwar tek 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a dla Poloni i w e 
Franc j i i Be lg i i — sobota 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a dla po loni jnych 
środowisk kombatanckich 
— piątek 17.30 

• A u d y c j a dla po loni jnych 
zespołów śp iewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

• Konce r t Życzeń dla Roda -
ków za granicą •— czwar -
tek 17.30 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E DE SES 
É M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

6.00— 6.30 31 et 41 m 
11.30—12.00 31 et 41 m 
18.00—18.30 31 et 41 m 
20.00—20.30 41 e t 49 m 
20.30—21.00 49 et 200 m 
21.30—22.00 41 et 49 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T 
P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• le calendrier histor ique et 

la musique de la mat inée 
à 7.00 

• nos revues quotidiennes 
de presse à 14.00 (sauf 
d imanche et f ê tes ) 

• l e magaz ine „En Po logne 
et dans le m o n d e " à 17.30 
(sauf d imanche et fê tes ) 

• l e p r o g r a m m e pour les 
jeunes à 14.30 et 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E V O U S 
O F F R E E N O U T R E : 
• L a Chronique de la v i e 

des Po lonais dans l e mon-
de — jeudi à 17.30 et 
00.03 

• L 'émiss ion pour les Po l o -
nais en France et en Be l -
g ique — samedi à 7.00 et 
17.30 

• L 'émiss ion pour les an-
ciens combattants — ven -
dredi à 17.30 

• L 'émiss ion pour les en-
sembles de chant — le 3e 
vendred i du mois à 21.30 

• L e Concert des V o e u x — 
jeudi à 17.30 



wiedza jącym Polskę, doskona-
le znane jest Po j e z i e r z e M a -
zurskie czy Augustowsk ie . M a -
ło jednak jest wśród nich ta-
kich, którzy słyszeli o innym 
reg ion ie K r a j u , nieco m n i e j 
r ek l amowanym, lecz r ówn i e 
p ięknym, którego g ł ó w n y m 
atutem są też wspania łe lasy 
i jez iora — o Po j e z i e r zu K a -
szubskim, z w a n y m n iek iedy 
Szwa jcar ią Kaszubską. 

Z i emie Kaszubów rozpoście-
ra ją się od Słupi po Za tokę 
Gdańską. Wys ta rczy p r ze j e -
chać za l edwie około 30 km 
szosą biegnącą z Gdańska w 
kierunku zachodnim, aby zna-
leźć się w centrum tego p i ęk -
nego regionu. Ta n i e zwyk l e 
malownicza część Po j e z i e r za 
Pomorsk iego zyskała sobie 
duży rozgłos dz ięki wspania-
ł ym w idokom, jak ie roztacza 
przed oczyma turysty kra ina 
jez ior ukrytych wśród lasów i 
pagórków. 

Interesujący szlak na P o -
jez ierzu Kaszubsk im stanowi 
dolina rzeki Raduni, p łynące j 
w kierunku Żukowa wśród 
stoków wyn ios łych pagó rków 
przez l iczne jez iora. N a nie-
których odcinkach jar rzek i 
przyb iera postać urwistego, 
zalesionego wąwozu , często 
trudnego do przebyc ia ze 
wzg l ędu na bezdroża i obsu-
w a j ą c y się brzeg. 

Na ca łym Po j e z i e r zu K a -
szubskim rozsiane są l iczne 
r e ze rwaty chronionych zespo-
ł ów leśnych, rośl inności j e -
z io rne j -i bag i enne j porasta ją -
ce j charakterystyczne dla K a -
szub to r f ow iska wrzosow isko -
we, a także r e ze rwaty ptac-
twa : ko rmoranów, żurawi , 
g łuszców, czapli . 

P i ękna i urozmaicona jest 
nie ty lko przyroda Po j e z i e r za 
Kaszubskiego, ale także ż y -
cie mieszkańców. W y t w o r z y -
ła się t am charakterystyczna 
dla tego reg ionu sztuka ludo-
w a i budownic two , zachowa-
ły się pieśni i tańce kaszub-
skie oraz obycza je . Słynna w 
całe j Po lsce jest kaszubska 
ceramika, p iękne w i e l oba rwne 
ha f ty , w y r o b y z bursztynu. 

Z interesujących mie j sco -
wośc i na tym obszarze w y -

mienić trzeba stol icę regionu 
— Kar tuzy , założone w X I V 
w. przez zakon Kar tuzów. 
Miasto położone jest za l edw ie 
31 k m od Gdańska w sąsiedz-
tw i e trzech jez ior , wś ród 
pięknych lasów. Do na jc i e -
kawszych j ego zaby tków na-
leży kościół k lasztorny z koń-
ca X I V w. z p i ęknym ołta-
rzem go tyck im z 1444 r. i 
wspania łymi stal lami. Część 
ołtarza z Kar tuz zna j du j e się 
w zbiorach Brit ish Muséum 

trasach 
turystycznych 

w Londynie . Skarbnicą pa -
miątek d a w n e j kultury, sztu-
ki i histori i reg ionu jest c ie-
k a w e Muzeum Kaszubskie w 
Kartuzach, gdz ie zna jdu ją się 
unikalne zb iory etnograf iczne. 

Zachęcamy w i ę c wszystkich, 
aby w czasie wyc i e c zek po 
polskim w y b r z e ż u zapuścili 
się n ieco w głąb lądu i pozna-
li ten pełen uroku i mało 
jeszcze znany przez turystów 
reg ion o n i e z w y k ł y m uroku i 
bogatych tradycjach. ( A R ) 



— No przyjrzyj się! Może teraz uwierzysz, że w tym 
kapeliiszu wyglądasz idiotycznie! 

— Regarde-moi un peu! Maintenant tu reconnaîtrais 
peut-être que tu as l'air idiot dans ce chapeau! 

— Ależ oczywiście, że przyjdziemy... to znaczy mój mąż może przyj-
dzie trochę później!... 

— Mais bien sûr nous viendrons... C'est à dire que mon mari viendra 
un petit peu .plus tard!... 

Gwidon Mikiasaiei 

enki małżeńskie. 

— Później mi opowiesz, jaką zrobiłeś awanturę twojemu szefowi 
a teraz trzymaj włóczkę porządnie! 

— Après tu me raconteras l'aventure que tu as faite à ton chef 
pour l'instant tiens bien l'écheveau de lainę! 

— Kiedy przed 20 laty byłem czasem nieogolony, 
to mówiłaś, że jestem taki męski! 

— Quand, il y a vingt ans, il m'arrivait de ne pas 
être rasé, tu disais alors que je faisais mâle! 

~ 'i. î 1-

— Czy wiesz, że dziś jest rocznica naszego ślubu?! 

— Sais-tu que c'est l'anniversaire de notre mariage 
aujourd'hui?! 

— Masz!... Jakaś kobieta do ciebie! 

— Tiens!... Il y a une femme qui te demande! 


